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D Z I S W N U M E R Z E 

D r u g ą n a g r o d ę n a m i ę d z y n a r o d o -
w y m k o n k u r s i e z o r g a n i z o w a n y m 
p r z e z r e d a k c j ę a n g i e l s k i e g o c z a -
s o p i s m a „ E n g i n e e r i n g " z d o b y ł 
P o l a k — i n ż . K a z i m i e r z B o r k o w -
s k i ( n a z d j ę c i u ) , n a u c z y c i e l Z a -
s a d n i c z e j S z k o ł y Z a w o d o w e j w 
L e s k u ( w o j . r z e s z o w s k i e ) . S k o n -
s t r u o w a ł o n n i e z w y k l e o r y g i n a l n y 
p o j a z d , k t ó r e m u n a d a ł n a z w ę 
„ W i o s ł o r o w e r " . N a p ę d t e g o w e -
h i k u ł u z b l i ż o n y j e s t d o n a p ę d u 
ł o d z i w i o ś l a r s k i e j w y p o s a ż o n e j 
w s i o d e ł k o . P o j a z d p o r u s z a n y j e s t 
j e d n o c z e ś n i e p r z y p o m o c y r ą k i 
n ó g , c o z n a k o m i c i e w p ł y w a n a 
h a r m o n i j n y r o z w ó j m i ę ś n i 
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O 1000 lat sz tuki p o l s k i e j — w i e l k a w y s t a w a już w 
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t ea t r z e R z e s z o w s z c z y z n y str. 12 i 13 
9 Ś l imak z Burgund i i p i sze o w a ż n y m spotkaniu na 

str. 4 
P O Z A T Y M : T o m a s z K ł y s i s ynow i e , „ D i a m e n t y i 
a l i g a t o r y " d „ Z n o j n y c h l e b " 9 P r o s t o z P o l s k i 9 
P o w i e ś ć r y s u n k o w a ® R o z r y w k i u m y s ł o w e 9 M i c h a -
l inka 9 R a d y od serca 

W e w s z y s t k i c h w o j e w ó d z t w a c h K r a j u o r g a n i z u j e s i ę k a ż d e j w i o s n y k o n k u r s y o r e k i o l i m p i a d y w i e d z y 
a g r o t e c h n i c z n e j . P o p r z e z e l i m i n a c j e p o w i a t o w e i w o j e w ó d z k i e m i s t r z o w i e o r e k d o c h o d z ą d o k o n k u r s u 
o g ó l n o k r a j o w e g o . O s t a t n i o o d b y ł s i ę t a k i k o n k u r s w w o j . o l s z t y ń s k i m n a p o l a c h P a ń s t w o w e g o G o s p o -
d a r s t w a R o l n e g o S o r k w i t y , w k t ó r y m z w y c i ę ż y ł p o r a z t r z e c i p . H . B r o ż e k z W ł o d a w y . W a r t o p o d k r e ś -
l i ć , ż e w O l s z t y ń s k i e m p r z e d d z i e w i ę c i o m a l a t y u c z e s t n i c z y ł o w e w s p ó ł z a w o d n i c t w i e 700 t r a k t o r z y s t ó w i m e -
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N i e z w y k l e d r a m a t y c z n y p o j e d y n e k d w ó c h ż u b r ó w o d b y ł s i ę w 
g ą s z c z a c h P u s z c z y B o r e c k i e j ( w o j . o l s z t y ń s k i e ) . Z w i e r z ę t a z n a j d u -
j ą c e s i ę n a w o l n o ś c i w r e z e r w a c i e s t o c z y ł y z a c i ę t ą w a l k ę . Z w y -
c i ę ż o n y ż u b r p o t w o r n i e p o k a l e c z o n y , z w y b i t y m o k i e m , z a k o ń -
c z y ł ż y w o t n a p o l u b i t w y . D o p i e r o p o k i l k u d n i a c h z n a l a z ł g o w 
g ą s z c z a c h b o r e c k i e j k n i e i k i e r o w n i k r e z e r w a t u L e o n D ą b r o w s k i 

W s p a n i a ł a B a s z t a K o w a l s k a , X V I -
L w i e c z n y z a b y t e k a r c h i t e k t u r y ś l ą s -

k i e j , z a c h o w a ł a s i ę w Z ł o t o r y i — 
j e d n y m z p i ę k n i e j s z y c h m i a s t w o j . 
w r o c ł a w s k i e g o . M i a s t o p o ł o ż o n e m i ę -
d z y L e g n i c ą a J e l e n i ą G ó r ą n a l e ż y 
d o n a j s t a r s z y c h n a Ś l ą s k u ( p r a w a 
m i e j s k i e u z y s k a ł o w 1211 r . ) Z ł o t o -
r y j a s ł y n ę ł a w ś r e d n i o w i e c z u z g ó r -
n i c t w a z ł o t a , a o d X V I I I w i e k u z 
p r z e m y s ł u s u k i e n n i c z e g o , k t ó r y u l e g i 
z n i s z c z e n i u w c z a s i e w o j e n n a p o l e -
o ń s k i c h . O b e c n i e m i a s t o l i c z y p o n a d 
10 t y s . m i e s z k a ń c ó w i j e s t j e d n y m 
z l i c z n y c h n a S l a s k u o ś r o d k ó w p r z e -
m y s ł u d r z e w n e g o , m a t e r i a ł ó w b u d o -
w l a n y c h i p r z e m y s ł u p a p i e r n i c z e g o . 
W o s t a t n i c h l a t a c h w o k o l i c y Z ł o -
t o r y i r o z w i j a s i ę g ó r n i c t w o m i e d z i 

i W i e l e p o l s k i c h d z i e w c z ą t s ł y n i e z 
p i ę k n y c h z i e l o n o s z a r y c h , l e k k o s k o ś -
n y c h o c z u . K t ó r e z t y c h „ k o c i c ł i " 
o c z u są c i e k a w s z e i n a i l e są o n e 
, , z w i e r c i a d ł e m d u s z y " — n i e c h o c e n i ą 
s a m i C z y t e l n i c y , z n a w c y z a g a d n i e n i a 

IJ e d y n a w i e ś w P o l s c e , k t ó r a w c a -
ł o ś c i u z n a n a z o s t a ł a j a k o z a b y t e k 
k u l t u r y , t o d u ż a m a z u r s k a w i e ś K l o n 
( w o j . o l s z t y ń s k i e ) . M i m o p o ż a r u w 
k o ń c u X I X w . w i e ś z a c h o w a ł a z a b u -
d o w a n i a d r e w n i a n e t y p o w e d l a w i e -
l o w i e k o w e j l u d o w e j t r a d y c j i p o l s -
k i e j n a t y c h z i e m i a c h . C h a t y k l o -
n o w s k i e w y r ó ż n i a j ą s i ę o r y g i n a l n ą 
k o n s t r u k c j ą z r ę b o w ą , n a t z w . j a s k ó ł -
c z y o g o n . T r ó j d z i e l n y r z u t p o z i o m y 
c h a t y , n i e z n a n y l u d n o ś c i e t n i c z n i e 
n i e m i e c k i e j , ś w i a d c z y o p o l s k o ś c i 
c h a t . W i e ś t a — t o c i e k a w y o b i e k t 
t u r y s t y c z n y w w o j . o l s z t y ń s k i m 

W i o s n a i n s p i r u j e m ł o d z i e ż n i e t y l k o 
k d o s p a c e r ó w , f e s t i w a l i m u z y c z n y c h 

i p i o s e n k a r s k i c h , a l e r ó w n i e ż d o n a j -
r ó ż n i e j s z y c h z a b a w , k t ó r y c h u k o r o -
n o w a n i e m są w y b o r y „ M i s s W i o s n y . " 
T e n p i ę k n y t y t u ł o t r z y m a ł a w d r u -
g i m d n i u W i o s n y 2 3 - l e t n i a H a l i n a 
M a l a k — a b s o l w e n t k a p o l o n i s t y k i , 
k t ó r a z e s z c z e g ó l n ą p a s j ą u p r a w i a 
p i o s e n k a r s t w o , ś p i e w a j ą c w z e s p o l e 
„ P i o s e n k a " . W c z a s i e m i ł e j u r o c z y -
s t o ś c i n a j p i ę k n i e j s z e d z i e w c z ę t a w a r -
s z a w s k i e z o r g a n i z o w a ł y w e s o ł ą i m p r e -
z ę p o d n a z w ą „ t o p i e n i e M a r z a n n y 



SPOTKAŃ 
CZYTELNIKAMI 

JST, WŁADYSŁAWA GOMUŁKI ^ 

Tygodnik Polski 
Tygodnik Polski Tygodnik Polski 

1 * S E M A I N E POLONAISE 

D R O D Z Y P R Z Y J A C I E L E ! 

Zapraszamy Was dziś na spotkanie z 600 
numerem „Tygodn ika " . W p i e rwszym nu-
merze , w y d a n y m w e wrześniu 1957 r., za-
mieści l iśmy następujące słowa: 

„Pragniemy, by „Tygodnik" był pismem 
•naprawdę nowym, odpowiadającym w spo-
sób nowy różnorodnym potrzebom kultural-
nym i społecznym Polaków we Francji 
i Belgii". 

Ci, k tórzy mie l i wówczas po 10 lat, stali 
s ię w ciągu minionych 600 tygodni — pe ł -
noletnimi obywate lami . Czas przyniósł W a m 
•dojrzałość. N i e j eden zaś, w t e d y u szczytu 
aktywnośc i ż y c i owe j — dziś odszedł na eme-
ry turę . Jednych i drugich, jak i tysiące in-
nych Czy te ln ików złączyła wspólnota uczuć 
•do K r a j u przodków. 

„Gdziekolwiek rzuciły Was losy — czy-
taliście w pierwszym numerze „Tygodnika" 
słouxi Władysława Gomułki — i jakiekol-
wiek są Wasze plany życiowe, pamiętajcie 
zawsze o Kraju, o ziemi swych ojców, wspo-
magajcie w miarę swych możliwości naszą 
pracę nad rozwojem Polski. Dbajcie o auto-
rytet i dobre imię Polski w świecie-" 

Czytal iście ten list sk ierowany do Was — 
Rodaków w e Franc j i i Belg i i zapewne z 
uczuciem sentymentu do starej O j c zyzny , a 
zarazem radości, że nareszcie powsta j e łącz-
nik Wychodźstwa z K r a j e m . N i e wszyscy 
spodz iewal i się, że nowe, trochę inne pismo 
niż nasze codzienne gazety regionalne sta-
nie się W a s z y m przy jac ie l em, a zaczęło się 
n i m stawać w miarę co tygodn iowych spot-
kań. 

Zaczęl iście powierzać mu swo j e radości i 
smutki, opowiadać o kole jach Waszego emi -
grânckiego życia, o zmaganiach z trudnoś-
ciami i sukcesach, jakie niesie codzienność. 
Zaufal iśc ie nam — k ry t yku jąc redakcję , u-
dz ie la jąc wskazówek, wy t y c za j ą c nam drogę 
do reportaży i ar tykułów, fetóre chciel ibyście 
czytać. I w ten sposób staliście się wspó ł -
redaktorami swo j ego czasopisma, in ic jatora-
m i w ie lu nieocenionych akcj i na rzecz K r a -
ju, z którego przywieź l iśc ie bogactwo uczuć, 
serdecznych myśl i dla tamtych, opuszczo-
nych przed laty skromnych domostw, pól, 
miast czy osiedli. 

Powo łan ie do życia „Tygodn ika Po lsk ie-
g o " nie by ło sprawą przypadku. Kon iecz -
ność ta wynik ła z wie lo letnich t radyc j i P o -
lonii w e Francj i . Tu przecież w X I X stule-
ciu przynieś l i swó j głęboki patr io tyzm po-
wstańcy dwóch z r y w ó w narodowych, tu po-
wstała Mick iewiczowska „T rybuna L u d ó w " 
i „Ks i ęg i P i e l g r zymstwa Po lsk iego" . Tu 
wreszc ie na początku naszego stulecia 
osiedliła się l icznie kolonia polska, zna jdu-
jąc drugą o jczyznę, pracę i dach nad g łową. 

W 1910 r. powołano do życia czasopismo 
Hebdomadaire Polonais „Po lon ia " , które 
apelowało do p ierwszych Czyte ln ików. 

„Mrowie polskie nad Sekwaną wzmagało 
się, powiększało liczebnie... a najważniejsze-
go łącznika, tego czujnego trybuna i siew-
cy, jakim każde czasopismo polskie być po-
winno — nie było... W przekonaniu, że speł-
niamy obowiązek społeczny, rozwijamy dziś 
sztandar „Polonii" i dzierżyć go odtąd bę-
dziemy rękoma, zahartoioanymi do twardej 
pracy i do ciężkich z losem zapasów"-

Nik t w t e d y jeszcze nie p r zew idywa ł , że 
szpalty „ P o l o n i i " staną się trybuną apeli 
w z y w a j ą c y c h 100-tysięczną rzeszę polskich 
wolontar iuszów" do wa lk u boku A r m i i Fran-
cuskiej, a następnie w latach W i e l k i e j W o j -
ny — również kroniką po leg łych na polu 
chwały . 

G d y „ Po l on i a " przeżywała trudności — 
sztandar po lon i jny w latach m i ędzywo j en -
nych wzniosła m. in. francuska pisarka — 
Rosa Bai l ly , w y d a j ą c przez 20 lat miesięcz-
nik „Les Amis de la Pologne" i młodzieżo-
w e pismo „Notre Pologne", na łamach któ-
rych inic jowała m. in. akc ję p leb iscytową 
na rzecz polskiego Śląska. Spośród ki lku-
dziesięciu po lon i jnych pism w ostatnim 
ćwierćwieczu ponad 30 przestało istnieć. 
„ T Y G O D N I K P O L S K I " ostał się i zachował 
swó j program. 

„Niech Wasze serca, pełne dumy z przy-
należności do narodu polskiego, biją gorąco 
dla Ojczyzny, która trudem mięśni i móz-
gów ludu pracującego wciela w życie pięk-
ną ogólnoludzką ideę sprawiedliwości spo-
łecznej" — czytaliście w pierwszym nume-
rze swojego pisma. Jakże często idea ta po-
jawiała się na jego szpaltach-

Dalszy ciąg na str. 4 

I E A N - P A U L PALEWSKI 
Z W I Z Y T A W P O L S C E 

Jean-Pau'1 Pa lewski , 'przewodniczący Fran-
cusko-Polskie j Grupy Par lamentarne j , de-
putowany do Zgromadzenia Narodowego , 
z łoży ł w ostatnich dniach marca i na po -
czątku kwietnia w i z y t ę w Polsce. 

Jean-Paul Pa l ewsk i p rzebywa ł w Po lsce 
na zaproszenie grupy polsko- francuskie j 
przy Se jm ie P R L . 

Na warszawsk im Okęciu znakomity gość 
powi tany został przez Eugenię Krassowską, 
członka Rady Państwa, grupę posłów, 
p ierwszego sekretarza Ambasady Francus-
k ie j Bernarda J.N. de Bouil lane de Lacoste, 
przedstawiciel i Kance lar i i Se jmu oraz sze-
reg innych osobistości. 

W czasie w i z y t y w Polsce Jean-Paul P a -
lewski odbył szereg ro zmów z przedstawi-
cielami polskiego Se jmu — m. in. z w i c e -
marszałkiem Se jmu Zenonem K l i s zko oraz 
minisitrem spraw zagranicznych S t e f anem 
JędrychowSkim. 

Podczas pobytu w Polsce przewodniczący 
Francusko-Polskie j Grupy Par lamentarne j , 
któremu towarzyszy ła małżonka, zwiedz i ł 
Warszawę oraz odbył podróż do w ie lu m i e j -
scowości K ra ju , m. in. był w e Wroc ławiu , 
Krakow ie , Częstochowie, Rzeszowie. 

J e a n - P a u l P a l e w s k i p o w i t a n y został na lo tn isku 
w W a r s z a w i e przez Eugen i ę K r a s s o w s k ą — cz łonka 
R a d y P a ń s t w a , p r z eds taw i c i e l i S e j m u , I sekre tarza 
A m b a s a d y F r a n c u s k i e j oraz inne osobistości 
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S P O T K A Ń 

Z CZYTELNIKAMI 
Dokończenie ze str. 3 

I oto minęło prawie 12 lat, w czasie któ-
rych zdaliśmy wspólnie egzamin przy jaź -
ni: egzamin z uczuć do Macierzy i drugie j 
Wasze j O jczyzny — Francj i czy Belgi i . 

Z niemałą dumą czytaliście zapewne o 
t y m wszystkim, co nowe w Kra ju , o jego 
wszechstronnych przeobrażeniach, o zmia-
nie warunków życia Waszych najbl iższych 
zamieszkałych nad Wisłą, Wartą czy Odrą. 
Nieraz zdarzało się W a m nie dowierzać — 
czy to aby naprawdę tak tam jest, jak pi-
szemy. Pytal iście o to w listach do redakcji , 
gdy drukowal iśmy reportaże z K ra ju . Skła-
daliśmy wówczas na Wasze życzenie w i z y t y 
W a m i Waszym krewnym w K r a j u — ilu-
strując te dwustronne reportaże l icznymi 
zdjęciami. 

T y m Rodakom na Wychodźstwie, którzy 
z różnych przyczyn nie mogl i się naocznie 
przekonać o prawdzie starego Kra ju , stara-
l iśmy się służyć rzetelną informacją, i lu-
strującą to, co pamiętali sprzed lat. Sami 
konfrontowaliście stare —- z t y m co nowe. 
T y m zaś, którzy wy jeżdża l i do O jczyzny — 
staraliśmy się ułatwić drogę do ich wsi, 
miast, do najbliższych. 

Wydawa l i śmy specjalne numery „ tury -
styczne", które miały być przewodnikami 
po Polsce. Laureatom naszych konkursów 
kra jow i korespondenci „Tygodn ika " poka-
zywa l i Polskę taką, jaka jest na co dzień. O 
najmłodszych zaś, którzy wy j e żdża l i na ko-
lonie letnie lub naukę — informowal iśmy 
na bieżąco rodziców i opiekunów, odpowia-
dając możl iwie wyczerpująco na Wasze 
wątpl iwości w minionym ćwierćwieczu. 
Cieszymy się z rangi, jaką Polska ma teraz 
w świecie, z j e j rozwoju i dobrobytu. Tak 
samo jak nasza Macierz z naszych — 
wspólnych i indywidualnych sukcesów i do-
brego imienia Po laków rozsianych po świe-
cie. 

Pragn iemy kontynuować nasz wspólny 
12-letni dorobek współpracy i spełniać 
wszystkie życzenia, jakie przedłożyliście na 
naszych ostatnich spotkaniach w redakcji . 
U f a m y w Waszą pomoc i in ic jatywę, która 
będzie wskazówką dla naszej dalszej pracy. 

Redakcja 

Masowo weźmiemy udział w XVII Konferencji Krajowej 

STOWARZYSZENIA OBRONY GRANIC 
NA ODRZE I NYSIE 

N i e j e s t m o j ą r o l ą o p i s y w a n i e d z i a ł a l noś c i n a -
s z e g o S t o w a r z y s z e n i a , k t ó r e od 19 la t i s t n i e j e n a 
t e r e n i e F r a n c j i . P r a g n ę j e d n a k p r z y p o m n i e ć o 
p i e r w s z y c h c h w i l a c h j e g o i s tn i en ia . 

W c zas i e n a s z e g o p i e r w s z e g o s p o t k a n i a w P a r y -
żu b y ł a nas g a r s t k a osób . O p r a c o w a l i ś m y w t e d y 
p r o g r a m d z i a ł a lnoś c i w t e r e n i e i p r z y j ę l i ś m y h a -
s ło : B r o n i ą c g r a n i c y na O d r z e i N y s i e b r o n i m y 
j e d n o c z e ś n i e g r a n i c y na R e n i e . 

R o z j e c h a l i ś m y s i ę w t e d y , k a ż d y d o s w o j e j m i e j -
s c o w o ś c i , t r o c h ę n i e p e w n i , c z y ł a t w o p ó j d z i e n a m 
s p r a w a u ś w i a d o m i e n i a n a s z e g o o t o c z en i a o p o t r z e -
b i e a k c j i t e g o r o d z a j u . P o n i e w a ż j e d n a k d u c h w 
k a ż d y m z nas b y ł b a r d z o m o c n y i n i k o m u n i e 
b r a k o w a ł o d o b r e j w o l i , r o z p o c z ę l i ś m y od r a z u p r a -
c ę z m i e r z a j ą c ą d o o s i ą g n i ę c i a c e l u w y t y c z o n e g o 
p r z e z n a s z e k i e r o w n i c t w o . 

A k c j a r o z w i j a ł a s ię . D o c i e r a l i ś m y i d o R o d a k ó w , 
i d o F r a n c u z ó w . O b e c n i e , j a k w i a d o m o , w R a d z i e 
K r a j o w e j S t o w a r z y s z e n i a z a s i a d a j ą w y b i t n e o s o -
b is tośc i , r e p r e z e n t a n c i w s z y s t k i c h w a r s t w s p o ł e -
c z e ń s t w a f r a n c u s k i e g o , i p r a w i e w e w s z y s t k i c h d e -
p a r t a m e n t a c h d z i a ł a j ą s o l i d n i e u g r u n t o w a n e w 
s w y c h ś r o d o w i s k a c h k o m i t e t y . D l a nas, p i o n i e r ó w 
S t o w a r z y s z e n i a , j e s t t o p o d s t a w ą d o o g r o m n e j s a -
t y s f a k c j i . Z d a j e m y s o b i e s p r a w ę , ż e d r q g a d o o -
s i ą gn i ę c i a z a m i e r z o n e g o p r z e z nas c e lu j e s t j e s z c z e 
d ługa . D o p ó k i g r a n i c a na O d r z e i N y s i e n i e b ę -
d z i e o s t a t e c z n i e p o t w i e r d z o n a p r z e z w i e l k i e m o -
c a r s t w a , p o k ó j w E u r o p i e b ę d z i e z a g r o ż o n y , a w i ę c 
d z i a ł a l n o ś ć S t o w a r z y s z e n i a „ O d r a - N y s a " b ę d z i e 
p o t r z e b n a . D o c h w i l i o s t a t e c z n e g o w y p o w i e d z e n i a 
s ię za n i e t y k a l n o ś c i ą g r a n i c P o l s k i i N i e m i e c p r z e z 
w s z y s t k i e p a ń s t w a - s y g n a t a r i u s z y U k ł a d ó w P o c z -
d a m s k i c h m u s i m y m o b i l i z o w a ć o p i n i ę p u b l i c z n ą 
w e F r a n c j i , p r z e s t r z e g a ć p r z e d n i e b e z p i e c z e ń s t w e m 
o d r o d z e n i a s i ę m i l i t a r y z m u n i e m i e c k i e g o i z a l e c a ć 
c z u j n o ś ć . 

S p r a w a m a w a ż n y a spek t m o r a l n y . Z a l e ż y n a m , 
z w ł a s z c z a t y m , k t ó r z y są P o l a k a m i z p o c h o d z e n i a , 
ż e b y nas i b r a c i a z a m i e s z k u j ą c y z i e m i e n a d O d r ą , 
N y s ą i B a ł t y k i e m m o g l i w s p o k o j u ż y ć i p r a c o -
w a ć d l a d o b r a o g ó ł u n a r o d u . W y m a g a t e g o s p r a -
w i e d l i w o ś ć . 

N i e w o l n o n a m n i e d o s t r z e g a ć f a k t u , ż e w N i e -
m i e c k i e j R e p u b l i c e F e d e r a l n e j są l ud z i e , k t ó r z y 
n i e z g a d z a j ą s ię z o b e c n i e i s t n i e j ą c y m i g r a n i c a m i . 
Z g ł a s z a j ą on i r o s z c z e n i a d o w s z y s t k i c h z i e m , k t ó -
r e k i e d y k o l w i e k n a l e ż a ł y d o N i e m i e c , p r a g n ą 
w s k r z e s z e n i a „ w i e l k i e j R z e s z y " , p r z e m i l c z a j ą 
z b r o d n i e l u d o b ó j s t w a , k t ó r y c h d o k o n y w a l i h i t l e -
r o w c y i o f i c j a l n i e u s p r a w i e d l i w i a j ą i ch p o l i t y k ę . 
N e o f a s z y s t o w s k a p a r t i a N P D , o r g a n i z a c j a A K O N 
( A k t i o n O d e r — N e i s s e ) i r ó ż n e L a n d s m a n n s c h a f -
t en m o g ą j a w n i e z g ł a s zać r o s z c z e n i a t e r y t o r i a l n e 
k o r z y s t a j ą c z p o p a r c i a , a n a w e t i p o m o c y f i n a n -
s o w e j o f i c j a l n y c h w ł a d z N R F . 

T r z e b a , a b y o b r a d y n a s z e j X V I I K o n f e r e n c j i 
p r o w a d z i ł y d o z j e d n o c z e n i a w s z y s t k i c h s i ł r e p r e -
z e n t u j ą c y c h w o l ę z a c h o w a n i a p o k o j u . N i e c h w e ź -
m i e w n i e j u d z i a ł ca ła E m i g r a c j a . P r z e c i e ż w s p r a -

23, rue Taitbout - PARIS IX-ème 
Tél. 824-42-02 Métro: Chaussée d'Antin 

B A N K POLSKA KASA OPIEKI S.A. 
• Udziela wszelkich informacji osobIScie, telefonicznie i odpowiada 

na zapytania listowne. 

• Przyjmuje zlecenia z FRANCJI do POLSKI na towary PKO oraz pie-
niądze Jako pomoc I dary dla rodzin i znajomych w Polsce. Dostawa 
towarów I gotówki następuje wprost do domu adresata. 

• Przekazuje wpłaty na koszty podróży dla osób zaproszonych z Pols-
ki do Francji. 

m Przyjmuje wkłady na oprocentowanie oraz załatwia wszelkie Inne 
operacje bankowe 

M Na iqdanie wysyłamy nasze prospekty, cenniki I materiały Infor-
macyjne. 

B a r d z o n i s k i e k o s z ł y , s z y b k a i w y k w a l i f i k o w a n a o b s ł u g a 

BANK PKO S.A. 
23, rue Taitbout, PARIS IX-ème 

w i e g r a n i c y O d r a - N y s a E m i g r a c j a p o l s k a w e F r a n -
c j i j e s t p o ł ą c z o n a w s p ó l n y m , i d e n t y c z n y m s t a n o -
w i s k i e m . Z a c h ę c a m m y c h R o d a k ó w , a b y w z i ę l i u -
d z i a ł w t e j K o n f e r e n c j i , w s z y s c y — b e z w z g l ę d u 
na p o g l ą d y . B ę d ą m o g l i on i p r z y j ś ć i w y p o w i e -
d z i e ć s i ę na t en w a ż n y t e m a t . P o d a j m y s o b i e r ę -
c e i — z j e d n o c z e n i w s p ó l n ą a k c j ą na r z e c z p o -
k o j u — u m ó w m y s i ę na s p o t k a n i e na K o n f e r e n c j i 
K r a j o w e j w P a r y ż u 20 k w i e t n i a . 

N a p e w n o k a ż d y z nas b ę d z i e s e r d e c z n i e p o w i -
t a n y i b ę d z i e m i a ł m o ż n o ś ć z a b r a ć g ł o s p o p o l s k u 
l u b p o f r a n c u s k u . R a d z ę j e d n a k z g ł o s i ć w c z e ś n i e j 
s w ó j udz i a ł , p i s z ą c d o S t o w a r z y s z e n i a na ad r e s : 
13, r u e P a u l L e l o n g , P a r i s I l e , A s s o c i a t i o n p o u r l e 
R e s p e c t des F r o n t i è r e s sur l ' O d e r e t l a N e i s s e , w 
c e l u o t r z y m a n i a d o k ł a d n i e j s z y c h i n f o r m a c j i . 

A w i ę c d o z o b a c z e n i a na K o n f e r e n c j i ! 

Ś l i m a k z B u r g u n d i i 

P . S. J a k s ię d o w i a d u j ę , m a m y z ł o ż y ć w i e n i e c 
p o d Ł u k i e m T r i u m f a l n y m na E to i l e , a p o K o n f e -
r e n c j i z a p r o s z e n i j e s t e ś m y na p r z y j ę c i e do A m b a -
s a d y . 

MEDAL POLSKIEGO 
RUCHO OPORO 

DLA ARRAS 
W A r r a s o d b y ł s i ę o s t a tn i o k o n g r e s r eg i ona lny -

u c z e s t n i k ó w R u c h u O p o r u , z r z e s z o n y c h w o r g a n i -
z a c j i „ V o i x du N o r d " . W ś r ó d u c z e s t n i k ó w t e j u r o -
c zys tośc i , z g r o m a d z o n y c h w ra tuszu w A r r a s i w i -
t a n y c h p r z e z d e p u t o w a n e g o — m e r a t e g o m i a s t a 
p . G u y M o l l e t , z n a j d o w a ł s ię g e n e r a ł D a n i e ł - Z d r o -
j e w s k i . 

W u z n a n i u z a s ług w o j s k o w y c h g en . Z d r o j e w -
s k i e g o m i a s t o A r r a s p r z y z n a ł o m u m e d a l p a m i ą t -
k o w y . W r ę c z e n i a m e d a l u d o k o n a ł m e r p. G u y 
M o l l e t . Z k o l e i g e n e r a ł D a n i e l - Z d r o j e w s k i w r ę -
c z y ł p . m e r o w i G u y M o l l e t M e d a l P o l s k i e g o R u -
chu O p o r u d l a m i a s t a A r r a s , a nas t ępn i e d o k o n a ł 
d e k o r a c j i p o l s k i m i o d z n a c z e n i a m i w o j s k o w y m i s z e -
r e g u z a s ł u ż o n y c h d z i a ł a c z y f r a n c u s k i e g o R u c h u 
O p o r u . 

CZYTELNICY PISZĄ 
- REDAKCJA ODPOWIADA 

J A K A JEST N A Z W A T Y C H P T A K Ó W ? 

Jaka j e s t p r a w d z i w a n a z w a p t a k ó w , b a r d z o d u -
żych , k t ó r e n i e l a t a j ą , a w n i e b e z p i e c z e ń s t w i e c h o -
w a j ą g ł o w ę w p i a s e k ? B o „ T y g o d n i k P o l s k i " p o d a ł 
w n u m e r z e z dn i a 2 m a r c a , ż e n a z y w a j ą s ię o n e 
„ s t r u m y k " . C h o d z i o r o z w i ą z a n i e l o g o g r y f u z d n i a 
9 l u t e g o w N r . 6 (590) „ T y g o d n i k a P o l s k i e g o " . M o -
i m z d a n i e m , p t a k i t e t o s t rus i e ; p t a k a p o d n a z w ą 
„ s t r u m y k " n i e m a . 

K . S. 
S t a ł y C z y t e l n i k 

„ T y g o d n i k a P o l s k i e g o " 

ODPOWIEDZ: Naturalnie, że ptaki te nazywają 
się strusie. Zaszła tu pomyłka korektorska, za co 
serdecznie przepraszamy. 

G D Z I E M I E Ś C I SIĘ 
Z A G Ł Ę B I E W Ę G L O W E L O A R Y ? 

P r o s z ę o o d p o w i e d ź , g d z i e m i e ś c i s i ę w e F r a n c j i 
z a g ł ę b i e w ę g l o w e L o a r y . 

J a n K r y m a ń c z u k 
H é n i n - L i é t a r d ( P . d . C . ) 

ODPOWIEDZ: Zagłębie węglowe Loary mieści 
się na południowy zachód od Lyonu, w departa-
mencie Loire, w okolicach Saint-Etienne, Firminy, 
La Ricamarie itp. 

W P Ł A T Y N A F U N D U S Z O L I M P I J S K I 
I C E N T R U M Z D R O W I A D Z I E C K A 

W W A R S Z A W I E 
W i e l k i p r z y j a c i e l p o l s k i c h s p o r t o w c ó w p . S . z d e -

p a r t a m e n t u A u b e z j a w i ! s i ę o s t a t n i o z n o w u w r e d a k -
c j i , s k ł a d a j ą c n a n a s z e r ę c e 50.— f r a n k ó w n a P o l s k i 
F u n d u s z O l i m p i j s k i . 

W imieniu polskich spor towców serdecznie dz ięku-
jemy. ... 

R ó w n o c z e ś n i e p . S . p r z e k a z a ł 50.— f r a n k ó w z a p o -
ś r e d n i c t w e m r e d a k c j i n a b u d o w ę C e n t r u m Z d r o w i a 
D z i e c k a w W a r s z a w i e . 

D z i ę k u j e m y . 
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S Z T U K I P O L S K I E J 
W P A R Y Ż U 

P r z y g o t o w a n i a do e k s p o z y c j i p o l s k i e j sztuki w P a r y ż u w y m a g a ł y p i e c z o ł o w i -
t e j , f a c h o w e j i m o z o l n e j p r a c y w i e l k i e g o sz tabu w y b i t n y c h spec j a l i s t ów 

S313E5 

la Répub l i que , rue de R i v o l i i p l a c e de la Concorde , n ikt 
z a p e w n e n ie w i edz i a ł , j a k c enny skarb sunął u l i cami 
P a r y ż a . 

Jak p o i n f o r m o w a ł nas komisa r z w y s t a w y — dy r ek t o r 
M u z e u m N a r o d o w e g o w K r a k o w i e d r J e r z y Banach — 
ce l em e k s p o z y c j i j es t n ie t y l k o z ap r e z en towan i e do robku 
ku l tura lnego Po l sk i , a le r ównoczesne ukazan ie z w i ą z -
k ó w p o l s k i e j sz tuki ze sztuką i c y w i l i z a c j ą f rancuską , 
w z a j e m n y c h w p ł y w ó w i t r adyc j i , w i e l o w i e k o w e j w y -
m i a n y a r t ys t yc zne j . 

O p i e k ę nad ska rbami w P a r y ż u s p r a w u j e przez ca ły 
czas: w i c e d y r e k t o r M u z e u m N a r o d o w e g o z W a r s z a w y 
J. K o j d e c k i , w i c e d y r e k t o r M u z e u m N a r o d o w e g o z K r a -
k o w a A . P o l a c z e k o ra z k o n s e r w a t o r z y J. Bursze i I . B o -
b r owska . 

Z o k a z j i w y s t a w y — z o r g a n i z o w a n e j w r amach u m o -
w y ku l tu ra lne j m i ę d z y r z ądami F r a n c j i i P o l s k i — w y -
dany został w P a r y ż u w j ę z y k u f r a n c u s k i m spec ja lny 
ka ta l og -podręc zn ik o 1000-letnich dz i e j ach sztuki po l -
sk i e j . 

Du 25 avril au 27 juillet, le public 
parisien aura la possibilité d'admirer 
les joyaux de la culture polonaise de-
puis ses premiers pas jusqu'aux pre-
mières années de notre siècle. L'expo-
sition, intitulée „Mille ans d'art en Po-
logne", qui se tiendra au „Petit Pa-
lais" permettra aux amateurs d'art et 
aux amis de la Pologne et de sa cul-
ture de prendre un contact direct avec 
les chefs-d'oeuvre de la sculpture, de 
la peinture, des tissages artistiques, 
de la porcelaine, des cristaux et de 
l'orfèvrerie dus au talent des artistes 
polonais de toutes les époques et de 
toutes les régions du pays. L'ensemble 
de ces richesses a pris le chemin de 
la France dans des camions plombés 
qui ont traversé toute l'Europe centra-
le. En tout, il y a 350 pièces de musée, 
de tous les musées de Pologne, placées 
dans 65 caisses spécialement conçues. 
L'exposition est dirigée par un ensem-
ble d'historiens de l'art, chercheurs 
des musées nationaux de Varsovie et 
Cracovie. Le commissariat de l'expo-
sition, la plus importante jamais orga-
nisée par la Pologne en Europe, a été 
confié au directeur du musée natio-
nal de Cracovie, le docteur Jerzy Ba-
nach. 

Les pièces de cette exposition, qui 
fera certainement mieux connaître la 
Pologne d'hier et d'aujourd'hui au 
grand public français, proviennent des 
grands musées polonais, et en parti-
culier des musées de Cracovie — le 
Wawel y compris — de la capitale po-
lonaise, de Poznań, de Gdańsk, de 
Wrocław et de Szczecin. L'exposition 
a été rendue possible grâce aux 
accords culturels passés entre la Fran-
ce et la Pologne et qui se développent 
d'année en année. Les principales piè-
ces de ce musée ambulant prendront 
ensuite le chemin d'autres pays — de 
Paris, les joyaux de la culture polo-
naise plus que millénaire — certaines 
pièce sont originaires de l'époque pré-
cédant la création de l'Etat polonais — 
seront exposées à la Galerie Royale 
de Londres ainsi que dans les musées 
de Belgique et du Danemark. Pour 
tous les Polonais de France, pour tous 
les Fraçais d'origine polonaise, l'expo-
sition qui ouvre ses portes dans quel-
ques jours sera un événement d'une 
importance particulière, il permettra 
de faire connaître la culture d'un pays 
européen dont l'apport d la culture 
et à la civilisation est immense. 

25 kw i e tn i a o twa r t a zostanie w salonach P e t i t Pa la i s 
p r z y Champs E lysées w P a r y ż u monumen ta lna w y s t a -
w a pn. „1000 lat sztuki w Po l s c e " , k tó ra t r w a ć będz i e 
do 25 l ipca br. Jest to n a j w i ę k s z a z do t y chc zasowych 
e k s p o z y c j i po l sk i ch w świec ie . P r e z e n t o w a n a b o w i e m 
z o k a z j i M i l e n i u m w Ch i cago w y s t a w a s k a r b ó w sztuki 
p o l s k i e j z a w i e r a '/i ekspona tów , k t ó r e z ap r e z en t owane 
zostaną n i e b a w e m spo ł eczeńs twu f r ancusk i emu i p o l o -
n i j n e m u . 

350 n a j w s p a n i a l s z y c h dz ie ł ku l tu ry w y b r a n y c h z 24 
po lsk ich m u z e ó w p r z y w i e z i o n y c h zosta ło do F r a n c j i 
w spec ja ln ie p r z y s t o s o w a n y c h do tak d ł u g i e j d r og i 
65 skrzyn iach , w po t ę żnych samochodach c i ę ż a r owych . 
Ska rb n i e o c en i one j war t ośc i na odc inku R e i m s - P a r y ż 
e s k o r t o w a n y by l p r zez ek ipę p o l i c j a n t ó w na mo tocyk l a ch , 
k t ó r z y z apewn ia l i w o l n y p r z e j a z d na za t łoczonych p o d -
pa rysk i ch szosach. 

G d y p r z y p o l i c y j n y c h sy renach k o n w ó j w i o z ą c y bo -
g a c t w a ku l tura lne z Po l sk i p r z e j e ż d ż a ł p r z e z P l a c e de 

K u r K r a k o w s k i e g o B r a c t w a S t r z e l e ck i e -
g o — M u z e u m N a r o d o w e w K r a k o w i e 

ZA K I L K A dni w sa lonach 
P e t i t Pa la i s w P a r y ż u o -
t w a r t a zostanie n a j w i ę k s z a 
ze w s z y s t k i c h do tychczaso -
w y c h w y s t a w po lsk ich , 
p r e z e n t o w a n y c h poza g r a -

n i cami K r a j u pn. „ T y s i ą c lat sztuki 
w Po l s c e " . 

P r z y g o t o w a ł o ją s i edem w i e l k i c h 
m u z e ó w po lsk ich : N a r o d o w e w K r a -
k o w i e , P a ń s t w o w e Z b i o r y Sz tuk i na 
W a w e l u , N a r o d o w e w W a r s z a w i e , N a -
r o d o w e w Poznan iu , P o m o r s k i e w 
Gdańsku , Ś ląsk i e w e W r o c ł a w i u i P o -
m o r z a Z a c h o d n i e g o w Szczec in ie . Eks -
pona t y w y s ł a n e zosta ły d o P a r y ż a w 
r amach o f i c j a l n e j , m i ę d z y p a ń s t w o w e j 
w y m i a n y ku l tu ra lne j . W y s t a w a zaw i e ra 
350 ekspona tów pochodzących z r ó ż -
nych epok h i s to rycznych , od czasów 
p r zedchrześc i j ańsk i ch aż do nam 
wspó łczesnych . W dobo r z e z a b y t k ó w 
po ło żony został g ł ó w n y nacisk na 
dz ie ła po lsk ich m i s t r z ów , k t ó r e będą 
uzupe łn ione w y t w o r a m i obcych a r t y -
s tów, w t y m t akże f rancusk ich . W s z y s -
cy oni, bądź to p r z e z d ług i e l a ta t w o -
r z y l i w n a s z y m k r a j u , bądź w s w y c h 
p ra cown ia ch rzeźb i l i , m a l o w a l i na 
k o n k r e t n e z a m ó w i e n i a nadsy łane z 
Po l sk i . A w i ę c pa r y ska w y s t a w a ob ra -
zu j e w p ł y w y , j a k i e na nasze ż yc i e 
a r t ys t yc zne w y w i e r a ł a z awsze w i e l k a 
sztuka europe j ska , o raz — co ba rd zo 
w a ż n e — p o k a z u j e w k ł a d , k t ó r y do 
n i e j wnos i l i i w n o s z ą w d a l s z y m c ią -
gu m i s t r z o w i e znad W i s ł y . Z e s t a w eks -
p o n a t ó w jest r ó żno r odny : r zeźba , m a -
l a r s t w o ( t ab l i c owe i m i n i a t u r o w e ) , r y -
c iny i rysunk i , w i t r a ż e , z ł o tn i c two , 
s zk ło i porce lana , g obe l i n y i k ob i e r c e 
o ra z b r oń i u zb ro j en i e . 

G d y b y ś m y us z e r e gowa l i w s z y s t k i e 
zaby tk i , k t ó r e w y s t a w i a n e będą w 

P a r y ż u , w po r ządku ch rono l og i c znym, 
j edna z p i e r w s z y c h l oka t na l eża łaby 
do t y n i e c k i e g o s zcze roz ło t ego k ie l i cha 
w r a z z p r z yna l e żną doń pateną . Z o -
stały one w y k o n a n e na począ tku j ede -
nastego stulecia, a w i ę c w ó w c z a s , gdy 
rodz i ła się po l ska pańs twowość . O d -
k r y c i a o w y c h w s p a n i a ł y c h z a b y t k ó w 
dokona l i k r a k o w s c y uczeni p r z ed ośmiu 
la ty . P a m i ę t a m dob r z e s łoneczny , paź -
d z i e r n i k o w y dz ień, k i edy to zaproszo -
ny na w z g ó r z e t yn i e ck i e p r z e z k i e r o w -
nika k a t e d r y histor i i sztuki ś redn io -
w i e c z n e j U n i w e r s y t e t u Jag i e l l ońsk i ego 
pro f . dr L e c h a K a l i n o w s k i e g o , m i a ł e m 
możność zapoznan ia się z k i e l i chem i 

M a d o n n a z K r u ż l o w e j (ok. 1400 r.) z M u z e u m N a r o d o w e g o w K r a k o w i e 

pa teną . S z e r oko z a k r o j o n e badan ia 
p r e zb i t e r ium t a m t e j s z e g o kośc io ła do -
p r o w a d z i ł y do odk ry c i a f u n d a m e n t ó w 
t r ó j n a w o w e j ba z y l i k i r o m a ń s k i e j z d r u -
g i e j p o ł o w y X I w i eku , z akończone j od 
wschodu t r z e m a absydami . 

W i ęks zość ekspona t ów z epok n a j -
d a w n i e j s z y c h , św iadc zących o d ług i e j 
h is tor i i sztuki w Po lsce , u j r z a ł o św i a -
tło dizienne w ostatnich latach. 

P r o f . S tan is ław L o r e n t z 
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W PARYŻU 
Dalszy ciąg ze str 

Jest to r ezu l ta t i n t e n s y w n y c h prac w y -
k o p a l i s k o w y c h , k t ó r e m o g ł y się stać 
f a k t e m dop i e r o w ć w i e r ć w i e c z u P o l -
sk i e j R z e c z y p o s p o l i t e j L u d o w e j , k i edy 
na w s z e l k i e g o r o d z a j u badania nauko-
w e , a w ś r ó d nich i a rcheo log i czne , ł o ż y 
się pokaźne sumy p ien iężne . 

Z e s t a w i a j ą c tę część p a r y s k i e j eks -
p o z y c j i —• m ó w i dok to r M a r i a K o p f f o -
w a —• k i e r o w a l i ś m y się p r z e d e w s z y s t -
k i m k r y t e r i u m w y s o k i e g o poz i omu a r -
t y s t y c znego poszczegó lnych z a b y t k ó w , 
p r e f e r u j ą c sztukę rodz imą , w y w o d z ą -
cą się s zczegó ln i e z p r a c o w n i M a ł o p o l -
ski i W i e l kopo l sk i , g d z i e w y k s z t a ł c o n e 
zostały g ł ó w n e znamiona po l sk i e j sz tu-
k i g o t y c k i e j i r enesansowe j . W e F r a n -
c j i p r z eds t aw i one będą zaby tk i r z e źby , 
m a l a r s t w a , w i t r a ż o w n i c t w a , i l um ina -
t o r s twa ii t y p o g r a f i i z c zasów śred-
n i ow i e c za i renesansu. N i e s t e t y , n ie 
m o g l i ś m y w ł ą c z y ć do w y s t a w y w s z y s t -
k i ego t ego , co na l e ża łoby zapre zen to -
w a ć publ icznośc i f r a n c u s k i e j i p o l o -
n i j n e j . T rudnośc i na tury k o n s e r w a t o r -
sk i e j sp raw i ł y , że n i e da ło s ię zabrać 
e p i t a f i u m W i e r z b i ę t y z Bran ic , o b r a -
z ó w M a r c i n a Cza rnego , t r y p t y k u z 
P ł a w n a , c zy kodeksu Behema . Z b y t 

duża od leg łość n ie p o z w o l i ł a na u-
w z g l ę d n i e n i e w ś r ó d ekspona t ów tak ich 
a r cydz i e ł j ak k a m i e n n y o g r o j e c W i t a 
S twos za i w ogó l e z a b y t k ó w w i ę k s z e -
go f o r m a t u . A l e — w y r a ź n i e to t r z e -
ba s tw i e rd z i ć — t o co w y s t a w i a n e b ę -
dz ie w P a r y ż u ob ra zu j e w pe łn i d o r o -
bek naszych t w ó r c ó w epok i ś r edn io -
w i e c z a i renesansu. 

Z w i e d z a n i e w y s t a w y „ T y s i ą c lat 
sz tuki w P o l s c e " z a c z y n a m y od zapo -
znania się z d w o m a n a j s t a r s z y m i za-
b y t k a m i : f i g u r k ą w o ł k a z W a w e l u i 
g r a n i t o w ą g ł o w ą P i o t r a W łas t a z W r o -
c ł aw ia . Oba św iadczą o p r o d u k c j i 
r z e źb ia rsk i e j , r o z w i j a n e j w e w c z e s n o -
h i s t o r y c znym okres i e pańs twa po l sk i e -
go. F i g u r k a w o ł k a o d k r y t a została po 
w o j n i e w czasie w y k o p a l i s k o w y c h p rac 
na w z g ó r z u w a w e l s k i m . 

D o t e go okresu m o ż n a r ó w n i e ż za l i -
czyć g r a n i t o w ą g ł o w ę z t e r e n ó w ś lą-
ska, k t ó r e j późn i e j s za t r a d y c j a p r z y -
dała m i a n o g ł o w y P i o t r a W łas t a — 
m o ż n e g o pa la tyna , do radcy Bo l e s ł awa 
K r z y w o u s t e g o i mecenasa sztuki . 

N a p a r y s k i e j w y s t a w i e j e g o w c z e s -
ną postać r e p r e z e n t o w a ć b ę d z i e t y m -
panon ( o d k r y t y w roku 1960), b ędący 
częścią w y s t r o j u a rch i t ek ton icznego 
r o m a ń s k i e g o opac twa b e n e d y k t y ń s k i e -
go w e W r o c ł a w i u — n a j w i ę k s z e g o z e -
społu a r ch i t ek tury r o m a ń s k i e j i s tn i e -
j ą c ego p r zed w i e k a m i w sto l icy D o l -
n e g o Śląska. T y m p a n o n p r z eds taw ia 
Chrys tusa na m a j e s t a c i e w otoczeniu 
B o l e s ł a w a K ę d z i e r z a w e g o , j e g o syna 
Les tka , Jaksa G r y f i t a z K o p a n i c y z ż o -
ną A g a f i ą , córką P i o t r a Włas ta , k t ó r y 
sp rowadz i ł B e n e d y k t y n ó w z T y ń c a do 
W r o c ł a w i a . R e l i k t t en odznacza się 
p e w n y m i c e chami o d r ę b n y m i , został on 
s t w o r z o n y p r z e z m i e j s c o w y c h r z e źb i a -
r zy , z a p o c z ą t k o w u j ą c t y p po l sk i e go 
t y m p a n o n u i św iadcząc w y m o w n i e o 
w y s o k i m po z i om i e a r t y s t y c z n y m dz ie ł 
sztuki , k t ó r e zdob i ł y w r o c ł a w s k i e o -
p a c t w o B e n e d y k t y n ó w . D o w o d z i t e go 
r ówn i e ż p i ękny pochodzący s tamtąd 
por ta l , z n a j d u j ą c y się obecn ie w koś -

A r r a s z m o n o g r a m e m Z y g m u n t a A u g u s t a i d w o m a sa t y r am i — j e d e n z n a j -
w i ę k s z e g o na św i ec i e zb ioru a r r a s ó w w Zb i o r a ch Sz tuk i na W a w e l u 

c ie l e ś w i ę t e j M a g d a l e n y w e W r o c ł a -
w i u . 

O b o g a c t w i e d e k o r a c j i r z e źb i a r sk i e j 
b u d o w l i s ak ra lnych w S t r ze ln i e ś w i a d -
czy f r a g m e n t k o l u m i e n k i z w i d o c z n y m 
na n i m an io ł em ze sceny z w i a s t o w a -
nia, o d k r y t y w r oku 1950 ( z n ó w z a b y -
tek na j s ta rs zy i n a j m ł o d s z y z a r a z em ) 
w pob l i żu kośc io ła św . P r o k o p a . Z a -
c h o w a n e natomias t w kośc ie le św . 
T r ó j c y podobn i e zdob ione k o l u m n y 
m i ę d z y n a w o w e , podz i e l one t r z ema r z ę -
dami nisz a r k a d o w y c h , z f i g u r a m i p e r -
s on i f i ka c j i cnót i p r z y w a r , a nadto 
l iczne, boga to r z e źb ione de ta l e w r a z z 
f i g u r a l n y m i t ympanonami , da ją w y o -
b rażen i e o p i e r w o t n y m w y s t r o j u w n ę t r z 
po lsk ich kośc i o ł ów romańsk ich . 

S ł ynna M a d o n n a z K r u ż l o w e j j e s t . 
n a j c e n n i e j s z y m dz i e ł em r z e źby k r a -
k o w s k i e j z począ tku X V w i e k u . Z r e -
a l i z o w a n e w n i e j zosta ły w a r t o ś c i f o r -
m a l n e t y p o w e dla k r a k o w s k i e j o d m i a -
ny sty lu tak z w a n y e h p i ęknych m a -
donn. 

Z w a r s z t a t e m w y b i t n e g o mis t r za 
P i ę k n y c h Madonn , k t ó r y na p r z e ł o m i e 
X I V i X V stulec ia t w o r z y ł na z i em iach 
po lsk ich, zw i ą zana j e s t P i e t à z koś -
c ioła św . B a r b a r y w K r a k o w i e . M i a n o 

B e r n a r d o Be l l o t to Cana le t to W i d o k K r a k o w s k i e g o P r z e d m i e ś c i a od s t rony N o w e g o Ś w i a t u — M u z e u m N a r o d o w e 

S tan i s ł aw Wysp i ańsk i — Au topo r t r e t 
z e s t y l i z o w a n y m i l i śćmi , 1902 r. — 
M u z e u m N a r o d o w e w W a r s z a w i e 

unikatu na l e ży się też f i g u r z e C h r y -
stusa na os io łku z S z y d ł o w c a . S ł u ż y -
ła ona p i e r w o t n i e do o b w o ż e n i a w o k ó ł 
kośc io ła w czasie p roces j i w n i ed z i e -
l e p a l m o w e . Z a b y t e k ó w z a c h w y c a swą 
okaza łośc ią i d o skona ł ym s tanem za -
c h o w a n i a łączn ie z o r y g i n a l n y m w ó z -
k i em, k t ó r y n ie m a o d p o w i e d n i k a w 
świec ie . A r c y d z i e ł o z S z y d ł o w c a za -
w i o d ł o nas w czasy p o p r z e d z a j ą c e be z -
poś redn io gen ia lną twó r c zość W i t a 
S twosza , z w i ą z a n e g o na j ś c i ś l e j z K r a -
k o w e m , gd z i e s t w o r z y ł p r z e s ł a w n y o ł -
t a r z w K o ś c i e l e M a r i a c k i m , n a g r o b e k 
K a z i m i e r z a Jag i e l l ońc z yka na W a w e l u , 
a t ak ż e n a j p e w n i e j — d w i e f i g u r y r y -
cerzy- ( w ł ą c z o n e zosta ły do e k s p o n a t ó w 
p a r y s k i c h ) z n i e d o c h o w a n e j g rupy 
r z e źb i a r sk i e j igrobu Chrys tusa w K o ś -
c i e l e N a j ś w i ę t s z e j M a r i i P a n n y w 
K r a k o w i e . 

P r z e g l ą d po l sk i e go m a l a r s t w a ś red -
n i o w i e c z n e g o r o z p o c z y n a j ą m a l o w i d ł a 
z T r z e b u n i (począ tek X V w i e k u ) , p r z e d -
s t a w i a j ą c e p o j e d y n c z e postac ie św. M a -
c i e j a i św. Jadw i g i , żony H e n r y k a B r o -
datego , pa t r onk i Ś ląska. T o w a r z y s z y 
i m t r y p t y k M a d o n n y na tronie , w 
k t ó r y m zna laz ł y w y r a z w ł a s n e k r a -
k o w s k i e r o zw ią zan i a f o r m a l n e . 

W c z e s n y okres do jrzey/ania t enden-
c j i r e n e s a n s o w e j z n a j d u j e odb ic i e W 
m o n u m e n t a l n y c h skrzyd łach po l i p t yku 
św. Jana Ja łmużn ika , uchodzących za 
kam i eń m i l o w y w r o z w o j u szesnasto-
w i e c z n e g o m a l a r s t w a po lsk iego . P r z y -
k ład da l s zego r o z w o j u s tanowi ob raz 
Ś w i ę t e j R o z m o w y z Do l ska z d r u g i e j 
d e k a d y X V I w i e k u . W i d o c z n e są w 
nich t e n d e n c j e do w p r o w a d z a n i a m o -
t y w ó w p o r t r e t o w y c h oraz św ieck ich . 
W sposób pe łny zaznacza się to w ze -
spole g ł ó w z sa l i pose l sk i e j na W a -
w e l u , zdob iących k a s e t o n o w y strop, a 



Aleksander Grobicki 
Polowanie na aligatory i poszukiwanie diamentów — to jeden z pa-

sjonujących tematów, których napisania podjął się uczestnik wypraw 
do egzotycznych krajów — Aleksander Grobicki. Dziennikarz i pisarz, 
b. żołnierz spod Monte Cassino, globtroter i poszukiwacz poloników 
w świecie, przebywał w dżunglach Brytyjskiej Gujany w 1965 r. Jego 
przeżycia, refleksje, obserwacje i przygody opisywane są bardzo pro-
stym, a zarazem plastycznym językiem. Oto kolejne przygody Alek-
sandra Grobickiego, które będziemy z nim dzielić. 

( W s z e l k i e p r a w a a u t o r s k i e z a s t r z e ż o n e ) 

D i a m e n t y 
LAJNĄ PRZEZ DŻUNGLĘ 

Maszeru j emy la jną 1). Jurek prowadzi . 
Strze lbę zarzucił na ramię, kapelusz na ty ł 
g ł o w y nasunął i podśp iewuje f r y w o l n e o -
bertasy, pasujące do dżungl i jak „cza-cza" 
do krakowskiego wesela. Staram się do t r zy -
mać mu kroku. P o pięciu minutach jestem 
zupełnie mokry . P o piętnastu już o k i lka-
dziesiąt me t rów w ty le . A po pół godzinie 
poczynają mnie chwytać kurcze w stopy i 
łydki . N i e śpiewać się chce, ale kląć i pła-
kać. 

K t o sobie l a jnę w dżungl i wyobraża jako 
ścieżkę w polskim lesie lub nawet w kana-
dy j sk im buszu, narażony jest na bolesne 
rozczarowanie. P o p ierwsze ścieżki żadnej 
nie ma. A może zresztą i jest, ale o t y m 
ty lko instynkt wędrowca in formuje , naka-
zu je mu skręcić w lewo, a nie w prawo, 
d r z ewo obejść nie z tej , 'lecz z t amte j strony, 
na ten kamień stąpnąć, a tamten ominąć. 
Słuszny podział zresztą, wz rok bow iem na 
ła jn ie ma inne zadanie. Baczyć musi, b y sto-
pę stawiać na „ t w a r d y m " gruncie, by nie 
wykręc i ć nog i na oś l izg łych korzeniach lub 
nie złamać w dziurze między nimi, by nie 
•wdepnąć na mrówczą ścieżkę (co jest r ó w -
noznaczne z wsadzeniem nogi do wrzątku) , 
by n ie czepiać się gałęzi lub lian, nie odgar -
niać ręką krzaków, nie nadziać się na kolce, 
omi jać długie, wąskie i jak b r z y t w y ostre 
t rawy . Dla cz łowieka, k t ó r y po raz p i e rw-
szy „ space ru j e " w tych warunkach, wys ta r -
cza, by po pó ł godzinie by ł wykończony . 
T y m bardz ie j gdy Jurek maszeruje po t y m 
i wśród tego n iczym po as fa l towe j szosie! 

* * * 

Wylądowa l i śmy w Sikaika. Jeszcze jedno 
z prywatnych , tzn. przez Jurka p r zygo towa-
nych i zare jestrowanych lądowisk. K toś ob-
cy może na nich siadać ty lko za pozwo le -
n iem Jurka lub z konieczności. K i lkaset 
m e t r ó w wzg lędn ie w y r ó w n a n e j , z kamieni 
i gałęzi oczyszczonej ziemi, s łomiany daszek 
na czterech bambusach i początek l a j ny za-
g łęb ia jące j się w wysok i e krzaki, które oka-
zują się orchideami, z gatunku pasożytują-
cego wprost na ziemi (najpopularnie jsze cze-

Szałas w dżungl i 

ciął, k rw i i le się dało utoczył, ramię sznur-
k iem zacisnął, ale mimo to po dwóch minu-
tach palce by ł y już bezwładne i dopiero za-
strzyk serum powstrzymał postęp jadu w 
organizmie. „ P a p u z i " wąż, bardzo w buszu 
popularny, malutki, ko lorowy, nie należy 
do naj jadowitszych, można się jednak ła two 
natknąć na innego, również wśród liści u-
rzędującego. Zow ie się kora lowy i jeże l i 
ukąsi — natychmiastowa pomoc może ty lko 
uratować życie. 

W buszu zresztą nie same węże kąsają i 
nie ty lko one są jadowite . Jadowite są kolce, 
jadowi te liście, pnącze, kora drzewna, jado-
wi te żółwie, pająki , żaby nawet (podobnie 
jak jadowita jest sama ziemia, rodząca na j -
straszniejsze 'trucizny). ALe nie ma nic groź-
n ie jszego niż mrówk i . Roi się od nich na 
łajnie, którą często jako własną traktują i 
ludzi z nie j przepędzają . Roi isię na drze -
wach, krzakach, gałęziach. I biada temu, 
kto nieostrożnie w ich procesję stąpnie. 
A obok nich „cz iggers " , zwyk ła wesz, z tą 
ty lko różnicą, że wchodzi pod skórę i tam 
dopiero rośnie i mnoży się. P o każde j w y -
prawie w busz trzeba dobrze szczególnie 
dłonie i stopy obejrzeć i nożem wy łusk iwać 
nieproszonych gości. 

A l b o taki „ go la rz " , czy l i z portugalska 
„barbe i ro " (po angielsku: „kissing bug" ) . 
Ma ły , szarobrązowy robaczek, p i j ący k r ew 
ludzką. P r z y ugryz ieniu pozostawia w ran-
ce z łoś l iwy pasożyt, którego jest roznosicie-
lem. Pasożyt ten szybko rozw i ja się i mno-
ży w ciele ludzkim, aż wreszcie usadawia 
się w mięśniu sercowym. Umiera się w k i l -
ka tygodni lub po dziesięciu latach. N i eod -

Wie lk i j eżozwierz ż y j ą cy na drzewach 

woła ln ie — bowiem dotychczas żadnego le -
karstwa na tę „chagas disease" (na którą 
chorują cztery mi l iony Brazy l i j c z yków ) j e -
szcze nie wynalez iono. 

Wreszc ie do kompletu: p i jawk i , l iszaje, 
karaluchy (przez noc z jedzą nad cz łowie-
k iem dach z liści zbudowany) . T y l k o zawra -
cać i uciekać — ale gdzie? L a j n ę b y m zgu-
bił po minucie, ręce i nogi w dziurach mię -
dzy korzeniami połamał i karierę w łóczę -
gowską zakończył z j edzony przez pekari , do 
kości ogryz iony przez mrówki , na strzępy 
rozszarpany przez t a j g e r y ! 

Maszeru ję więc, skaczę, śl izgam się, cze-
piam pni i lian. Płakać się chce, bo na do-
bitek wszystk iego kurcze wykręca j ą stopy. 
Do Gujany , do Kamarangu przy lec ia łem w 
„ lumber jackowsk ich" , kanadyjskich butach 
używanych przez drwal i lub motocykl is tów. 

i a l i g a t o r y 
piają się drzew, najrzadsze p ł y w a j ą po w o -
dzie) . W okolicach, gdzie jestem, rośnie 800 
gatunków orchidei. Na jp i ękn i e j s zy ma kwiat 
o 16-calowej średnicy. 

Aw i one tkę „ p a r k u j e m y " przy s łomianym 
daszku, w y p i j a m y wie lką puszkę owocowe -
go soku i ruszamy — 45 minut pieszo przez 
busz — in f o rmu j e Jurek. — Dasz radę? — 
pyta i zda ję sobie sprawę, że specjalnie 
mnie tu ta j przywióz ł , by wypróbować przed 
w y p r a w ą po d iamenty. 

Za po lem orchidei (niestety, nie kwitną 
o te j porze ) stoi ów buslz. Wysoka, zwarta 
ściana, obwisła l ianami, brodata mchami, 
milcząca. Wc i skamy się w nią i z miejsca 
otacza nas półmrok, obe jmują ramiona w i l -
goci. N a d g łową dynda ją l iany n iczym sznu-
r y wis ie lców, zwisa ją mchy, pnącze, paso-
ży ty . Depczemy po paprociach, po dz iwnych 
liściach pokry tych b ia łymi l iniami i krop-
kami n iczym autentyczne nuty (nikt jeszcze 
nie usiłował zagrać muzyk i w ten sposób 
przez naturę zanotowanej ) , oc ieramy się o 
kolce sterczące gęsto ze wszystkich stron, o 
c ze rwonymi l isza jami pokryte , ośl izgłe pnie, 
o liście tak chropowate, że nazwano j e 
„ g laspap ie rem" i lokalnie do tego właśnie 
użytku służą. S tąpamy po plątaninie w i l -
gotnych korzeni, nakrapianych biało, pręgo-
wanych zielono, zbutwia łych lub twardych 
jak kamień. M i ę d z y nimi dziury, w które 
g d y wpadnie noga, nic łatwie jszego, jak kość 
złamać lub mięsień naciągnąć, a wówczas , 
jeże l i się jest samemu (to szaleństwo) lub 
do obozu kilka dni marszu, nie pozostaje nic 
innego, jak czekać na dzikie świnie lub t a j -
gery , które w szybkim tempie skrócą c ier-
pienia. 

P r z y t y m wszys tk im trzeba baczyć, za co 
się chwyta ręką, jaki krzak sprzed nosa od-
garnąć — by nie uchwycić śpiącego tam lub 
zaczajonego gada. Normaln ie w buszu ni-
czego się ręką nie dotyka. Wszystko, co na 
drodze, rąbie się 'kutlasem. A l e to teoria. 
G d y noga pośliźnie się na korzeniu, gdy 
trzeba obejść lub przeciskać się przez splą-
taną masę lian, trudno czegoś nie dotknąć, 
czegoś nie uchwycić . 

Kaz ik , odgarnia jąc raz jakiś krzaczek, u-
kąszony został przez siedzącego wśród liści 
„papuz i ego " węża . Rankę zaraz nożem roz-

Busz — ścieżki nie ma, rąbie się ją kutlasem 
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Bardzo by ł em z nich dumny i przeświadczo-
ny, że to naj lepsze na dżunglę obuwie. P o -
dobały się stewardessom w samolotach, pa-
radowałem w nich po Miami , Curacao i 
George town. Jurek, K a z i k i Bob buty — o w -
szem — obejrze l i , g ł owami pokiwal i i pod 
łóżko mi j e schować kazali. — Daleko byś 
w nich tuta j nie zaszedł (stwierdzi l i ) . Za 
ciężkie i przemakalne. Tu ta j nosi się pan-
to f l e g imnastyczne! Lekk ie , wygodne . Gu-
mowa podeszwa da j e zaczepienie na korze-
niach i kamieniach i nie trzeba ich w w o -
dzie zde jmować . P r z y ognisku wyschną w 
godzinę. 

— A l e tamte są ze skóry, nogę chronią 
do po ł owy łydki , wą ż przez nie nie ukąsi 
(broni łem „ lumber j a cków" ) . 

Ka z i k roześmiał się. — Gdybyś zobaczył 
zęby tute jszych wężów , przekonałbyś się, że 
but n iewie le pomoże. Labar ia przegryz i e 
każdą skórę, „bush-master " a takuje jak in-
dy jska kobra, stając na ogonie i g ryząc w 
piersi, ko ra l owy spada z drzewa na ramię 
lub za koszulę, o papuzim już ci mówi ł em, 
a kamudi, jak cię schwyci za nogi, to żaden 
but nie zbawi. 

Wdz ia ł em więc pantofe lk i „Ba ta " . I stopa 
mieszczucha, n iezwycza jna miękk ie j podesz-
w y , w y g i n a się i w y k r z y w i a , i protestuje 
kurczami łapiącymi nawet za łydkę. 

A tu chciałoby się tak spokojnie, z pisar-
skim „ w y c z u c i e m " obserwować dżunglę. 
Szczególnie dostrzec lub usłyszeć, co się 
dz i e j e na j e j dachu. T a m bowiem, o k i lka-
dziesiąt czy sto stóp nade mną, w koronach 
drzew koncentruje się właśc iwe życie. N i e 
tuta j na dole, w w i e c znym mroku, w w i l -
goci, na go łe j z iemi — ale tam, w słońcu, 
w zieleni, wśród kwia tów. T a m jest kró le -
s two małp, od wie lkich, pa jąkowatych akro-
batów po malutkie, wie lkookie , nocne małp-
ki. T a m ż y j e straszna tamandua, m r ó w k o -
jad wie lkości królika, o śl icznym, z ł o tym fu -
terku -— postrach dżungli , bow i em j ednym 

uderzeniem łapy uzbro jone j w o lbrzymie , 
ostre pazury potra f i na jw iększe zw ie rzę w y -
patroszyć. 

P o gałęziach, w poszukiwaniu owoców u-
ganiają się szczury drzewne ; zwisa ją w ie lk i e 
l en iwce i l i l ipucie w iewióreczk i nakry te bal-
dachimem ogonów, f r u w a j ą niebieskie jak 
niebo i jak dw i e dłonie w ie lk i e moty le . Do-
okoła pnia ow i j a się g ruby boa, w rozw id le -
niu gałęzi czai centkowany ocelot, w dz iu-
pl i śpi w ie lk i wampir , nietoperz ż yw i ą cy 
się krwią zwierząt i ludzi. T a m wreszc ie 
urzędują ptaki — papugi, tukany, ko l ibry . 
W ie lk i e i malutkie. K r z y k l i w e i śpiewające. 
Jak pa jace ko lorowe lub jak wrób l e niepo-
kaźne. Dach dżungl i ! Obok ziemi, powietrza 
i w o d y czwar ty zamieszkały świat. 

Zadz ieram g łowę . Chcę wszystko widz ieć 
i słyszeć — i noga wpada mi po pas między 
korzenie. B y się z dz iury wydostać, c h w y -
tam za zwisającą lianę i puszczam ją jak 
gdyby była rozpa lonym żelazem. Mrówki . . . 
Na czworakach już gramolę się z dz iury i 
ł ydkę rozc inam na niewinnie w y g l ą d a j ą c e j 
trawce, która z powodzen iem mog łaby za-
stąpić b r z y twę p r zy goleniu. Jakoś jednak 
dołączam do Jurka, k tó ry właśnie zatrzymał 
się, podniósł g ł owę i pociąga nosem. —-
Czujesz? — pyta. Owszem, czuję : kurcze w 
stopach, ból w łydkach, w i l goć w nosie i 
mrówk i pod koszulą. — Orchide je ! — 
stwierdza Jurek i rusza dalej , jak na w y -
cieczce, ze strzelbą na ramieniu, z kapelu-
szem na bakier, z piosenką na ustach. A ja 
za nim, zupełnie już mokry , zupełnie zgnę-
biony, pokąsany, spragniony. 

Dochodz imy wreszc ie do celu. Dżungla 
otwiera się na małą polanę nad rzeką. Zbita 
z bambusów i fa lowaną blachą nakryta bo-
dega 2), dwa szałasy, kupa zardzewiałych 
puszek i oczekujący już na nas „ ove rsee r " 
(zarządca sklepu) i trzech f o r e m a n ó w 3 ) z 
d iamentowych pontonów na rzece. Jurek 
spogląda na zegarek. — Sz l iśmy 50 minut — 
stwierdza. — Całkiem dobrze! — I nagle 
mi ja zmęczenie. Zapominam o kurczach, po-
cie, mrówkach, pop i jam z puszki ciepłe pi-
w o i jestem szczęśl iwy. Zdałem pierwszy 
egzamin w dżungli . Późn i e j będą inne. Trud-
niejsze. Nocne marsze po łajnie, p r zeprawy 
łodzią przez rapidy, k i lkutygodniowe ż y w i e -
nie się świńskimi ogonkami, po lowanie z 
kutlasem na al igatory. A l e by do tamtych 
w ogóle doszło, trzeba by ło ten, wstępny 
zdać. 

Jurek tymczasem z harcerza zamienia się 
w „ t radera " 4). L i k w i d u j e swoją bazę w Si -

kaika. Właśnie przyszedł, by im to pow ie -
dzieć. W ciągu roku pracujący na rzece 
pork-knockerzy wybra l i w bodedze towaru 
i żywnośc i za 13.000 do larów w i ę c e j niż 
spłacili znalez ionymi diamentami. Jurek 
pracuje ze stratą. P r z y k r o mu (wy jaśn ia 
czarnym foremanom) , ale jak chcą, by bu-
siness prowadzi ł? — N i e jestem Santa 
C laus 5 ) (mówi ) . N i e stać mnie na tracenie 
pieniędzy. N i e zna jdujec ie d iamentów, w ięc 
l i kw idu j ę sklep. 

Foremani , ponure, zawiedz ione typy , usi-
łują protestować, ale Jurek jest zdecydowa-
ny. Za tydzień przysy ła Dakotę. Do tego 
czasu cały towar z bodegi, nawet blacha z 
dachu, muszą być doniesione na lądowisko. 
A gdy nie będzie sklepu, pork-knockerzy 
będą musiel i opuścić Sikaikę. K t ó ż bow iem 
będzie ich tam zaopatrywać w żywność? 

P o godzinie wracamy . Ł a j n a jest tą sa-
mą la jną — ale już nie taka mordercza. 
Kurc ze jeszcze łapią, ale już się p r z y z w y -
czaiłem. I śpiewać mi się nagle zachciewa, 
nawet te go lasowe obertasy. Za l ty lko, że 
f o tog ra fować nie mogę, bo w dżungl i za 
ciemno. 

Powro tną drogę rob imy już przepisowo w 
45 minut. — Czas marszu to w buszu spra-
wa życia lub śmierci ( f achowo objaśnia Ju-
rek). Musisz dokładnie wiedzieć, jak długo 
do celu będziesz szedł. Całą żywność nie-
siesz przecież na plecach. N a przyk ład pięć 
dni marszu, to na dziesięć dni prowiantu 
(byś w powro tne j drodze z głodu nie umarł). 
Dzień czy nawet godz iny opóźnienia lub z łe j 
kalkulacj i skazują cię na g łodówkę, osłabie-
nie sił, często w y w o ł u j ą panikę. A w dżun-
gl i na to sobie pozwol ić nie możesz, jeżel i 
ci życ ie miłe. 

...W ki lka dni późnie j na palcu wyros ł y 
mi dwa bąble. Kaz i k obejrzał , nożem skórę 
rozciął i wy łuskane wszy między paznok-
ciami rozdusił. — Cz iggersy — stwierdzi ł . — 
Zaczynasz poznawać Bry ty j ską Gujanę ! 

' ) ł a j na (z ang i e l sk i ego ) l ine -— ścieżka. 
2 ) bodega — sklep, skład, w y s z y n k . 
3 ) f o r e m a n — p r zodown ik , „ b r ygadz i s t a " . 
4) t rader — kupiec , handlarz . 
5 ) Santa Claus — Ś w . M i k o ł a j . 

W następnym numerze: 
LUDZIE Z TAMTEJ STRONT RZEKI 
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w y k o n a n y c h w la tach 1531—1535 przez 
snyce r zy k ró l a Z y g m u n t a I , k t ó r zy w 
s w y m dz ie l e u t rwa l i l i podob i zny w ł a d -
ców , s ł a w n y c h ludz i i p r z eds taw i c i e l i 
r ó żnych w a r s t w spo łecznych. T o już 
twó r c z o ś ć o w y b i t n i e ś w i e c k i m cha-
rak te r ze . 

Jes t eśmy w z ł o t ym okres i e ku l tu ry 
po l sk i e j , z a p o c z ą t k o w a n y m pr ze z K a -
z im i e r za W i e l k i e g o , j e d n e g o z n a j w y -
b i tn i e j s z y ch po lsk ich m o n a r c h ó w . Z 
okresu j e g o p a n o w a n i a pochodz i M a -
donna z D z i e c i ą t k i e m z Regu l i c , w y k o -
nana w wa r s z t a c i e c z y n n y m p r z y k l a -
sz torze K l a r y s e k w K r a k o w i e . Epokę 
renesansu i lus t ru ją z n a k o m i c i e s ł ynne 
ar rasy w a w e l s k i e , u w a ż a n e p o w s z e c h -
nie za j e d n e z na j oka za l s z y ch w św i e -
cie. 

Z e skarbca k o r o n n e g o P a ń s t w o w y c h 
Z b i o r ó w Sztuk i na W a w e l u p r zeds ta -
w i o n e są c z o ł o w e a rcydz i e ła ś redn io -
w i e c z n e g o i r enesansowego r zemios ła 
a r t y s t y c znego w Po lsce . Z a n i m p o j a -
w i ł się na w z g ó r z u t y n i e c k i m szcze-
roz ło ty k ie l i ch , od d a w n a już na z ie -
m iach po lsk ich k w i t ł o hutn ic two , 
ga rnca r s two , c i es ie l s two , is tn ia ły tu i 
r o z w i j a ł y o ż y w i o n ą dz ia ła lność w a r -
sztaty tkack ie , w y r a b i a n o szk ło oraz 
p r z e d m i o t y ze z łota, o b o g a t y m zasto-
sowan iu technik g r a n u l a c j i i f i l i g ranu . 
Badan ia a rcheo log i c zne r o z w i j a n e w 
ć w i e r ć w i e c z u Po l sk i L u d o w e j u j a w n i -
ły, że w mie j scu , na k t ó r y m stoi dziś 
n a j p o t ę ż n i e j s z y po lsk i ob i ek t p r z e m y -
s ł o w y — N o w a Huta — pr zedh i s t o -
ryczn i p r z o d k o w i e P o l a k ó w w y t a p i a l i 

że lazo . L o k a l i z u j ą c w i ę c pod K r a k o -
w e m k o m b i n a t s t a l owy , z achowano 
n i e j a k o c iągłość p r a c y poko l eń . 

N a t y m , j a k w i d a ć , ż y z n y m g runc i e 
r o z w i n ę ł o się z c zasem po l sk i e r z e -
m ios ł o a r tys tyczne . Szczegó lną u w a g ę 
z w r a c a tu c u d o w n y k i e l i ch z pateną 
z p i e r w s z e j p o ł o w y X I I I w i e k u . B o -
ga t e g r a w e r u n k i p r z e d s t a w i a j ą księc ia 
K o n r a d a M a z o w i e c k i e g o i j e g o rodz inę . 
T o począ tk i s ty lu g o t y c k i e g o w po l -
sk im z ło tn i c tw ie . Są tu p r zep i ękne , 
na j s ta rsze z a c h o w a n e ko rony , z k t ó -
r y c h p ó ź n i e j u t w o r z o n o k r zy ż . W i ą ż ą 
się one z B o l e s ł a w e m W s t y d l i w y m i 
j e g o ma ł żonką K i n g ą , córką kró la Be l i 
I V . I s tn i e j e h ipoteza , że insygn ia o w e 
zosta ły p r z e r ob i one dop i e r o w p ó ź n i e j -
szych czasach i że u ż y w a l i ich do k o -
r onac j i ostatni Piastoiwie: W ł a d y s ł a w 
Ł o k i e t e k i K a z i m i e r z W i e l k i . T r z e c i a 
ko rona jest s rebrna . W s z y s t k i e r a z e m 
należą do j e d n y c h z na j s ta rs zych w 
Europ i e (pochodzą z t r z ynas t e go stu-
lecia) . 

P i ę k n ą ozdobą p a r y s k i e j w y s t a w y 
jest r e l i k w i a r z h e r b o w y św. Z y g m u n -
ta u f u n d o w a n y w roku 1370 d la K a -
t ed r y w P ł o cku p r ze z K a z i m i e r z a W i e l -
k i ego . W w i e k a c h X I V i X V o b s e r w u -
j e się w K r a k o w i e b u j n y r o z w ó j r z e -
mios ła , c zego j e d n y m z d o w o d ó w jest 
na j s ta rs zy z aby t ek z ł o tn i c twa g o t y c -
k i e go — k ie l i ch , k t ó r y t ak ż e u f u n d o -
w a ł ostatni z P i a s t ów . W t y m okres i e 
w y o d r ę b n i a się w ł a s n y po lsk i w y r a z 
s ty lu w w y r o b a c h z ło tn iczych. 

S z c z e gó ln e j u w a g i w y m a g a j ą też d w a 
be r ła un iwe rsy t e ck i e . Starsze , z po ł o -
w y X V w i e k u , o f i a r o w a ł A k a d e m i i 
K r a k o w s k i e j Z b i g n i e w O leśn i ck i i d ru -
g i e — kunsz t own i e o zdobne w y s z ł o 
spod ręk i M a r c i n a Marc ińca , n a j l e p -

szego po l sk i ego z ło tn ika końca X V 
i p o c z ą t k ó w X V I w i e k u . 

Z e Ska rbca pochodzą też : p ó ź n o g o -
t y c k i e k i e l i chy z K r a k o w a i P o z n a -
nia — bogate , subte lne, o c a ł kow i c i e 
od r ębnych ksz ta ł tach sty lu po l sk i ego , 
o rna t K m i t y , o f i a r o w a n y p r z e z eń k a -
t ed r z e k r a k o w s k i e j , r ob iący w r a ż e n i e 
p ł a sko r z e źby —• ostatnie s ł o w o r enesan-
s o w e g o ha f tu , m i t r a b iskupa S t r z e m -
p ińsk iego , róg g w a r k ó w w i e l i ck i ch , ku r 
k r a k o w s k i e g o b r a c t w a s t r ze l eck i ego , 
t ł oczone z ł o t em o p r a w y k s i ą ż k o w e o 
p i ęknych r enesansowych f o r m a c h , 
św iadczące o w y s o k i m po z i om i e p o l -
sk i e go in t ro l i ga to rs twa , na l e żącego 
podówczas do p r z o d u j ą c y c h w Europ ie , 
k a f l e w a w e l s k i e , z a r ó w n o p ó ź n o g o t y c -
kie , j a k i r enesansowe , a na nich w i -
ze runk i k r ó l ó w . 

A oto w s p a n i a ł e arrasy . Z y g m u n t 
Augus t , k t ó r y j e z a m a w i a ł u m i s t r z ó w 
brukse lsk ich , w y w i e r a ł w p ł y w na ich 
w y r a z a r t y s t y c zny i d l a t ego część k o -
l ek c j i z w i d n i e j ą c y m i na tkan inach 
i n i c j a ł am i i h e rbami m a po lsk i cha -
rakter . T a k w s p a n i a ł y c h k o l e k c j i n ie 
uśw iadczysz dziś w i e l e poza g ran i ca -
m i Po l sk i . Z c h w i l ą b e z p o t o m n e j 
śmie rc i Z y g m u n t a Augus ta kończy 
s ię p a n o w a n i e po t ę żne j dynast i i Ja -
g i e l l onów . N a pog r z eb i e m o n a r c h y 
p r z e ł a m a n o o zdobny m iec z w y k o n a n y 
w 1540 roku na z a m ó w i e n i e Z y g m u n -
ta I . I ten z aby t ek o s y m b o l i c z n e j w y -
m o w i e będz i e c i e m o g l i z obac zyć w 
Pe t i t Pa la is . 

P r z e d s t a w i o n e też zostaną c z o ł owe 
dz ie ła po l sk i e go ba roku i s a rma ty zmu , 
epok i ośw iecen ia , k i edy dz ięk i w y s i ł -
k o m os ta tn iego po l sk i ego kró la S ta -
n i s ława Augus ta P o n i a t o w s k i e g o — 

sztuka po lska r o z w i n ę ł a s ię wspan ia l e , 
d o t r z y m u j ą c k r oku n a j b a r d z i e j p r zo -
d u j ą c y m k r a j o m w t y m w z g l ę d z i e . T a k 
jak za os ta tn i ego z P i a s t ó w i za Ja -
g i e l l o n ó w g ł ó w n y m cen t rum ku l tu ra l -
n y m by ł K r a k ó w , tak w czasach stani -
s ł a w o w s k i c h r o l ę t ę o d g r y w a ł a W a r -
szawa . Nas tąp i ł p o n o w n y r o z k w i t k o n -
t a k t ó w a r t ys t yc znych z F r a n c j ą i in-
n y m i k r a j a m i , o ż y w i ł a się twórczość , 
w t y m także ar tys tyczna , dokonano r e -
f o r m nauczania , r o z w i j a ł y się miasta , 
a w e s p ó ł z n im i p r z e m y s ł i handel . 
M o c n e p o d s t a w y z b u d o w a n e p r z e z k r ó -
la S tan i s ł awa u m o ż l i w i ł y r o z w ó j ku l -
tu ry n a r o d o w e j w w i e k u X I X , a w i ę c 
w okres i e z abo rów . T w ó r c z o ś ć po lsk ich 
m i s t r z ów , t ak i ch j ak Jan M a t e j k o 
k r z e w i ł a uczucia p a t r i o t y z m u i by ła 
bod ź c em do p r z e t r w a n i a t ego t rudne -
go rozdz ia łu histr i i . P o d k r e ś l a to os ta t -
nia część w y s t a w y , pośw i ę cona m a l a r -
s twu w X I X i począ tkach X X w i e k u . 
Tu k r ó l u j e o p r ó c z M a t e j k i P i o t r M i -
cha łowsk i , A l e k s a n d e r G i e r y m s k i , Ja -
cek Ma l c z ewsk i , S tan i s ław Wysp iańsk i , 
k t ó r e g o setną roczn icę urodz in obcho-
d z i m y w roku b i e żącym, o ra z cała p l e -
j ada po lsk ich t w ó r c ó w . 

G e n e r a l n y komisa r z w y s t a w y , dok to r 
J e r z y Banach z K r a k o w a , i n f o r m u j e , 
że w d r u g i e j p o ł o w i e d z i ew i ę tnas t ego 
stulecia K r a k ó w odzyska ł d a w n ą w i e l -
ką p o z y c j ę ku l tura lną . N a całe z i em i e 
po l sk i e e m a n o w a ł U n i w e r s y t e t Jag i e l -
loński , pows ta ła tu A k a d e m i a U m i e -
ję tnośc i oraz 150 lat t emu A k a d e m i a 
Sztuk P i ę k n y c h i p r z ed 90 l a t y M u -
zeum N a r o d o w e . Sz tuka zaran ia X X 
w i e k u , sztuka M ł o d e j Po l sk i w ł a śn i e 
w murach K r a k o w a obrodz i ła n a j s o w i -
c ie j . I ta epoka s tanow i ep i l og w i e l -
k i e j w y s t a w y po l sk i e j w P a r y ż u . 



TOMASZ KŁYS 
i jego synowie 

— W trzy lata po mo im p r zy -
jeźdz ie do Franc j i ściągnąłem żo-
nę. Pisała mi, że w Polsce nadal 
bieda, nie ma po co wracać. Ż y -
l i śmy tu więc już odtąd stale, ja 
od 1926 roku, żona od 1929. P ra -
cę musiałem nieraz zmieniać, bo 
nie ty lko w Polsce t rwał w t e d y 
kryzys , ale i w e Franc j i także 
zwalniano ludzi z pracy. 

P . Tomasz K ł y s pochodzi z po-
w ia tu Brzesko, wo j ewódz twa kra-
kowskiego. Opowiada jąc swe 
przejścia z przeszło 40 lat życia, 
pracy, tułaczki i wa lk i usuwa 
skromnie własną osobę na dalszy 
plan, a mów i przede wszys tk im o 
swe j rodzinie. Zwłaszcza o sy-
nach, z których jest szczególnie 
dumny. 

— Początkowo, po pr zy j e źdz i e 
z Polski, pracowałem w Bourbon-
Lancy , w fabryce maszyn ro lni-
czych. Po t em zaczęli tam zwa l -
niać wszystkich samotnych, mu-
siałem więc szukać sobie pracy 
gdz ie indziej . T ra f i ł em do kopalni 
p i ry tu w Saint-P ierre należącej 
do przedsiębiorstwa Saint Gobain. 
Tu już pozostałem na stałe. G d y 
wybuchła wo jna , stanąłem na ko-
mis ję poborową, ale zostałem od-
rzucony z powodu złego stanu 
płuc. Już w t e d y mia łem początki 
astmy. Podczas okupacj i p r zyda-
ł em się w konspiracj i , ale moi 
synowie mogl i w i ę ce j przysłużyć 
się sprawie aniżeli ja. 

O b a j synowie p. Tomasza K ł y -
sa poszli ,,do lasu" od razu w po-
czątkach okupacji . Ruch Oporu 
zaczął działać w okolicach L y o n u 
bardzo aktywnie i Sa int-P ierre 
także zostało objęte akcją. W 
kolonii zna jdowała się ta jna ra-
diostacja, obsługiwal i ją ludzie z 
L yonu . 

— O te j radiostacj i ktoś doniósł 
N iemcom. Przysz l i pewnego dnia 
do domu Mięhała Wrób lewsk iego 
i w p iwn icy znaleźl i nadajnik. 
Zabral i od razu Wrób lewsk iego 
z synem i Rytwińsk iego , który 
t~ż był w obsłudze radiostacji . 
Ry tw ińsk i wróc i ł po wo jn ie , cho-
ciaż mocno okaleczony, ale oba j 
Wrób l ewscy zostali zamordowani 
w obozie. Jeszcze jeden górnik 
współpracował z nimi. W czasie 
g d y gestapo przeprowadzało re -
w i z j ę , był on właśnie na szychcie 
w kopalni. K toś zdążył jednak za-
te le fonować do niego, ostrzec go 
i chłopak prosto z szybu zwiał do 
lasu. Udało mu się. 

— Mo i synowie — kontynuuje 
p. K ł y s — byl i w partyzantce 
przez cały czas okupacji . Po laków 
było w tych stronach ,,w les ie " 
tak dużo, że powstały samodziel-
ne batal iony polskie. B y ł e m bar-
dzo szczęśl iwy, gdy dowiedz ia łem 
się, że oba j moi chłopcy, i Ta-
deusz, i Józef są w polskich jed-
nostkach. Bra ły one udział w 
wyzwa lan iu L yonu i moi o b y d w a j 
synowie obecni tam byl i również . 
P o wyparc iu N i emców z Franc j i 
posunęły się wojska alianckie na 
wschód wraz z polskimi oddziała-
mi i od wiosny 1945 r. rozpoczęło 
się okupowanie terenów niemiec-
kich. Stamtąd jednostki polskie 
pojechały do K ra ju . O b y d w a j 

moi synowie znaleźl i się w ięc w 
Polsce i pozostali już tam odtąd 
na stałe. Tadeusz wstąpi ł do mi -
l i c j i i zamieszkał w Białymstoku. 
Józef ukończył szkołę of icerską w 
K r a k o w i e i wyszed ł z n ie j z ran-
gą podporucznika. Późn i e j awan-
sowany został na porucznika, ale 
w wo j sku nie został na stałe. 
P racowa ł przez pewien czas w 
Radz ie Na rodowe j w Myś len i -
cach, aż wreszc ie przeszedł do 
straży pożarnej . Odwiedz i ł em ich 
już w Polsce dwa razy. 

— G d y szli do lasu na począt-
ku 1941 roku, starszy dochodził 
za ledwie do pełnoletności, a młod-
szy miał 18 lat. O f i c e rów miel i z 
Londynu. Po t em działali p r zy 
I I A r m i i Francuskiej . P r z y końcu 
by l i już o b y d w a j pełnoletni i 
mogl i samodzielnie podjąć de-
cyz ję , jak urządzić swe życie. Ra-
zem walczy l i , w t e j samej j ed-
nostce i razem chcieli wróc ić do 
Polski . Tuta j , w Saint-Pierre , zo-
stał ze mną jeszcze jeden syn i 
córka. 

— Pr zed wo jną by ło tuta j du-
żo Po l aków —«- opowiada dale j 
p. K ł y s . — Mie l i śmy parę towa-
r zys tw i dużą bibl iotekę. Mie l iś -
m y także i szkołę polską. Składa-
l iśmy się wszyscy na opłacenie 
nauczyciela po 20 frs. P r ze z pe-
w ien czas nie można by ło zna-
leźć nauczyciela kwa l i f i kowane -
go, w ięc jeden z robotników uczył 
dzieci. P o wo jn ie , po l icznych 
zmianach, przy jechała p. Pogo -
rzelska i ona pozostała tu już na 
stałe. 

Wspomina p. K ł y s również 
swo j e młode lata spędzone w 
Polsce. Pamięta biedę, jaka pano-

LYOŃSKI PROFESOR O D 40 LAT 
UTRZYMUJE KONTAKTY Z POLSKĄ 

wała w domu. Ojc iec oddał go na 
praktykę do szewca w Tarnowie . 
G d y wybuchła wo jna w 1914 r., 
miał 19 lat. Wz i ę to go do wo jska . 
By ł na Morawach, potem na f r on -
cie serbskim i włoskim. N i e 
chciał się bić za Austr ię i Włosi 
wz ię l i go do niewol i . Na Sycyl i i , 
w obozie jeńców, panował głód, 
dopiero gdy przewieź l i p. K ł ysa 
i wspó ł towarzyszy na półwysep, 
do robót rolnych, warunki po-
praw i ł y się znacznie. 

— Boże kochany! I l e się w 
tych Włoszech wyc ie rp ia łem! Na 
Sycy l i ę przenieśl i nas z powro tem 
i znów zaczął się głód, malaria. 
T r z y razy by ł em w szpitalu. Do-
piero w 1919 r., już po wo jn ie , 

jeździ l i po całych Włoszech o f i ce -
row ie polscy, czescy, węg ie rscy i 
szukali swoich, aby ich wyc iągać 
z niewol i . W Bolonii by ł polski 
obóz. Gdy zebrali 1.000 jeńców, 
w t edy tworzy l i transport i odsy-
łali do Polski . G d y wróc i ł em do 
Polski, do m o j e j miejscowości , 
ożeni łem się. Wkró t t e potem zo-
stałem powołany do wo jska po l -
skiego. K i e d y wróc i ł em do domu, 
urodził się m ó j p ie rwszy synek. 

O dzieciach mów i p. Tomasz 
K ł y s najchętnie j . Życ i e j ego ob f i -
towało w ty l e n i e zwyk łych 
przejść, że móg łby o sobie opo-
wiadać bardzo dużo. Jednakże 
na jw i ęce j mów i o swych synach, 
którzy są przyczyną jego dumy. 

WS P Ó Ł P R A C A n a u k o w a p o l s k o -
f rancuska , kontak ty ludz i p r a -
cu jących w ró żnych dz i edz i -
nach nauki , sztuki, p r z emys łu 

m a j ą w L y o n i e dawną t r adyc j ę . P r z e d 
w o j n ą is tnia ło w t y m mieśc i e ko -

ło S t owa r z y s z en i a „ F r a n c e - P o l o g n e " , 
p r e z esem tego ko ła by ł p. A n d r é Brun 
— obecn i e p r o f e s o r Facu l t é de Dro i t 
et des Sc iences Economiques m i e j s c o -
w e g o un iwersy t e tu . P o w o j n i e , w o b e c 
nawa łu za j ęć , p ro f . B run n ie m ó g ł 
p r z y j ą ć p re zesury koła, p o d j ą ł s ię j e d -
nak f u n k c j i w i c ep re zesa . 

Spec ja lnośc ią p ro f . B r u n są zagad-
nienia be zp i e c zeńs twa pracy . Jako d y -
r ek to r Inst i tut d 'Etudes du T r a v a i l 
n a w i ą z a ł kon tak ty z u n i w e r s y t e t a m i 
różnych k r a j ó w ce l em p r owadzen i a s y -
s t ematyc zne j w s p ó ł p r a c y n a u k o w e j . 

— W ś r ó d tych u n i w e r s y t e t ó w zare -
z e r w o w a ł e m spec j a lne m i e j s c e dla 
ucze ln i polskich. Gośc i l i śmy tu ta j p r o -
f e s o r ó w U n i w e r s y t e t u Ł ó d z k i e g o . W 
r. 1964 p r z y j e c h a ł p ro f . Szuber t , po -
t em p ro f . Spunat . W r. 1965 odw i ed z i ł 
nas p r o f . R o z m a r y n i p ro f . Św i ęc i ck i 
z W a r s z a w y , a w r. 1967—68 zapros i -
l i śmy znowu w y k ł a d o w c ę U n i w e r s y t e -
tu Ł ó d z k i e g o p ro f . L e w a n d o w s k i e g o . 
Nas i gośc ie po l scy p r o w a d z ą w y k ł a d y , 
a n i ek tó r zy , j ak np. p ro f . L e w a n d o w -
ski pozos ta ją na okres d łuższy , żeby 
zebrać mate r i a ł do p racy n a u k o w e j . 
T e m a t e m badań p ro f . L e w a n d o w s k i e -

go b y ł zakres w ł a d z y k i e r o w n i k a 
pr zeds i ęb io rs twa . 

Po za t y m p r z y j m u j e m y w L y o n i e 
s ta żys tów po lsk ich, k tó r zy p r z y j e ż d ż a -
ją do nas ce l em pog ł ęb i en ia z n a j o -
mośc i p r a w a f rancusk iego . Sta le w y -
m i e n i a m y a r t yku ły , czasopisma f a c h o -
w e z d z i edz iny p rawa . 

P r o f . Brun p r z e b y w a ł p r z e z p e w i e n 
czas w Po l s ce i w y g ł o s i ł c y k l w y -
k ł a d ó w na un iwersy t e tach w W a r s z a -
w i e , K r a k o w i e i Łodz i . W n a j b l i ż s z y m 
czas ie odbędz i e się w L y o n i e k o -
l o k w i u m f rancusko -po l sk i e na t emat 
p r a w a pracy . O r gan i z a t o r em tego k o -
l o k w i u m jest Assoc ia t ion de L é g i s -
lat ion C o m p a r é e w P a r y ż u oraz Ins t y -
tut, k t ó r y m pro f . Brun k i e r u j e w L y o -
nie. W e ź m i e w n im udz ia ł 10 po lsk ich 
p r o f e s o r ó w . C e l e m k o l o k w i u m jest 
w y m i a n a p o g l ą d ó w na t emat p r a w a 
pracy . 

— Z Po l ską u t r z y m u j ę kontakty od 
przesz ło 40 lat — m ó w i p ro f . Brun. — 
Po za wspó łp racą u n i w e r s y t e t ó w in te -
r e su j ę się kontaktami , k t ó r e n a w i ą z u -
j e się pop r z e z S t owar zys z en i e . Dz ięk i 
n i e m u s ta ramy się r o z w i j a ć w y m i a n ę 
i staże s tuden tów po lsk ich w L y o n i e ' 
o raz w y m i a n ę g rup fo lk lorys tycznych ' . 

Patrzy na nas człowiek mający za sobą twarde życie 



^ Kongres Stronnictwa Ludowego obradował w Warszawie 

X X X rocznica Września 1939 
Ogólnopolska Wystawa Filatelistyczna 

D w a d z i e ś c i a la t t e m u z 
d w u o d ł a m ó w ruchu l u d o w e -
g o s t w o r z o n o Z j e d n o c z o n e 
S t r o n n i c t w o L u d o w e , s k u p i a -
j ą c e w s o b i e p i ę k n e , p o s t ę p o -
w e t r a d y c j e w a l k i p o l i t y c z n e j 
c h ł o p ó w po l sk i ch . R u c h l u d o -
w y z a w s z e o d g r y w a ł w ż y c i u 
P o l s k i dużą r o l ę , choć n i e z a -
w s z e w p r z e s z ł o ś c i i n t e r e s y 
•wsi m o g ł a r e p r e z e n t o w a ć j e -
d n a p a r t i a ch ł opska . P o l s k a 
w i e ś b y ł a g ł ę b o k o r o z w a r -
s t w i o n a , i n n e u k ł a d y s p o ł e c z -
n e p a n o w a ł y w p o ł u d n i o w y c h 
r e j o n a c h K r a j u , i nne w z a -
c h o d n i c h w o j e w ó d z t w a c h , i n -
n e w r e s z c i e w n ę d z n y c h 
w s i a c h o s ł a w i o n e j „ P o l s k i C " . 
D o p i e r o w d w u d z i e s t o p i ę c i o -
l e c i u p o w o j e n n y m m o ż n a m ó -
w i ć o z b l i ż o n y m do j e d n o ś c i 
w s p ó l n y m c e l u w s z y s t k i c h 
p o l s k i c h c h ł o p ó w . N a d m i a r 
r ą k d o p r a c y z n a j d u j e u j ś c i e 
w s z y b k o r o z w i j a j ą c y m s ię 
p r z e m y ś l e ; p r o c e s t en z r e s z -
tą w p e w n y c h o k r e s a c h p o -
s t ę p o w a ł z b y t s z v b k o , z b y t 
g w a ł t o w n i e ; r o z w ó j p r z e m y -
słu s t w a r z a s zansę n i e t y l k o 
w z r o s t u z a m o ż n o ś c i p o l s k i e j 

im 
Z DA NI 

0 C z ł o n e k P r e z y d i u m P o l -
s k f e j A k a d e m i i N a u k p r o f . 
M a ł e c k i o d z n a c z o n y zos ta ł 
p r z e z S t o w a r z y s z e n i e I n ż y n i e -
r ó w B e l g i j s k i c h w L i è g e m e -
d a l e m G u s t a w a T r a n s e n s t e r a . 

9 W n a j s t a r s z e j , l i c z ą c e j 
1000 la t k o p a l n i so l i w W i e -
l i c z c e z a n o t o w a n o w 1968 r . 
650 tys . t u r y s t ó w , k t ó r z y p r z e -
b y l i p o d z i e m n y sz lak l i c z ą c y 
2600 m. 

9 W g d a ń s k i e j A k a d e m i i 
M e d y c z n e j z a i n s t a l o w a n o 
s z tuc zną n e r k ę t y p u „ K i i l a " 
p r o d u k c j i f r ancusk i e . ' . 

9 N a O d r z e z a n o t o w a n o 
p r z e w ó z ł a d u n k ó w c z e sk i ch 
w i ę k s z y o 50 tys . t on n iż w 
l a t a c h p o p r z e d n i c h — a i s t -
n i e j e da l s za t e n d e n c j a w z r o -
stu. 

^ W r o k u b ! e ż ą c y m o b o -
w i ą z k o w e p r a k t y k i w a k a c y j n e 
s t u d e n t ó w o b e j m ą co n a j -
m n i e j 50 t y s i ę c y s t u d e n t ó w . 

9 P o l s k i u c z o n y p r o f . d r 
H . A . J a s i o r o w s k i zos ta ł d y -
r e k t o r e m d e p a r t a m e n t u F A O 
w d z i e d z i n i e p r o d u k c j i z w i e -
r z ę c e j . 

9 D e l e g a c j a W o j s k a P o l -
s k i e g o z w i c e m i n . gen . d y w . 
B . C h o c h ą z ł o ż y ł a o f i c j a l n ą 
w i z y t ę w F i n l a n d i i . 

9 W d o r o c z n e j a n k i e c i e 
„ E x p r e s s u W i e c z o r n e g o " n a j -
w y ż s z e w y r ó ż n i e n i e d la a k t o -
r ó w t e l e w i z y j n y c h p r z y z n a n o 
I r e n i e K w i a t k o w s k i e j i S t a n i -
s ł a w o w i M i k u l s k i e m u ( „ Z ł o -
t e M a s k i " ) . 

^ Z n a n y s p e c j a l i s t a w d z i e -
d z i n i e f i l o l o g i i a n t y c z n e j p r o f . 
d r K . K u m a n i e c k i zos ta ł 
c z ł o n k i e m w ł o s k i e j „ C e n t r o d i 
S t u d i a C i c e r o n i a n i " , o r g a n i -
z a c j i n a u k o w e j s k u p i a j ą c e j 
n a j w y b i t n i e j s z y c h z n a w c ó w 
C y c e r o n a na ś w i e c i e . 

• W B y d g o s z c z y w z n o w i o -
no r z a d k o w y s t a w i a n ą o p e r ę 
J ó z e f a M i c h a ł a P o n i a t o w s k i e -
g o „ R u y B l a s " w e d ł u g p o w i e ś -
c i W i k t o r a H u g o . 

9 „ A l i t a l i a " u r u c h o m i ł a 
r e g u l a r n ą k o m u n i k a c j ę m i ę -
d z y W a r s z a w ą a R z y m e m i 
M e d i o l a n e m . 

9 P r a p r e m i e r a w i e l k i e g o 
f i l m u p a n o r a m i c z n e g o . .Pan 
W o ł o d y j o w s k i " odby?a s ię w 
K i e l c a c h , g d y ż n i e d a l e k o 
s t a m t ą d n a k r ę c o n o w i ę k s z o ś ć 
s c en . 

0 W P o z n a n i u z o r g a n i z o -
w a n o ses j ę n a u k o w ą w 150 
r o c z n i c ę ś m i e r c i t w ó r c y L e -
g i o n ó w P o l s k i c h — Jana H e n -
r y k a D ą b r o w s k i e g o . 

w s i — l e c z s z y b k i p o s t ę p w 
t e c h n i c e p r a c y na r o l i i w y -
d a j n o ś c i . 

Z j e d n o c z o n e S t r o n n i c t w o 
L u d o w e l i c z y ł o w c h w i l i s w e -
g o V K o n g r e s u 400 tys . c z ł o n -
k ó w . D e l e g a c i o b r a d o w a l i w 
p i ę k n e j sal i F i l h a r m o n i i w a r -
s z a w s k i e j . N a 900 p r z y b y ł y c h 
— 630 t o r o l n i c y p r o w a d z ą c y 
i n d y w i d u a l n e g o s p o d a r s t w a . 
W ś r ó d n ich b y ł o d u ż o k o b i e t 
w i e j s k i c h . Jes t t o p o z y t y w n e 
z j a w i s k o : i m w i ę c e j k o b i e t 
z a a n g a ż o w a n y c h s p o ł e c z n i e i 
p o l i t y c z n i e w i n t e r e s y w s i , 

M i m o k o n k u r e n c j i f i l m u i 
t e l e w i z j i , c z y t e l n i c t w o k s i ą -
ż ek w P o l s c e n i e spada , l e c z 
r o śn i e . Jes t to p r z e d e w s z y s t -
k i m w y n i k i e m s t a ł e go r o z s z e -
r z a n i a s ię o ś w i a t y i p o z i o m u 
w y k s z t a ł c e n i a . P r z y k ł a d o w o 
w W a r s z a w i e w 1945 r. s t a r -
t o w a n o z 11 b i b l i o t e k a m i , g d y 
o b e c n i e j e s t i ch w c a ł e j W a r -
s z a w i e 855, w c z y m 152 n a u -
k o w e, a 151 p u b l i c z n y c h , 
p o w s z e c h n i e d o s t ę p n y c h . W a r -

O t w o r z o n o p i e r w s z ą w P o l -
sce p o r a d n i ę a n t y n i k o t y n o w ą 
p r z y s zp i t a lu im . F r a n c i s z k a 
R a s z e j i w P o z n a n i u . D r J ó z e f 
G r a n a t o w i c z , k i e r o w n i k p o -
r adn i , z e b r a ł j u ż s p o r o d o -
ś w i a d c z e ń , k t ó r y m i n i e d a w n o 
p o d z i e l i ł s i ę z d z i e n n i k a r z a m i . 
S t o s u j e s ię c z t e r y r ó ż n e m e -
t o d y , p r z y c z y m w s p ó l n e d l a 
w s z y s t k i c h j e s t w z m a c n i a n i e 
s i ł y w o l i . O d s i ł y w o l i b o -
w i e m z a l e ż y p o w o d z e n i e c a -
ł e j k u r a c j i . W y j a ś n i a s ię w i ę c 
p a c j e n t o w i sku tk i pa l en i a , u -
d z i e l a w s k a z ó w e k , j a k p o r z u -
c ić na ł ó g . K i e r o w n i k p o r a d n i 
z a l e c a u n i k a n i e a l k o h o l u o -
s ł a b i a j ą c e g o s i ł ę w o l i , a t a k -
ż e p r z y j a c i ó ł , k t ó r z y p a l ą p a -
p i e r o s y . P a c j e n t o w i z a p o w i a -
da s i ę o b j a w y , j a k i e w y s t ą -
p ią p o z a p r z e s t a n i u p a l e n i a 
t y t o n i u . Z a l e c a s ię p r z e b y w a -
n i e m o ż l i w i e d ł u g o na ś w i e -
ż y m p o w i e t r z u . L u d z i o m b a r -
d z i e j p o c h ł o n i ę t y m n a ł o g i e m 
a p l i k u j e s ię ć w i c z e n i a o d d e -
chu, n a c i e r a n i e k l a t k i p i e r -
s i o w e j z i m n ą w o d ą , c o d z i e n -
n e k ą p i e l e u s p o k a j a j ą c e z g a ł -
ką j o d ł o w ą . L e k a r z e p o r a d n i 
p r z e p i s u j ą t a k ż e d i e t ę b e z o -
s t r y c h p r z y p r a w , k a w y , n a d -
m i a r u p o t r a w m ą c z n y c h , a za -
l eca s ię d u ż o j a r z y n , o w o c ó w , 
sok i o w o c o w e . O k r e s o d z w y -
c z a j a n i a t r w a d w a m i e s i ą c e ; 
n i e k i e d y j e d n a k , u l u d z i o z a -
b u r z e n i a c h k r w i o b i e g u , t r z e -
ba s t o s o w a ć ścis łą k o n t r o l ę 
l e c z e n i a n a ł o g u i w ó w c z a s 
t r z e b a b i e d n e g o n a ł o g o w c a 

^ Dużo mleka — 
zaproszenie na ser 

D u ż a p r o d u k c j a m l e k a w 
P o l s c e , z n a c z n i e p r z e k r a c z a -
j ą ca os ta tn i o 400 l i t r ó w na 
g ł o w ę ludnośc i r o c zn i e , s k i e -
r o w a ł a p r z e t w ó r s t w o na p r o -
d u k c j ę s e r ó w . D ą ż y s ię do 
z w i ę k s z e n i a k o n s u m p c j i se ra 
u k a z u j ą c m o ż l i w o ś c i z a s t o s o -
w a n i a sera d o sa ła t ek , past , 
p o d a n i e sera z e ś l i w k ą , o r z e -
chem , k i e ł basą , ż u r a w i n a m i , 
p a p r y k ą . N a w a r s z a w s k i c h 
p o k a z a c h s p e c j a l i s t k i p o k a z u -
j ą „ c i a s t k a s e r o w e " w f o r m i e 
„ s t e f a n e k " . T r z e b a j e d n a k 
p o d k r e ś l i ć , że w P o l s c e j e s z -
c z e j e s t z b y t m a ł o g a t u n k ó w 
sera — p o z a b i a ł y m , t y l k o 15 
r ó ż n y c h , g d y w e F r a n c j i 
m n i e j w i ę c e j d w u d z i e s t o k r o t -
n i e w i ę c e j . 

t y m l e p i e j , t y m ł a t w i e j p o -
k o n a ć w i e l e z a c o f a n i a t k w i ą -
c e g o w c h ł o p s k i m t r a d y c j o n a -
l i z m i e . 

O b r a d y o t w o r z y ł M a r s z a ł e k 
S e j m u P R L C z e s ł a w W y c e c h , 
p r e z e s N a c z e l n e g o K o m i t e t u 
Z S L . P r z e m a w i a ł t a k ż e i m i e -
n i e m P o l s k i e j Z j e d n o c z o n e j 
P a r t i i R o b o t n i c z e j — I s e k r e -
t a r z K C P Z P R W ł a d y s ł a w 
G o m u ł k a . P r z y b y ł y d e l e g a c j e 
z a g r a n i c z n y c h o r g a n i z a c j i 
c h ł o p s k i c h z N R D , B u ł g a r i i , a 
t a k ż e F i n l a n d i i . W y b r a n o n o -
w e w ł a d z e S t r o n n i c t w a . 

s z a w s k i e k s i ę g o z b i o r y l i c z ą 
p o 25 l a t a c h — 14 m i l i o n ó w 
t o m ó w , a n i e z a l e ż n i e od t e g o 
s p r z e d a j e s ię "Vocznie w s t o -
l i c y 12,5 m i l i o n a k s i ą ż e k d o 
r ą k p r y w a t n y c h . C z y t e l n i e 
n a u k o w e z a n o t o w a ł y — l i c zba 
c h a r a k t e r y s t y c z n a — 800 t y -
s i ę cy o d w i e d z i n . W e d ł u g d o -
k ł a d n y c h b a d a ń s t a t y s t y c z -
n y c h m i e s z k a n i e c s t o l i c y c z y -
ta r o c z n i e 28 k s i ą ż e k . 

t y t o n i u k i e r o w a ć d o s zp i t a l a . 
80% p a c j e n t ó w p o r a d n i w P o -
znan iu r z u c a o s t a t e c z n i e p a -
l e n i e p a p i e r o s ó w — m ó w i d r 
G r a n a t o w i c z . D o t y c h c z a s l e -
c z o n o 606 o sób ; n a j s t a r s z y 
m i a ł 80 l a t i r o z e d m ę p łuc , a 
n a j m ł o d s z y . . . 13 la t , b o p a l i ł 
od 6 r o k u ż y c i a . P o d o b n o n a j -
l e p s z e w y n i k i n o t u j e s i ę p r z y 
g w a ł t o w n y m , j e d n o r a z o w y m 
o d s t a w i e n i u n i k o t y n y . 

f ORAZ częściej 
r również wśród m 
j może wśród nich 

kim, z ' pragnienie 
l sobie ładnie mie: 
\czym wyraz ,,ładr 

wej treści. Nie mówię już o 
blach-zawalidrogach; po pier 
nie produkuje, po drugie, gd 
je zmieścić w tzw. M 2 lub 
w mieszkaniach przeznaczony 
trzy osoby, budoumnych wec 
ograniczonych norm przestrze 
zawalidrogi dożywają swyc 
dni w coraz rzadszych przedu 
szkaniach, a mebelki produk 
niewielkie, zgrabne, funkcjom 
zbędnych kredensów z nieodzt 
jej młodości kryształami i Si 
wanymi tylko dwa razy do ri 
ciach", żadnych szafisk-zawa 
wane są w ścianach), ale i : 
ników kurzu, serwetek, serwe 
wych obrusów itd. To już pre 

Oczywiście — co tu ukrywi 
nia nowe są trochę przyciasm 
dzie o nich marzą (,,ciasne, 
bardzo się cieszą, gdy udaje 
stać". Chyba nie trzeba tłumc 
cie to sami, moi Mili, że ogror 
potrzebowań na mieszkania 
powojennym dziesięcioleciu i 
czeń, a obecnie wskutek gwałt 
mysłowienia Kraju i wyni 
ogromnego napływu mieszko 
miast, powoduje to, że trzeb 
wać. Dlatego też słuszne jes 
nabycia większej iłości lu 
mieszkań, niż małej ilości lu 

Buduje się wiele, coraz wię 
ne) pięciolatce <1971—75) zbu( 
więcej niż w poprzedniej, uni 
niewygód obserwowanych r, 
tychczasowym budownictwie 
ustawne pokoje, rozdzielenie U 
wszystkie kuchnie z oknem. 
Również jakość wykończenia 
każdym rokiem. 

Młodzi ludzie, którzy zam 
ognisko rodzinne, najczęściej 
przed ślubem zaczynają trosż 
przyszłe gniazdko. Innymi sło 
się do spółdzielni mieszkanio 
z góry określony termin otrz 

F i l a t e l i ś c i w s p e c y f i c z n y 
s p o s ó b uc z c zą X X X r o c z n i c ę 
w y b u c h u I I w o j n y ś w i a t o -
w e j . O r g a n i z u j ą m i a n o w i c i e 
w i e l k ą w y s t a w ę r ó ż n y c h z b i o -
r ó w p o d h a s ł e m „ N i g d y w i ę -
c e j w o j n y ! " . O p r ó c z f i l a t e l i -
s t ó w z P o l s k i , m a j ą w n i e j 
t a k ż e w z i ą ć u d z i a ł f i l a t e l i ś c i 
z a g r a n i c z n i . J a k o g ł ó w n y t e -
m a t p r z e w i d u j e s i ę w a l k ę z 
f a s z y z m e m i k o l o n i a l i z m e m , 

^ Już po świętach — 

Za czasów królów saskich 

w Polsce święta nie odbywa-

ły się tak skromnie, jak w 

wieku XX. Obżarstwo było 

popisowe, a już rekordy bito 

na świątecznych przyjęciach 

magnatów. Największą znaną 

w historii struclę upiekł saski 

piekarz Zachariasz na dworze 

Augusta III Sasa, który przyj-

mował wizytę króla pruskie-

go Fryderyka Wilhelma I. 

„Świąteczne ciasto" ważyło 

2000 kilogramów i miało 22,5 

metra długości, a szerokości 

3,5 metra. P r z e p i s też był 

odpowiednio gigantyczny: 

3.600 jaj, ponad tonę mąki, 

400 litrów mleka. Pieczono 

ten specjał sześć godzin, a do 

wyjmowania z pieca zatrud-

3, to 
na d 

się ji 

i; w 
e się 

na p 
< się 

p o n a d t o w y s t a w a u k a ż e n ę -
d z ę i g r o z ę w o j n y , z n i s z -
c z e n i a w o j e n n e , m a r t y r o l o g i ę 
n a r o d u p o l s k i e g o i i n n y c h n a -
r o d ó w , w o j n y ś w i a t o w e i l o -
ka lne , r u c h o p o r u , w a l k i w y -
z w o l e ń c z e n a r o d ó w , b o j o w n i -
k ó w o w o l n o ś ć , d z i a ł a l n o ś ć 
C z e r w o n e g o K r z y ż a o r a z i n -
n y c h h u m a n i t a r n y c h o r g a n i -
z a c j i i td . 

i wspomnieć miło 

niono aż 100 ludzi. W tam-

tych czasach nikt nie chciał 

się odchudzać. 

P o k o n a l i 
Cieśn inę M a g e l l a n a 
n a k a j a k a c h 

P i s a l i ś m y o p r z y g o t o w y -
w a n y m , o s o b l i w y m w y c z y -
n i e t r z e c h k a j a k a r z y , k t ó -
r z y p o s t a n o w i l i p r z e p ł y n ą ć 
n a g u m o w y c h s k ł a d a k a c h 
n i e b e z p i e c z n ą , b u r z l i w ą i 
z i m n ą C i e ś n i n ę M a g e l l a -
n a , n a o d c i n k u 320 k m . 
B . S i a d e k , J . B ą k o w s k i i 
T . A n d r u s i e w i c z z a k o ń c z y -
l i s z c z ę ś l i w i e w y p r a w ę , 
k t ó r a b u d z i ł a u l a i k ó w 
p o w a ż n y n i e p o k ó j . 

„ —* S * 

GAWĘDA 
^ Zniknęły meble zawalidrogi 
^ Więcej mieszkań, choć niewielkich. 
^ Dobry smak czyni cuda 
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od mieszkania. Ba, co zapobiegliwsi rodzice 
zapisują do spółdzielni jeszcze uczniaków, by 
potem przyszli „na gotowe". W tym sensie 
nastąpiła w ostatnich latach zmiana na lep-
sze, ponieważ jeszcze 5—6 lat temu — jak 
wykazały ankiety — ogromna większość mło-
dych małżeństw w wielkich miastach nie 
mieszkała „u siebie", część u rodziców jed-
nej ze stron, a część nawet w rozłące. 

Nie należy sądzić, że już wszystko „cacy-
cacy"; wciąż jeszcze znacznie więcej jest po-
trzebujących niż tych, którzy już z miejsca 
mogą otrzymać mieszkanie. Posłużono się 
więc w Warszawie aż komputerami, by 
stwierdzić, komu z czekających przysługuje 
pierwszeństwo, w jakiej kolejności mają na-
stąpić przydziały mieszkań, komu przydzie-
lić 40 tysięcy izb, które mają być wybudo-
wane w roku bieżącym, i dalsze w latach 
przyszłych. 

No tak, ale rozpocząłem od czegoś innego, 
od estetyki mieszkań. Powiedzmy parę słów 
o młodym małżeństwie, które miało to szczę-
ście, że otrzymało już mieszkanie, tzw. roz-
wojowe, czyli M 3. Młodym małżeństwom 
przydziela się właśnie takie mieszkania, wy-
chodząc ze słusznego założenia, że tam, gdzie 
jest dwoje młodych łudzi odmiennej płci 
razem, najczęściej wkrótce pojawi się i trze-
cie. 

Wprawdzie w sklepach „Ładu" są bardzo 
piękne rzeczy, przemyślne meble do urządze-
nia mieszkania, wymyślne cacka. Ale to nie 
na kieszeń młodego małżeństwa, które w 
pierwszym okresie ma mnóstwo wydatków 
związanych z „urządzaniem się". A chcą 
mieszkać ładnie. Co robią? Najczęściej znaj-
dzie się kolega, student architektury lub po 
prostu młody człowiek o wyrobionym sma-
ku, który doradzi, co, gdzie, jak rozplano-
wać mieszkanie itp. Trochę mebli się kupi, 
a niektóre samemu dorobi się, wykombinuje, 
wymyśli. Z lnu, kretonu można zrobić bardzo 
piękne obicia, z korzeni znalezionych pod-
czas letnich urlopów — zaskakujące nie tyl-
ko dekoracje, ale nawet przedmioty użytko-
we: lampy, stołki etc. Na ścianach nie ma 
oryginałów Picassa, ale są obrazy kolegów 
z ASP (Akademii Sztuk Pięknych) bądź też 
udatne kopie wielkich dzieł. Dobry gust mło-
dej pani domu potrafi dokonać cudów. By-
łem ostatnio u młodych ludzi w takim mie-
szkanku. Było bardzo ładnie i przyjemnie. 

MARIAN 

^ Pierwsza w Polsce poradnia leczenia nałogu 
palenia papierosów 

^ Książka ciągle popularna 



MUZEA FABRYCZNE 
C Z Y . . . NIEDZIELNE? 

W j u b i l e u s z o w y m r o -
ku Po l sk i L u d o w e j m u -
z ea ln i c two p r z y g o t o -
w u j e w i e l e oko l i cznoś-
c i o w y c h w y s t a w — i 
spodz i ewa się r e k o r d o -
w e j l i c zby zw i edza j ą -^ 
cych. W y s o k a f a l a f r e -
k w e n c j i n ie omin i e t eż 
m u z e ó w technik i i m u -
z e ó w f ab r y c znych . T y c h 
ostatnich p r z y b y ł o spo -
ro w ostatnich latach i 
bez p r z esady można 
s tw i e rdz i ć , ż e z rob i ł y 
one p r a w d z i w ą kar i e rę . 

J edno z m łods zych 
m u z e ó w f a b r y c z n y c h 
z n a j d u j e się u „ C e g i e l -
s k i e g o " w Poznan iu . 
I s to tn ie , b y ł o co p o k a -
zać p r z y k o m b i n a c i e ze 
120-letnią h istor ią . W 
dodatku ekspozyc j a n ie 
musia ła og ran i c zyć się 
j e d y n i e do his tor i i : w 
c iągu ostatnich k i l k u -
nastu lat „ C e g i e l s k i " 
p o d w o i ł za łogę , po t ro i ł 
p rodukc j ę , a znaczk i 
„ H C P " poczę ł y o z d a -
b iać — mias t p a r o w o -
z ó w — w i e l k i e s i ln ik i o -
k r ę t o w e n a j w y ż s z e j 
k lasy , ç 

Obok w i ę c un ika l -
nych dz iś l o k o m o t y w i 
m a s z y n ro ln i czych , j a -
kich n i e pos iada żadne 
m u z e u m w Europ i e 
ś r o d k o w e j , M u z e u m 
„ C e g i e l s k i e g o " ekspo -
n u j e wspó ł c z e sne s i ln i -
k i i obrab iark i , z k t ó -
r y ch 50% w ę d r u j e na 
eksport do w i e l u k r a -
j ó w wszys tk i ch kon t y -
nen tów . 

Bo lączką j ednakż e 
t ego m u z e u m , podobn i e 
zresztą j ak i w i e l u i n -
nych m u z e ó w f a b r y c z -
nych, jest t rudny do -
stęp. B y o b e j r z e ć zb i o -
r y — trzeba być uczest -
n ik i em j ak i e j ś w y c i e c z -
ki , d ługo w c z e ś n i e j „ z a -
p o w i a d a ć s i ę " , ko r es -
pondować , uzgadn iać 
wa runk i . M u z e a f a -
b r y c z n e w większośc i 
n i e t y lko n ie m a j ą sta-
ł ych godz in o twarc ia , 
a l e też i kus toszów lub 
f a c h o w y c h p r z e w o d n i -
k ó w . W y d a j e się w i ęc , 
że skoro stać by ł o p r z e -
m y s ł o w e z a k ł a d y - g i -
gan ty na z a f u n d o w a n i e 
sobie i tu rys t om tak po -
t r zebnych m u z e ó w , o -
brazu jących h is tor ię 
myś l i t e chn iczne j w na-
s zym k r a j u , p o w i n n y 
się j eszcze zna leźć n i e -
w i e l k i e w końcu f u n d u -
sze na ich norma lne , 
n ie t y l k o odśw i ę tne 
f u n k c j o n o w a n i e . 

F A B R Y K A 
A początku, czy l i 
w roku 1945 nie 
by ło nic, chyba, 
że za „coś " bę-

dz iemy uważać wypa lone 
resztki murów trzech ma-
łych fabryczek, które pro-
dukowały podobno jakieś 
części uzbrojenia dla hit-
l e rowsk ie j armii. Wśród 
murów stały wrak i ki lku 
obrabiarek. T o była epo-
ka, k iedy robotnicy w 
Polsce, po raz p i e rwszy od 
w i e k ó w stawszy się go -
spodarzami f abryk , za-
czynal i budowy czy od-
b u d o w y swych zakładów 
pracy od wyrabiania ło-

stopniu kompl ikac j i i 
w i e l k i e j wadze : od 100 do 
200 ton. Zdawałoby się, że 
w takich kolosach ła two 
o niedopatrzenie, a więc 
o rek lamac je 'ze strony 
kl ientów. Tymczasem 
Nysk i e Zakłady Urządzeń 
P r z emys łowych w ogóle 
nie ma ją reklamacj i , choć 
ich urządzenia pracują 
dosłownie na całym świe-
c i0 : od Chin po A m e r y k ę 
Południową. P o prostu 
wszystk ie urządzenia 
montują u odbiorcy i u-
ruchamiają pracownicy 
wysy łan i z Nysy . A 
klient dopiero wówczas 
p r z e jmu j e aparaturę, gdy 
wszystko pracuje bez za-
rzutu. 

Obecnie, dzięki dosto-
sowaniu się do wysokich 
wymagań , . jakie stawia 
konkurencja międzyna-

TŁUSTE LATA SZCZECIŃSKICH TRAMPÓW 
Flota 50-tysięcznik.ów • N 
zautomatyzowane • Nowe technologie 

P r z y s z ł y rok zap isze się za-
p e w n e z ł o t ym i zg ł oskami w 
histor i i s zczec ińsk iego a r m a -
tora — P o l s k i e j Ż e g l u g i M o r -
sk ie j — r o z p o c z y n a j ą c e g o 
spec j a l i z ac j ę w w y k o r z y s t y -
w a n i u w żeg ludze t r a m p o w e j 
w i e l k i c h ocean icznych m a -
s o w c ó w . 

Jak się b o w i e m p r z e w i d u -
je , w 1970 roku w y r u s z y w 
p i e rwszą podróż e k s p l o a t a c y j -
ną m a s o w i e c o nośności 55 
tys. D W T , k t ó r ego b u d o w ę 
dla szczec ińsk iego a rmato ra 
r o zpoczyna w ł a śn i e Stocznia 
im. K o m u n y P a r y s k i e j w 
Gdyn i . W ślad za t y m w i e l -
k i m s ta tk iem P Ż M o t r z yma 
d w a n ieco m n i e j s z e t r a m p y o 
nośności po 53 D W T , zbudo -
w a n e w A n g l i i , o raz 6 da l -
szych 50- tys i ęczn ików zbudo -
w a n y c h w stoczniach k r a j o -
w y c h i duńskich. 

R ó w n i e ż w p r z y s z ł y m roku 
w e j d ą do eksp loa tac j i pod 
bande r ę P Ż M p i e r w s z e 4 

statki z ser i i 20 m a s o w c ó w , o 
nośności po 32 tys. D W T ka ż -
dy , ze Stoczn i Szczec ińsk i e j 
im. A . Warsk i e go . Jest to, 
n a w i a s e m m ó w i ą c , n a j w i ę k -
szy i b e z p r e c e d e n s o w y k o n -
trakt m i ę d z y a r m a t o r e m a 
stocznią, n i e t y l ko na skalę 
k r a j o w ą . 

N i c p r z e t o d z iwnego , że w 
Stoczni Szczec ińsk ie j t r w a j ą 
i n t e n s y w n e p r z y g o t o w a n i a do 
rea l i zac j i t e go w i e l k i e g o za -
m ó w i e n i a . M a j ą być to bo -
w i e m m a s o w c e k o m f o r t o w e i 
nowoczesne . 

S t e r o w a n i e s i ln ik i em g ł ó w -
n y m oraz kon t ro la p racy s i l -
nika i m e c h a n i z m ó w p o m o c -
n iczych o d b y w a ć się b ędz i e z 
centra l i m a n e w r o w o - k o n t r o l -
ne j , zaś poc ząwszy od dz i e -
w i ą t e j j ednostk i z t e j ser i i , 
obsługa s ta tków zostanie n ie -
m a l c a ł kow i c i e z au tomaty zo -
w a n a . 

P r z y g o t o w u j e się obecn ie w 
Stoczni Szczec ińsk i e j szereg 

n o w y c h r o z w i ą z a ń t echno lo -
g i cznych z w i ą z a n y c h z b u -
dową n o w y c h m a s o w c ó w ; na 
czoło w y s u w a s ię tu m e t o d a 
b u d o w y k a d ł u b ó w z w i e l k i c h 
b l o k ó w p r z esuwanych , o w a -
dze oko ło 3 tys. ton k a ż d y . 
Zak łada się też, ż e poszcze -
gó lne b lok i i s ekc j e będą 
p r z y g o t o w y w a n e , w y k a ń c z a -
ne, a n a w e t w y p o s a ż o n e w 
p r e f a b r y k a c j i . 

Rozpoczęc i e b u d o w y d ł u g i e j 
ser i i s t a t k ó w - m a s o w c ó w dla 
P Ż M u m o ż l i w i stoczni im. 
A . W a r s k i e g o W p r o w a d z e n i e 
spec ja lnych p o t o k ó w p r o d u k -
c y j n y c h w e wszys tk i ch w y -
działach. 

S t o c zn i owcy szczec ińscy są 
zdania, iż o t r z y m a n i e z a m ó -
w i en i a na tak długą ser ię 
w i e l k i ch s ta tków p o z w o l i — 
jak n i g d y dotąd — na pe łne 
z aangażowan i e i w y k o r z y s t a -
n ie moż l iwośc i p r o d u k c y j n y c h 
Stoczni i dośw iadczen ia n a -
b y w a n e g o la tami . 

SŁODKICH FABRYK 
pat i oskardów na polo-
w y c h kuźniach, bo te na-
rzędzia by ł y na jp i ln ie j im 
potrzebne do usuwania 
gruzów. By ł głód, by ł 
chłód, grasowały wokó ł 
d y w e r s y j n e bandy hi t le-
rowskie Wehrwo l fu , pół 
bochenka chleba dziennie 
uchodziło za podstawę u-
trzymania w K r a j u , któ-
r y w większości pokry t y 
by ł gruzami i zgl iszczami. 
A l e by ł w ie lk i zb io rowy 
entuz jazm wyzwo l onego 
narodu i dzięki n iemu 
start by ł w ogóle moż l i -
w y . 

W roku 1949 Zakłady 
Urządzeń P r z emys ł owych 
w Nys i e — bo tak nazwa-
no te połączone resztki 
trzech dawnych f a b r y -
czek, zbudowały pierwszą 
prasę dla cukrownictwa. 
T o przesądziło o ich p r zy -
szłości. W cztery lata 
późn ie j ruszyła pierwsza 
produkcja na eksport: 
maszyny cukrownicze. O -
becnie zakłady są człon-
k iem „ K l u b u Eksporte-
r ó w " , czyl i zrzeszenia f a -
bryk kra jowych , specja l i -
zujących się w produkcj i 
ekspor towe j na poziomie 
św ia towe j jakości. 

W Nys i e produkuje się 
aparaturę chemiczną i cu-
krowniczą. A więc : skom-
pl ikowane mieszadła, w y -
mienniki ciepła, f i l t r y 
tarczowe, bębnowe i próż-
niowe, prasy hydraul icz-
ne, aparaty ko lumnowe — 
to wszystko dla chemii. A 
dla cukrowni : d y fu zo r y 
ciągłe, płuczki do bura-
ków, krajalnie , prasy do 
wys łodków. 

Może to nazwy niezbyt 
imponujące, ale wszystko 
to są aparaty o wysok im 

Quand, dès le pays fraî-
chement libréré, les pre-
miers ouvriers arrivèrent 
à Nysa, ils ne trouvèrent 
que les ruines de trois pe-
tites usines où les Alle-
mands produisaient des 
éléments pour leur arme-
ment. Comme partout à 
travers tout le pays en 
ruine, les premiers arrivés 
se mirent au travail et 
commencèrent à fabriquer 
des outils les plus simples 
indispensables à la recons-
truction de l'économie na-
tionale. Aujourd'hui, Nysa 
est devenue un centre in-
dustriel de première im-
portance, là où hier il n'y 
avait que des ruines est 
née une fabrique moderne 
produisant les éléments 
les plus compliqués, néces-
saires à la production des 
raffineries de sucre que 
la Pologne exporte à tra-
vers le monde entier. Le 
quart de siècle qui s'écou-
le n'a pas été là aussi sans 
laisser de traces du bon 
travail de l'ouvrier polo-
nais. 

rodowa, zakłady nyskie 
są jedną z na jnowocześ-
nie jszych f ab r yk na Opol -
szczyźnie, która jako ca-
łość należy do wca le nie 
na jmn i e j uprzemysłowio-
nych w o j e w ó d z t w K r a j u . 
Ze starych murów przed-
wo j ennych w praktyce 
nie zostało nic: nowe są 
hale produkcy jne , biu-
rowce, maszyny. Zakłady 
dysponują w łasnym „móz -
g iem e l ek t ronowym" , któ-
r y układa p lany produk-
cy jne , kontro lu je ich re -
al izację, oblicza zapotrze-
bowania na mater ia ły itp. 
Zaś koło b ramy f ab ryc z -
ne j w idn ie j e w ie lk i napis: 
„ D o b r y towar nie zna 
granic" . 

Brygadz i s t a E d w a r d Pa ła ta , j eden z c z t e ro t ys i ę c zne j za łog i f a -
b r y c z n e j , p r a c u j e już 12 lat w Nys i e . J emu i t a k i m j a k on 
z n a k o m i t y m f a c h o w c o m zak łady z a w d z i ę c z a j ą s w e sukcesy. 
P a n E d w a r d Pa ła ta j es t c z ł onk i em R a d y R o b o t n i c z e j f a b r y k i 

T e n nowoc z e sny b i u r o w i e c Zak ładu U r z ą d z e ń P r z e m y s ł o w y c h 
w N y s i e w y b u d o w a n o d w a lata t emu. T u w s z y s t k o j e s t n o w e ! 



FREDREUM 
N a j b a r d z i e j romantyczny w Polsce • 109 lat i s tn ien ia • Ponad 
500 premier m 2300 przedstawień • Piękny bilans zapaleńców sceny 

Budynek Teatru „ F r e d r e u m " w Przemyś lu 

Jest to opowieść o n i e zwyk ł e j pasji miesz-
kańców niewie lk iego miasta położonego na po-
graniczu wschodnie j Po lski — Przemyś la . P a -
sja przemyślan jest istotnie n i ezwyk ła : prze-
chodzi z pokolenia na pokolenie już od 100 lat. 
T y l e bow iem trwa „F r ed r eum" , j edyny stały 
i najstarszy amatorski teatr w Polsce. 

„ F r e d r e u m " nie ma oparcia o żaden dom 
kultury lub zakład pracy, jak w i e l e amator-
skich scen powo j enne j Polski , istnieje sam — 
oddzielnie i cieszy się wie lką i niekłamaną 
miłością i za interesowaniem mieszkańców swe -
go miasta. Jest ich dumą. 

Historię „ F r e d r e u m " opowiedz ie l i mi ludzie 
związani z t ym teatrem nieomal od dzieciń-
stwa. Obecny prezes Towar zys twa adwokat 
Mieczys ław M A L E C j st j ednym z najstar-
szych cz łonków zespołu. Na scenie „ F r e d r e u m " 
wystąpi ł po raz p i e rwszy mając lat... 5! By ło 
to bardzo dawno temu, lecz tak jak przed la-
ty, i teraz wys t ępu j e bardzo dużo i chętnie. 
Na jba rdz i e j „ l e ż ą " mu role komediowe, zw ła -
szcza w cieszących się powodzen iem od w ie lu 
dziesiątków lat komediach patrona teatru, sy-
na ziemi przemysk ie j — Aleksandra Fredry . 
Teatr jest wie lką miłością mecenasa Malca. 
Oprócz aktorstwa z a j m u j e się też r eżyserewa-

„N i touche " — grane w 1930 r. 

Próba w Teatrze „ F r e d r e u m " 

v --SM '̂ 
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Matka i córka — obie są aktorkami „F r ed reum ' 

Autorka inscen 

n iem sztuk i działalnością organizacyjną „Fre -
d reum" . W i e l e czasu i sił poświęca na przygo-
t owywan i e teatru do nadchodzących uroczy-
stości jubi leuszowych. Zespół wystąp i z kilku 
n o w y m i premierami, ukaże się też w druku 
specjalna monograf ia poświęcona historii „F re -
d reum" . 

Za łożyc ie l em p ierwszego zespołu amatorskie-
go w Pr zemyś lu by ł skromny aplikant, a po-
tem sędzia Leopo ld Hauzer, który w 1869 roku 
zorganizował tu tzw. Towar z y s two Dramatycz-
ne. Zgromadz i ł wokó ł siebie grupę zapaleń-
ców i już wkró tce Towar zys two wystąp i ło z 
pierwszą premierą. Teatr w Przemyś lu cieszył 
się nie t y lko sympatią mie j scowego społeczeń-
stwa, lecz również poparciem władz miejskich; 
nic dz iwnego — dochody z przedstawień prze-
znaczane by ł y zawsze na cele charytatywne. 

Zmienne by ł y losy teatru przemyskiego, któ-
ry od 1912 roku za swego patrona obrał sobie 
w ie lk iego polskiego komediopisarza A leksan-
dra Fredrę — i od jego nazwiska p r zy j ą ł na-
z w ę „F r ed r eum" . 

Mia ł w i ę c teatr swe lata rozkwitu, k iedy 
znakomici artyści scen lwowskich i k rakow-
skich uważal i za zaszczyt zagrać gościnnie na 
scenie „F r ed r eum" . B y ł y też dni niepewności 
i zwątpienia, k iedy w y d a w a ł o się, że każde 
przedstawienie będzie ostatnim w karierze 
„ F r ed r eum" . 

Niespożyta energia i ambic je garstki f r e -
d r owców u t r z ymywa ł y przez całe 100 lat pięk-
ną instytucję społeczną i nie dopuściły do u-
padku ż y w e g o pomnika kultury polskie j w 
Przemyś lu . 

Na jw i ęks z e straty poniosło „ F r e d r e u m " w 
czasie ostatniej w o j n y . Teatr był w t edy schro-
nieniem dla w ie lu aktorów teatrów lwowskich 
prześ ladowanych przez h i t lerowców, jego mia-
sto nie uniknęło jednak tragicznego losu całe-
go K ra ju . O f i c j a lne życ ie umys łowe i kultu-
ralne zamarło. Z działalności konspiracy jne j 
pozostało t y lko ta jne nauczanie, pomoc prze-
ś ladowanym, udział w ruchu oporu, na spra-
w y teatru nie by ło miejsca ani czasu; lecz idea 
teatru przemyskiego nie zginęła, a organiza-
cja trwała. W obozie internowanych o f i cerów 
polskich w Eger na Węgrzech znalazło się kil-
ku „ f r e d r o w c ó w " , k tórzy i tam zorganizowal i 
scenkę amatorską. W repertuarze znalazły się 
obok sztuk polskich dramaturgów również au-
torów obcych, jak O. Wi lde 'a „ M ą ż idea lny" . 

Nadszedł rok 1944. Jeszcze toczy ły się walki 
A r m i i Radz ieck ie j i Wo jska Polskiego z cofa-
jącymi się na zachód wo jskami hit lerowskich 
Niemiec, a już w zniszczonym, znów polskim 
Przemyś lu rozpoczęto p ierwsze kroki wskrze-



„Zaczarowane K o ł o " Ryd la — wys tawione w 1924 r. 

Mecenas M a l e c — w y b r a n y ponownie prezesem (1967 r.) 

sacji „Wes t e rp l a t t e " — K r a k ó w 20.XII.1966 r. 

« 

*** 

szenia życia kulturalnego. Odrodzi ło się r ó w -
nież „ F r e d r e u m " dzięki miłości i zapałowi nie-
l icznych „ f r e d r o w c ó w " , k tórzy w mieście zo-
stali i p r a w d z i w y m cudem nie podziel i l i losu 
tych, co zginęli . „ F r e d r e u m " podniosło się z 
gruzów i popio łów w o j n y i jako drugi po L u -
blinie teatr w odrodzonej Polsce rozpoczęło 
swą działalność. 

W dniu 16 września 1944 roku odbyła się 
pierwsza w w o l n y m Przemyś lu premiera pt. 
Gdzie diabeł nie m o ż e " R. N iewiarowicza . 

Dosłownie w dziesięć dni późnie j mieszkańcy 
Przemyśla oglądali następną premierę — „ T e n 
stary war i a t " S. K iedrzyńskiego . 

Przedstawienia odbywa ły się w różnych, w 
miarę nie zniszczonych salach. Dawna piękna 
siedziba teatru na Wzgórzu Z a m k o w y m zosta-
ła w okresie w o j n y kompletnie zrujnowana. 
Zespół teatralny oraz społeczeństwo miasta 
własnymi rękami podję l i się remontu sali teat-
ralnej. Okazało się przy tym, że można by ło 
spożytkować umiejętności zawodowe w ie lu 
członków zespołu. Bow i em skład socja lny „ F r e -
dreum" był od początków jego istnienia bardzo 
różnorodny. N i g d y nie by ł to teatr el i tarny. 
Obok lekarzy, adwokatów, studentów i p ro f e -
sorów szkół przemyskich członkami zespołu 
byli stolarze, kole jarze, mechanicy i ludzie 
wielu innych zawodów. 

Wie lk i wys i ł ek i dobre chęci nie mog ły j ed-
nak podnieść z ruin sali teatralnej na Zamku. 
Przez w ie l e jeszcze lat przyszło koczować 
dzielnemu zespołowi, aż w 1950 roku mógł 
wreszcie przenieść się do swe j dawne j siedzi-

by. Stało się to dzięki pożyczce, jaką zaciąg-
nął zarząd teatru wobec miasta. W p ł y w y z 
przedstawień w latach następnych pozwo l i ł y 
na szybki zwrot d ługów, a nawet na poczynie-
nie większych inwestyc j i w teatrze, takich jak 
dekoracje, kost iumy dla aktorów, a nawet nie-
zbędnego w t atrze oświetlenia. Dużo kłopo-
tów przysparzał w p ierwszych powo jennych 
latach wybó r repertuaru. Brak by ło egzempla-
rzy sztuk. Zdarzało się, że zdobyty przez któ-
regoś z cz łonków zespołu egzemplarz sztuki 
był własnoręcznie przep isywany przez pozosta-
łych f r ed rowców i dopiero w t e d y można by ło 
przystąpić do prób. 

Dalsze lata działalności „ F r e d r e u m " to „ z ło -
ty w i e k " w historii tego oryg inalnego teatru. 
Co roku po 5—6 premier , w i e l e sztuk granych 
po 100 i w i ę c e j razy... j ednym s łowem pasma 
sukcesów aż do obecnego roku — jubileuszo-
wego . 

Cz łonków zespołu „ F r e d r e u m " zastałam 
w ieczorem w siedzibie teatru na Górze Z a m -
kowe j . Jak każdego dnia oprócz tych, w któ-
rych są przedstawienia, odbywała się właśnie 
próba nowe j sztuki „Dz iewczę ta o oczach jak 
W is ł a " Zb igniewa Wróblewskiego . W sztuce o 
kobietach-żołnierzach 1 A r m i i Wo jska Polsk ie-
go wys t ępu j e przeważnie najmłodsza genera-
cja f r ed rowców . Na scenie, pod c zu jnym okiem 
reżysera, a zarazem jednego z najstarszych 
członków zespołu — Stefana Żó ł towskiego — 
młodzi chłopcy i dz iewczęta z zapałem w y p o -
wiadal i swo j e kwestie. Teatr jest ich życ iem. 

G d y kończą pracę lub naukę, starają się 

szybko wyw ią zać ze swoich popołudniowych 
obowiązków, aby punktualnie przybyć na pró-
bę. Jeśli zdarzy się, że ktoś aktualnie nie jest 
obsadzony w roli, to i tak odwiedza teatr. Je-
dni kibicują aktorom na próbie, inni zbierają 
się w malutk ie j w łasne j świet l icy. Tu można 
oglądać te l ew iz j ę , zagrać w brydża, preferansa, 
poczytać, porozmawiać, wyp i ć dobrą kawę. Za -
dz iwia jąca jest w i ę ź cz łonków zespołu. Starzy 
czy młodzi, ludzie z różnych środowisk, o róż-
n y m poziomie inte lektualnym, pracujący w 
różnych zawodach —- tu w teatrze tworzą 
w ieczorem jedną szanującą się i kochającą ro-
dzinę. 

Duszą zespołu i „dy rek to rem adminis tracy j -
n y m " jest pan Ste fan Żół towski . On załatwia 
wszystk ie sprawy organizacy jne teatru, orga-
n izu je przedstawienia, gościnne w y j a z d y do 
innych miast w o j e w ó d z t w a rzeszowskiego, 
czuwa nad f inansami „F r ed r eum" . 

— Oczywiśc ie , to nie jest na j ła twie jsza pra-
ca, ale ktoś to musi robić — mów i z humorem. 

Rekompensatą jest dla niego reżyseria, k tó-
rą z a j m u j e się z przy jemnością i zapałem. 
„Dz i ewczę t a " są 30 sztuką, którą wy r e ż y s e r o -
wa ł w ciągu 21 lat przynależności do teatru. 
Tak i mały p r ywa tny jubileusz. 

Zaskoczył mnie ten teatr i ludzie, k tórzy w 
gorączkowych latach naszego w ieku potra f i l i 
znaleźć czas i zapał na piękne i romantyczne 
hobby. Żegna jąc f r ed rowców, nie wiedz ia łam, 
czy życzyć teatrowi i j ego członkom następ-
nych „10? lat"... A l e to chyba za mało. 

K rys t yna M A Ń K O W S K A 

.Krakowiacy i Gó ra l e " grano w latach dwudziestych P o wyzwo l en iu — pierwsi organi zatorzy teatru — p. Mraz w środku 



G e n e r a ł E i s enhower (1945 r. ) na r y n k u S ta rego M ias ta w t o w a r z y s t w i e gen. d y w . M . Spycha l sk i ego 

ZGON EISENHOWERA 

HI S T O R I A zapamięta go przede 
wszys tk im jako dowódcę na jw i ęk -
szej operacj i mi l i tarnej , p rowa-
dzonej przez kilka wo j sk narodo-
w y c h równocześnie. Trudno b y -

łoby oczywiśc ie przyp isywać Dw igh tow i Ei -
senhowerowi całą zasługę mil i tarną inwaz j i 
w Normandi i , gdyż w rzeczywistości by ł to 
zespo łowy wys i ł ek oddziałów wo j skowych 
francuskich, amerykańskich, angielskich, 
polskich i innych, ale właśnie amerykań-
skiemu generałowi wyznaczono stanowisko 
dowódcy operacj i i nwazy jne j . Doświadczony 
generał znalazł swe t rwałe mie jsce w histo-
ri i jako ten, k tóry dowodzi ł zachodnim 
skrzyd łem antyhi t l e rowskie j koal ic j i . 

Być może przyszła historia za ledwie 
wspomni , że Eisenhower późnie j by ł także 
prezydentem U S A przez dw i e kadencje. Dla 
potomnych pozostanie w y b i t n y m żołnierzem, 
a j ego osobista popularność jako pol i tyka 
dowodzi , jak głęboko zapadły w świadomość 
narodów ciągle aktualne ideały wa lk i o no-
w y świat — bez faszystów i bez przemocy. 

War to także zapamiętać, że w czasie 
dwóch j ego kadencj i w B ia łym Domu — U S 

A r m y nie prowadzi ła żadne j bezpośredniej , 
wo j enne j interwenc j i . P r zeży ła wprawdz i e 
swą tragedię Guatemala, lecz gdy doradcy 
podszeptywal i E isenhowerowi in te rwenc ję 
na Kubie , doświadczony w o j s k o w y po-
wstrzymał się od tego. Na początku p re zy -
dentury zakończył działania wo j enne w K o -
rei, a konf l ikt wietnamski jeszcze się nie 
narodził. W Europie panowała sytuacja na-
pięta, lecz o twiera ły się możl iwości znale-
zienia wy j ś c i a z impasu. Cechą prezydentu-
r y wyb i tnego generała była bow iem ostroż-
ność, podobnie zresztą jak w i e lu po l i tyków, 
dawnych wyb i tnych wo j skowych — zna ją -
cych dobrze skutki n ieprzemyślanych kro-
ków z pozyc j i si ły. 

K r y t y c y zmar łego prezydenta określali 
czasem jego okres w ładzy w B ia ł ym Domu 
jako bezbarwny ; być może by ł takim w rze-
czywistości, lecz ci sami k r y t y c y jakoś za-
pomnie l i o ostatnim wystąpieniu Dwighta 
Eisenhowera jako ustępującego po ośmiu la-
itach sprawowania w ładzy — prezydenta 
U S A . M ó w i ł w t e d y o niebezpieczeństwie 
rozrastania się w y d a t k ó w mi l i tarnych U S A , 
wyśc i gu zbrojeń, i tego — że gromadzona 
przez rządy broń zawsze twor zy niebezpie-
czeństwo j e j użycia. 

Eisenhower używał oręża ty lko w jedne j 
wo jn ie , t e j sprawied l iwe j , przec iw nieludz-
kiemu h i t l e ryzmowi . Jego zbrodniami byl 
wstrząśnięty. G d y w e wrześniu 1945 roku 
przyby ł do Wars zawy na zaproszenie pre-
zydenta K R N Bolesława Bieruta, zwiedza! 
polską stolicę i oświadczył dziennikarzom: 

„Pat rząc na to miasto, a właśc iwie na to, 
co by ło k iedyś p i ęknym miastem, bardz ie j 
niż k iedyko lw iek rozumiem, o co walczy l i ś -
m y — aby nigdy nie by ło już takich W a r -
szaw" . 

T ę odruchową w y p o w i e d ź wyb i tnego ge -
nerała amerykańskiego, stojącego w obliczu 
ruin miasta, k r z y w d y narodu okupowanego 
przez niemiecki Wehrmacht — war to p r z y -
pomnieć właśnie nad jego św i e żym grobem. 
Wa l c zy ł bow iem w czasie I I w o j n y świato-
w e j o wie lką sprawę, by ł j ednym z pr zy -
wódców wo j skowych narodów sprzymierzo-
nych, którzy dobrze zasłużyl i się w y z w o l e -
niu Europy. Wie lka machina wo jenna hit-
l e ryzmu zgnieciona uderzeniem ze Wschodu 
i Zachodu musiała skapitulować. Właśnie 
udział w tych wydarzeniach, w y z w o l e n i u 
Francj i , Belgi i , Holandii , Luksemburga — 
przeniósł Eisenhowera na kar ty historii-

To by ło także przyczyną, że pogrzeb b y -
łego prezydenta U S A Stał się po l i tycznym 
wyda r z en i em w świecie, a wśród uczestni-
k ó w uroczystości żałobnych znalazło się w i e -
lu wyb i tnych p r z y w ó d c ó w europejskich z 
prezyden tem de Gaul l e ' em na czele. Wśród 
reprezentantów p raw i e stu k ra j ów znalazła 
się de legacja P R L z wiceprzewodniczącym 
Rady Państwa pro f . dr M- K l imaszewsk im i 
przedstawic ie lem W P gen. d yw . Tadeuszem 
Tuczapskim. 

Opinia polska w K r a j u zapamięta D w i g h -
ta Eisenhowera jako tego generała amery -
kańskiego, który wśród og romne j ilości o r -
derów — posiadał także polski K r z y ż Grun-
waldu I klasy, order ustanowiony za w y b i t -
ny wk ład do wa lk i z h i t l e ryzmem. 

DNI INFORMATYKI FRANCUSKIEJ W POLSCE 
„L'informatique, qui est un mot 

nouveau au dictionnaire française et 
que j'ai eu le plaisir de voir adopté en 
polonais sous le vocable „informaty-
ka", est le traitement automatique de 
l'information. L'informatique va aider 
l'homme du XX-ème siècle à mieux 

utiliser sont temps grâce aux machi-
nes qui vont lui servir pour se déchar-
ger sur elles d'un certain nombre de 
tâches". 

W ten sposób M r P i e r r e F a l q u e t 
z P a r y ż a — zastępca de l ega ta r ządu 
F r a n c j i do s p r a w E l ek t r on i c zne j T e c h -
n ik i O b l i c z e n i o w e j p r z eds t aw i ł p r z e d -
m i o t f r ancusko -po l sk i ch obrad, k t ó r e 
o d b y ł y s ię w końcu m a r c a br . w W a r -
s zaw i e . 

S t r onę f rancuską r e p r e z e n t o w a l i p o -
za p. P i e r r e Fa l aue t — M r Purcha 
z M in i s t e r s twa P r z emys łu , k t ó r y 
p r z e d s t a w i ł na k o l o k w i u m plan r o z w o -

ju w dz iedz in ie e l e m e n t ó w i pod z e spo -
ł ó w e l ek t ron i c znych d la maszyn c y -
f r o w y c h , M r Cot te t — pr z eds t aw i c i e l 
C I I , k t ó r y zapozna ł po lsk ich k o l e g ó w 
z zagadn i en iami n o w e g o f r ancusk i e go 
s y s t emu c y f r o w e g o ( „ I R I S " ) , M r D u -
hame l z f i r m j S P E R A C I , k t ó r y opisał 
u r ządzen ia p e r y f e r y j n e w s p ó ł p r a c u j ą -
ce z m a s z y n a m i c y f r o w y m i , M r L a p ł a -
ne z f i r m y C I T E C , k t ó r y o m ó w i ł z a -
stosowan ie maszyn c y f r o w y c h do ste-
r owan i a p rocesami t echno log i c znymi , 
M r Jean de Ros ińsk i z f i r m y S E M A , 
k t ó r y p r z eds t aw i ł i n ż y n i e r o m po l sk im 
zas tosowan ie m a s z y n m a t e m a t y c z n y c h 
do p lanowan ia , ob l i czan ia i kontro l i 
i n w e s t y c j i oraz M r B a r o n — przeds ta -
w i c i e l C E G O S , k t ó r y zapoznał z eb ra -
nych z p o d s t a w o w y m i p o j ę c i a m i sys te -
m u k o m p l e k s o w e g o zarządzan ia i M r 
J. Dup in de S a i n t - C y r z B a n k u C R E -
D I T L Y O N A I S , k t ó r y o m ó w i ł z a gad -

n ien ie e w o l u c j i i dopasowan ia się 
pr zeds i ęb i o r s tw do au toma ty c znego 
p r z e t w a r z a n i a i n f o r m a c j i . 

„ D n i i n f o r m a t y k i f r a n c u s k i e j " — 
z o r g a n i z o w a n e zosta ły w Po l s c e z in i -
c j a t y w y s t owar zys z en i a A S M I C ( A s s o -
c ia t ion pour l ' o rgan isa t ion des miss ion 
de coopéra t i on technique ) , z a j m u j ą c e -
go s ię o rgan i zac j ą w s p ó ł p r a c y t echn icz -
ne j , e k o n o m i c z n e j i p r z e m y s ł o w e j m i ę -
d zy F r a n c j ą a i n n y m i k r a j a m i . W 
p r z y g o t o w a n i u t e j n a j w i ę k s z e j w t y m 
roku f r a n c u s k i e j i m p r e z y t echn iczne j 
w Po l s ce uczes tn iczy ła Nacze lna O r g a -
n i zac j a Techn iczna , F rancusk i Oś rodek 
"Dolcumentacj i N a u k o w o - T e c h n i c z n e j 
o raz R e s o r t o w y Ośrodek I n f o r m a c j i 
N a u k o w e j , T e chn i c zne j i E k o n o m i c z -
ne j P R E T O . 

Dz i ęk i t emu spotkan iu strona p o l -
ska uzyska ła z a z n a j o m i e n i e się ze s ta-
n e m i k i e r u n k a m i r o z w o j u i n f o r m a t y -

k i — czy l i n a j n o w o c z e ś n i e j s z e j d z i e -
d z iny w e F r a n c j i , k tó ra w t y m dz ia l e 
z a j m u j e c z w a r t e m i e j s c e w świec i e . 
W a r t o zaznaczyć , ż e wspó łp raca z P o l -
ską na t y m po lu ż y w o r o z w i j a s i ę 
od ub. r., k i e d y to p r z e b y w a ł w e 
W r o c ł a w i u i W a r s z a w i e ówczesny D e -
legat R ządu do s p r a w I n f o r m a t y k i 
R o b e r t G a l l e y . 

Jak obecne Dn i I n f o r m a t y k i f r a n -
cusk i e j ocen i ł M r P i e r r e Fa l que t? 

„ C e s contacts, cette coopération entre 
l'informatique française et polonaise„ 
nous ésperons les développer en 1969, 
grâce en particulier à cette manifesta-
tion varsovienne. J'éspere qu'en Fran-
ce nous pourrons organiser pour les 
Polonais des stages de plus longue 
durée, et que réciproquement des spé-
cialistes française seraient intéressés 
d venir en Pologne participer à des 
opération du domaine de l'utilisation 
des machines en informatique". (K . Sz . ) 

U n quar t de s ièc le s'est écoulé... 

UN LANGAGE COMMUN 
E N E m e souv iens p lus où a i - j e lu cette i n f o r m a t i o n qu i m e 
v i e n t ma in tenant à l 'espr i t . Ce la n'a d 'a i l l eurs aucune i m p o r -
tance. D 'après e l l e l e g en r e huimain, c omptan t plus de trois 
m i l l i a rds d ' ind iv idus , se sert pour f a i r e c o m p r e n d r e de 279G 
langues e t d ia lectes (cet te quant i t é ne laisse pas de m e f a i r e 
supposer que les langues ont v r a i m e n t été „ i n v e n t é e s " pour 

que l ' h o m m e ne puisse se comprendre ) . T o u j o u r s su i van t la m ê m e source, 
ce n o m b r e ne p r end pas en cons idéra t ion les d iverses man iè res de pa r l e r 
la m ê m e langue — pour un é t ranger par e x e m p l e , l e f rança i s d'un P r o -
v ença l est t o ta l ement d i f f é r e n t de celui d 'un Pa r i s i en ou d'un hab i tant 
du N o r d . L e s Po l ona i s connaissent bien, ou p lutô t ont b i en connu, ce p h é -
n o m è n e qui fa i sa i t qu 'un hab i tant des terres or ienta les du pays ( les „ k r e -
s y " ) é ta i t m a l c o m p r i s d 'un o r i g ina i r e de la rég ion de Poznań . A u j o u r d ' h u i 
encore , on peut r encont re r des personnes âgées par l an t d 'une m a n i è r e 
t ra înante au a v e c un accent carac té r i s t i que pour cer ta ins reco ins de P o -
logne . E t pourtant , m a l g r é la présence de ce nombre res t re in t d ' ind iv idus 
S S Ï n a n t P l u J S l a u f o l k l o r e l ingu is t i que de la P o l o g n e c o n t e m p o -
dès ma in tenant p a r ï î T d V S t S ^ q U * C e t t e f 3 Ç ° n d e P a H e r f a l t 

penSanTYwSaf^n^rTepuT^u^8' néeS jUste a v a n t la • 
polonais pur de toSt accent o é r i o h é r i ^ , / 0 ^ ® " 6 p o P u l a i r e Pa r l en t un 
ne, du po in t d e v u e de ! a o ^ r e t ó i 1 Q U e d e t e r m c s dont l ' o r i g i -
à dés i rer . Que l l es f o n t d i courante , laisse beaucoup 
qu i f a i t qu ' au jourd 'hu i l e Po lona i s m o y e n t Z ^ H ^ 

des résultats les plus impor tants de la d e u x i è m e gue r r^ m o n d i a S P laeéS 
dans des f r on t i è r e s h i s t o r i quement et po l i t i quemen t justes la P a S 
popu la i r e n'a plus de p r o b l è m e des minor i tés . U y a na tu re l l emen t c o m -
me c 'est l e cas pour tous les pays vo i s inant d i r e c t emen t a vec d 'autres 
nat ions ( l ' A n g l e t e r r e ou l ' I r l ande f o n t pa r t i e d e l ' e xcep t i on à cet te r èg l e ) 
des pet i ts g roupes é t rangers v i v a n t sur le sol po lonais , ma is l eur nombre 
est si peu impor t an t qu ' i l ne j o u e aucun rô l e dans la v i e l ingu is t ique du 

pays ( les russic ismes que l ' on r encont re encore dans le po lona is m o d e r n e 
sont o r i g ina i res de l ' époque du p a r t a g e de la Po l o gne ) . 

L ' a u t r e é l émen t a yan t i n f lue r sur le f a ç o n n e m e n t d 'une l angue p o l o -
naise plus pure qu ' aupa ravan t et décou lant é g a l e m e n t de ce que le t e r r i -
to i re nat iona l a i t é té dép lacé d 'Est en Ouest à la suite des A c c o r d s de 
Po t sdam, consiste dans la rap ide in tégra t ion de la nat ion po lona ise après 
qu ' e l l e ait été mé langée , m a l a x é e , en conséquence du dép l acemen t de m i l -
l ions de personnes o r i g ina i res d e toutes les par t ies de l ' anc i enne P o l o -
gne. Ce t t e in tég ra t i on a é té rendue poss ib le tout d ' abord à cause des 
t rans fo rmat i ons h is tor iques dues à la r évo lu t i on économique , po l i t i que 
et soc ia le qu 'a v é c u e la P o l o g n e dès l e f i n des host i l i tés . Ce t t e r é v o l u -
t ion a eu, ce qu i est nature l , des impl i ca t ions d ' o rd re cul ture l . Et c 'est 
jus t ement ce t te r é vo lu t i on cu l ture l l e (n 'ayant , i l v a sans d i re , r ien de 
c o m m u n avec ce que p rône au jourd 'hu i la Ch ine ) qu i a j o u é un rô le d é -
t e rm inan t dans la t r ans f o rma t i on de la f açon de par l e r du Po lona is . T o u t 
d 'abord, il y a eu l e dur c omba t m e n é pendan t les p r em i è r e s années de 
l ' ap rès -guer r e con t re l ' ana lphabét i sme , ensui te l ' ob l i ga t i on pour tous non 
^seulement d 'a l l e r mais de t e rmine r l ' éco le p r ima i r e . A l 'heure actuel le , 
les j eunes d e toutes les g randes v i l l es de P o l o g n e ont non pas uniquert ient 
le dro i t mais l e de vo i r de passer l eur bacca lauréa t ; d ' ic i que lques années, 
le bacca lauréa t sera ob l i ga to i r e pour tous les Po lona is . I l est c o m p r é h e n -
s ib le que l e f a i t d 'a l l e r à l ' éco le où les p r o g r a m m e s , i n d é p e n d a m m e n t du 
fa i t si cet te éco le est s i tuée dans une agg l oméra t i on ou dans un pet i t 
v i l l age , sont ident iques pour tous, est essent ie l en ce qu i concerne le 
processus d ' in tégra t i on in te l l ec tue l l e (donc é g a l e m e n t l ingu is t i que ) de l ' en -
s e m b l e de la soc ié té po lona ise n o u v e l l e qu i c é l èbre son X X V - è r m e ann i -
ve rsa i r e . 

Et puis il y a encore le l i v r e bon marché , les b ib l i o thèques pub l iques 
et la presse. Pair presse, j e pense à la presse écr i te , à la rad io et à la 
té lév is ion. A u j o u r d ' h u i , pour une popu la t i on l é g è r e m e n t in f é r i eu re à ce l l e 
d ' avan t guerre , les t i rages des j ou rnaux et pé r i od iques ont plus que t r ip l é 
sans pa r l e r du n o m b r e des t i tres publ iés . Ce t t e presse, cet te rad io et 
ce t t e té l év is ion au se rv i c e du peup l e est non seu l ement un inst rument 
d in f o rmat i on , il sert é ga l emen t à f o r m e r la m a n i è r e de penser et de 
s e x p r i m e r du c i toyen . 

T o u t cela e x p l i q u e pourquo i au jourd 'hu i les Po l ona i s de moins de 
« « a n s ' e t c e l a i n d é p e n d a m m e n t de l eur pos i t ion soc ia le ou de la 

, e x e r c è e Pa r l en t un l angage commun, ce lui d 'une nat ion ou 
1= T une réa l i t é pa lpab le . C a r la démocra t i e , c 'est aussi l ' éga l i t é 

dans la langue et la culture. > G A L 



A L L O ! 
RADOM SUR LA LIGNE 

Depu is plus de t rente ans, la 
f a b r i q u e de té léphones de R a -
d o m produ i t des appare i l s 
connus dans le m o n d e ent ier . 
En e f f e t , la mo i t i é de la p r o -
duct ion de cet te usine est d e -

L a Commission centrale d'en-
quête sur les crimes hitlériens a 
lancé, il y a deux ans, un appel 
pour la rassemblement d'infor-
mations concernant l'aide appor-
tée par la population polonaise 
aux prisonniers de guerre de 
Stalag 325 de Rawa Ruska. L'ap-
pel a fourni de nombreuses nou-
velles informations — relations 
mettant au jour des faits nou-
veaux. des photos et des docu-
ments inconnus jusqu'ici. Dans 
le camp de prisonniers en ques-
tion les hitlériens avaient enfer-
mé également un certain nombre 
de Polonais faits prisonniers au 
cours de la campagne de France 
en 1940. 

L e Stalag 325 de Rawa Ruska 
était situé pendant le Seconde 
Guerre mondiale sur le territoire 
du district de Galicie dans le 
,,gouvernement général". Dans 
les années 1941—1942 y étaient éga-
lement détenus et exterminés des 
prisonniers sovietiques. En avril 
1942, les premiers transports de 
soldats français et un certains 
nombre de soldats belges, faits 
prisonniers, y furent acheminés. 

L e dr Szymon Datner, auteur 

de matériaux de source sur les 

crimes perpétrés par la Wehr-

macht en Pologne a procédé à 

9 L e Conse i l d 'Etat de la 
R é p u b l i q u e Popu l a i r e de P o -
l o gne a rendu o f f i c i e l l e la 
da te des procha ines é lect ions 
l ég i s la t i ves et communa les . 
El les auront l ieu le 1 ju in 
1969 dans toutes les a gg l o -
méra t i ons du pays e t auront 
pour but de r enouve l e r la 
Diè te et les Consei ls du pau-
p l e de tous les échelons. 

• L e p ro f esseur I . M a ł e c k i 
de l ' A c a d é m i e po lona ise des 
sciences a é té décoré par 
l 'Assoc ia t i on des ingén ieurs 
be lges de la méda i l l e Gus ta -
v e T ransens te r . Ce t t e m é d a i l -
le , r écompensant les cher -
cheurs dans les doma ines de 
la sc ience et de la technique, 
a d é j à é té r emise entre autres 
à M a r c o n i ( en 1934) et F . Jo -
l i o t -Cur i c (1941). 

• L e p ro f esseur W i t o l d O l -
szak de l 'Eco le po l y t e chn ique 
de V a r s o v i e v i en t d ' ê t re élu 
m e m b r e cor respondant de 
l ' A c a d é m i e f rança ise des 
sciences. 

• Du 25 a v r i l au 27 ju i l l e t 
se t i endra au „ P e t i t P a l a i s " 
une expos i t i on des trésors de 
la cu l ture po lonaise . 

• L e prés ident du g roupe 
pa r l emen ta i r e f r anco -po l ona i s 
de l ' A s s emb l é e nat ionale , M . 
J e a n - P a u l P a l e w s k l a e f f e c t u é 
une v is i t e en P o l o g n e sur 
l ' i nv i t a t i on du g roupe pa r l e -
m e n t a i r e po l ono - f r ança i s de 
la D iè te polonaise . M . P a -
l e w s k i a é té reçu par de 
nombreuses personnal i tés po -
lonaises. 

9 Jusqu' ic i les por t ra i ts du 
g r a n d as t ronome po lona is N i -
co las Cope rn i c é ta ient le plus 
souvent df is à la f an ta i s i e des 
pe intres . Su i van t l 'hypothèse 

st inée à l ' e xpor ta t i on . Bon 
an, m a l an, cent c inquante 
m i l l e appare i l s de t é l éphone 
p rennen t l e chemin de tous 
les cont inents — les appa -
rei ls de product ion po lona ise 
sont achetés pa r des c l ients 
d 'Un ion sov ié t ique , de Grèce , 
de Turqu i e , de Y o u g o s l a v i e , 
du P r o che -Or i en t , d ' A m é r i q u e 
La t ine . L a f a b r i q u e de R a -

une analyse préliminaire des ma-
tériaux rassemblés par l'appel de 
la Commission. 

A l'appui de nombreux faits et 
informations contenus dans les 
réponses à l'appel, le dr Datner 
a constaté que les Polonais ap-
portèrent une aide tant aux pri-
sonniers' français en leur faisant 
parvenir dans le camp des mé-
dicaments, des aliments, fies ci-
garettes, ainsi qu'aux prisonniers 
évadés du camp. Cette aide pre-
nait diverses formes. Elle consi-
stait notamment ó loger le res-
capé du camp, à lui donner de 
la nourriture, à laver son linge, 
à sécher ses vêtements, à le pré-
venir et l'informer des postes al-
lemands et des localités qu'il fal-
lait à tout prix éviter, à lui 
donner l'adresse d'un homme de 
confiance sur le trajet de la 
fuite à qui on pouvait sans crain-
te s'adresser. 

L e s Polonais étaient conscients 
de ce qu'ils risquaient en appor-
tant une aide grâce à laquelle de 
nombreux fugitifs français du 
stalag de Rawa Ruska eurent la 
vie sauve. 

Une partie des prisonniers fran-
çais se rallièrent à différentes 
formations du maquis polonais. 
Par exemple un groupe de fugi-
tifs du stalag de Rawa Ruska 

d'un savant i ta l ien, le p r o -
f esseur B . Na rd i , un des trois 
pe rsonnages du cé l èbre ta-
b leau de G i o r g i o n e „ L e s tro is 
ph i l osophes " représente C o -
pern i c pe int de son v i v an t . 

W A n t o n i C i e rp l i k owsk i , le 
g rand A n t o i n e des salons de 
c o i f f u r e de Par i s , v i en t d ' e f -
f e c tue r une nouve l l e v i s i t e 
dans sa v i l l e nata le de Sie-
radz . 

9 L e s a lp in istes po lona is 
qu i v i ennent de va inc re les 
plus hauts pics des montagnes 
d 'Abyss in i e ont été reçus par 
l ' empe r eu r Ha i l é Sélassié en 
aud ience p r i v é e . L e m o n a r q u e 
a cha l eureusement r emer c i é 
l ' e xpéd i t i on po lona ise pour 
son t rava i l qu i a pe rm is de 
dresser une car te plus p r éc i -
se des monts é th iop iens. 

9 A u cours de la c o n f é r e n -
ce in te rnat iona le consacrée à 
la poursui te des c r imine ls de 
gue r r e h i t l é r iens qu i s'est t e -
nue à Moscou , la P o l o g n e ' a 
proposé que l e 1 s ep t embre 
soit c é l éb ré dans le m o n d e 
ent i e r c o m m e la j ou rnée de la 
lutte contre le naz isme. 

• A u cours de l eur v is i te 
en France , la dé l éga t ion de 
jur is tes po lonais q u i s 'était 
r endue à Pa r i s pour les t ra -
d i t i onne l l es j ournées j u r i d i -
ques po lono - f rança i ses a é t é 
reçue par le min is t re f r a n -
çais de la just ice , M . R . C a -
pi tant . 

V L ' Ins t i tu t sc i en t i f i que p o -
lonais a u x U S A a pub l i é une 
l iste des sc i ent i f i ques a m é r i -
cains d ' o r i g ine po lonaise . C e t -
t e l iste ind ique qu ' i l y a 117 
chercheurs po lona is dans le 
doma ine des sciences t echn i -
ques, 141 — dans le d o m a i n e 
des sciences nature l les , 110 

d o m a t ou jours su iv i la m o -
de, ou plus e x a c t e m e n t le 
p rog rès technique, dans le 
d o m a i n e des communica t i ons 
té l éphoniques . L e s appare i l s 
construits e t produi ts i l y a 
t r en te ans qu i au jourd 'hu i 
nous para issent démodés et 
v i e i l l o t s é ta ient pour tant le 
de rne i r cr i d 'a lors . A u j o u r d ' h u i 
les té l éphones sont de mo ins 
en moins sombres , on en p r o -
dui t de toutes les couleurs 
e t ce la g r â c e à l ' emp l o i de 
nouve l l es mat i è r es ( les p r e -
mie rs appare i ls é ta ient le p lus 
souvent en bois et en méta l , 
ensui te la baké l i t e f i t son a p -
par i t ion ) , ces appare i l s éga i en t 
les b u r e a u x et les a p p a r -
tements ; e t puis i ls sont p lus 
légers , plus agréab les à m a -
nier . A l ' heure actuel le , la 
f a b r i q u e de R a d o m c o m m e n c e 
à p rodu i r e des appare i l s à 
c l a v i e r p e r m e t t a n t de c o m p o -
ser le n u m é r o dés i ré en 
appuyan t sur des boutons n u -
méro t és de 0 à 9. I l ne s 'ag i t 
nu l l ement d 'une amé l i o ra t i on 
d ' o rd r e es thét ique ma is b ien 

combattit dans les rangs des ba-
taillons paysans dans le district 
de Hrubieszów. Plusieurs person-
nes furent transférées en France 
par l'aide des organisations de 
conspiration, durant la guerre 
encore. * 

L e s anciens prisonniers du Sta-
lag 325 créèrent après la guerre 
une association appelée „Ceux de 
Rawa Ruska — Union nationale 
des déportés avec son siège à 
Paris. On a dénombré dernière-
ment que seules 4000 personnes 
avaient survécu sur les 25 000 pri-
sonniers qui avaient passés par 
ce camp. (PAP) 

pour l 'h is to i re e t la l ingu is t i -
que, 65 pour les sc iences po -
l i t iques e t le dro i t , 116 pour 
la médec ine , 40 pour les 
mathémat iques , 39 pour l ' é co -
nomi e et 33 pour la soc io log ie . 
D 'aut re part , la l i s te ind ique 
qu ' i l y a a u x E ta t s -Un i s 79 
pe intres , music iens et mus i co -
logues d ' o r i g ine po lonaise . 

• A la suite d 'une e r r eu r 
de nav i ga t i on , le ca rgo ba t -
tant pav i l l on l i bé r i en „ G u a r -
den C i t y " a coulé dans le ca -
na l de L a M a n c h e après a vo i r 
percuté le bateau po lona is 
„ Z a g ł ę b i e D ą b r o w s k i e " . T o u t 
l ' équ ipage du bateau l i bé r i en 
a été sauvé par les mar ins 
polonais . 

V L e s chant iers m a r i t i m e s 
po lona is sont en tra in de con-
struire le p r e m i e r n a v i r e de 
55 m i l l e t onneaux ( jusqu ' i c i 
1?, plus g rande uni té const ru-
ite a va i t 26 mi l l e t.); cet te 
unité, q u i sera b ientôt prê te , 
s e r v i ra au t ranspor t de m a r -
chandises en v rac . 

9 V a r s o v i e v i en t d ' ob ten i r 
un nouveau théâtre consacré 
en t i è r ement aux oeuv res con-
tempora ines . Ce théâtre est 
pa t ronné pa r un g roupe 
d ' éc r i va ins appar t enant à la 
j eune généra t ion des gens de 
let tres. 

9 I r e n a S z e w i ń s k a - K i r s z e n -
ste in a é t é consacrée la m e i l -
l eure ath lè te f é m i n i n e du 
spr int du monde ent i e r pour 
l ' année 1968. T e l l e a é té l ' op i -
n ion de 20 expe r t s de not re 
cont inent . 

9 L e s procha ins champ i on -
nats du m o n d e de course de 
m o t o sur cendrée auront l i eu 
en P o l o g n e en 1970. 

d 'une nouveau t é ayant sa 
v a l e u r technique , chacun sait 
en e f f e t que la pa r t i e la plus 
f r a g i l e du t é l éphone c lass ique 
est son cadran. D 'au t r e part , 
tous les appare i l s nouve l l e -
m e n t produi ts auront un s y -

s t ème de s ignal isat ion op t i que 
doub lant la s igna l i sa t ion 
acoust ique que nous c onna -
issons si b ien (la f a m e u s e 
sonnet te qui nous r é v e i l l e en 
sursaut de no t re s o m m e i l ou 
de notre... r ê v e r i e ) . 

Des voyages gratuits de 10—12 jours en Po logne 
avec excursions dans les plus attrayantes régions 
du pays, des postes de radio, des produits de 
l 'art populaire et d'autres pr ix de valeur vous 
sont o f f e r t s au 
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GRAND CONCOURS 
DU XXV ANNIVERSAIRE 

DE LA POLOGNE POPULAIRE 

organisé par la Radio Polonaise, le bureau de 
voyages „ O R B I S " et les l ignes aériennes „ L O T " 
à l ' intention des auditeurs étrangers. 

Ceux qui désirent part ic iper à ce Concours doi-
vent réprondre au moins à une des questions 
suivantes : 

1) Quand et dans quel les circonstances avez-vous, 
pour la première fois, pris notion de la P o -
logne? 

2) Que vous évoque la Po logne? U n nom, une 
mélodie, un événement... 

3) Quel le est l ' in format ion sur la Po logne qui au 
cours des 25 années écoulées vous a paru la 
plus intéressante et la plus importante? 

At tent ion: La réponse à chacune des questions ne 
doit pas dépasser cent mots. 

Les participants sont priés d'adresser leurs 
réponses jusqu'au 15 juin 1969 ( le cachet la poste 
faisant f o i ) à: Polskie Radio, Warszawa 1, P o -
logne, P.O. Box 46, en indiquant sur l ' enve loppe 
„Concours" . 

Les résultats du Concours seront d i f fusés le 30 
juin 1969 dans toutes les émissions de Radio 
Varsov ie . 

LA. RADIO POLONAISE 
Participez au Concours du XXV-ème anniver-

saire et faites connaître cette annonce à vous 

amis et connaissances. 

Des nombreux prix attendent. 

AIDE AUX PRISONNIERS 
DE GUERRE FRANÇAIS 



Władysław Umiński 

ZNOJNY CHLEB 
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W a r u n k i p r a c y n a p l a n t a c j a c h b r a z y l i j s k i c h n a p o -
c z ą t k u n a s z e g o s t u l e c i a u r ą g a ł y g o d n o ś c i l u d z k i e j . 
W y c i e ń c z e n i u p a l n y m s ł o ń c e m , c a ł o d z i e n n ą p r a c ą 
p r z e k r a c z a j ą c ą l u d z k i e s i ł y m ł o d z i r o b o t n i c y u d a w a l i 
s i ę n a s p o c z y n e k w p r y m i t y w n y c h s z a ł a s a c h , b y z n o -
w u , w r a z z e w s c h o d e m s ł o ń c a s t a n ą ć d o c i ę ż k i c h o b o -
w i ą z k ó w . S o b i e s ł a w M r o c k i , m ł o d y w y c h o d ź c a z P o z -
n a n i a , k t ó r y j u ż n i e j e d n e g o r o z g o r y c z e n i a d o z n a ł p o d -
c z a s n a u k i i p r z y m u s o w e j s ł u ż b y u z a b o r c y p r u s k i e -
g o , t u t a j w B r a z y l i i o s z o ł o m i o n y b y ł w y z y s k i e m p l a n -
t a t o r ó w . N i e s t e t y , n i e m i a ł j a k , a n i d o k ą d u c i e k a ć . 
W s z y s t k i c h r o b o t n i k ó w p i l n o w a n o s k r u p u l a t n i e , a p r ó -
b y u c i e c z k i k a r a n e b y ł y n i e z w y k l e o s t r o . W r a z z W i -
t o l d e m G r z y m a ł ą — e m i g r a n t e m p o l s k i m z K i e l e c -
c z y z n y , M r o c k i z n o s i ł n i e d o l e w y c h o d ź c z e z n a j g ł ę b -
s z y m r o z g o r y c z e n i e m . M u s i a ł tu p r z e p r a c o w a ć c a ł y 
r o k , g d y ż n a t a k i o k r e s j e g o k o n t r a k t b y ł z a w a r t y . 
C o m u p r z y n i o s ą n a s t ę p n e d n i — c z y t a m y o t y m p o -
n i ż e j . 

Niemało też cierpiel i od bąków, które za-
puszczały długie szpikulce w grzbiet ludzki, 
wysysa jąc łakomie k rew z rany. A l e na jbar -
dz i e j uprzykrzone by ł y chyba drobne jak 
mak mustyki . K i l ka z nich, zakradłszy się 
pod siatkę ochronną, może cz łowieka w cią-
gu nocy doprowadzić do p rawdz iwe j rozpa-
czy. 

T e wszystk ie dolegl iwości , nieodłączne od 
przebywania w puszczy, zupełnie obmierz i ły 
ż y w o t naszym przy jac io łom. Z utęsknie-
n i em oczekiwano niedziel i , która była dniem 
nie ty lko wypoczynku, ale i r oz rywk i . P o -
święcano ją na konne wyc ieczk i w na jb l i ż -
sze okolice. W Brazy l i i w ie r zchowce są bar-
dzo tanie, nie odmawiano więc ich robotni-
kom na plantacj i . W i t o ld tedy albo sam, 
albo w towarzys tw ie Sobiesława wyrusza ł o 
świcie, krążąc po okol icy. 

N i e b a w e m przekonano się, że plantacja 
A r e l l a n y nie była samotna. Zna jdowa ło się 
ich kilka w promieniu dziesięciu k i l ome-
t rów. Uprawiano na niqh nie ty lko kawę, 
a le bawełnę, trzcinę cukrową i drzewa po-
marańczowe. 

Większe fazendy, czy l i f o lwark i , b y ł y do-
brze zaludnione, przeważnie Metysami , M u -
latami i Murzynami . Białych nie widz iano 
prawie zupełnie. 

Nasi przy jac i e l e odwiedzal i napotykane 
fazendy mając nadzieję, że znajdą dla sie-
bie ła twie jsze i korzystnie jsze zajęcie . Ro z -
p y t y w a l i więc, ale na razie daremnie; wszę -
dz ie chętnie j w idz iano zaak l imatyzowa-
nych, mie j scowych robotników niż b ia łych 
imigrantów. 

Na j edne j z plantacj i mieszkał dozorca 
Me tys z żoną. Nasi przy jac ie l e byl i częsty-
mi gośćmi w jego domu, gdzie ich zawsze 
życz l iw i e witano. 

P e w n e j niedzieli , po d ług ie j rozmowie z 
Metysem, Wi to ld nachyli ł się ta jemniczo do 
ucha koleg i : 

— Chłopisko poczc iwe obiecał nam sprze-
dać broń. Dostaniemy po karabinie wo j sko -
w y m każdy, z nabojami, a jakże. Trzeba bę-
dz ie oddać za to nasz cały dwutygodn i owy 
zarobek, ale bez broni się nie obejdziesz, 
zwłaszcza jak będz iemy stąd urządzali nura. 

Na przyszłą niedzielę po jedz i emy do nie-
go, karabiny będą na nas czekały. N i e taki 
to w ie lk i tuta j rarytas, każdy niemal Bra -
zy l i j c z yk ma broń i jak wybuchnie jaka w o j -
na albo rewoluc ja , to siada na konia i za-
mienia się w żołnierza w trzy pacierze. W i ęc 
karabinów tu co niemiara i nie za bardzo 

drogie . A l e ciągle trzeba j e czyścić, bo ina-
c ze j w tydz ień na nic zardzewie ją , 'taka tu 
w i l goć w powietrzu. 

•— Więc naprawdę myśl isz dać stąd dra-
paka? 

— A cóż, nic innego nie można zrobić. 
Długo tu przecież nie w y t r z y m a m y . Czy to 
m y gdzie indz ie j nie dostaniemy roboty? 

Mrock i musiał przyznać słuszność towa-
rzyszowi . 

P o cichu w i ęc układano plany ucieczki z 
plantacj i . 

A l e postanowiono przygo tować się do niej , 
bo jak wiedz iano z doświadczenia, do kolei 
by ł kawał drogi przez puszczę, w dodatku 
Are l lana, któremu ciągle brakowało ludzi, 
na pewno będzie tropił dezer terów i postara 
się ich choćby przemocą odstawić na powró t 
do swe j plantacj i . 

— N ik t nie powin ien się nawet domyślać, 
co knu j emy — mówi ł Wi to ld . — P r z y znam 
ci się, że się bo ję tego Hiszpana. Co dla nie-
go znaczy człowieka zabić? T y l e co splunąć. 
Trzeba ostrożnie! 

— Dokąd się m a m y udać? — w y m a w i a ł 
się Mrocki . — K r a j u nie znamy, jeszcze 
gdzie zbłądzimy. 

— Ten stan, co w n im jesteśmy, to ponoć 
jeden z najbogatszych; p lantacj i k a w o w y c h 
w n im co niemiara, zwłaszcza b l i że j ku mo-
rzu. Robotę wszędz ie zna jdz iemy. Tu zaś 
marnie zg in iemy. P r z y znam ci się, ż em już 
zmarniał okrutnie przy t y m karczowaniu, 
puszczy! L e d w i e kości w sobie czuję ! P o -
wiada ją , że nic gorszego w Brazy l i i nie ma! 

Wito ld , którego rozpierała niepożyta ener-
gia chłopska, pociągał towarzysza. Mrock i 
zgodzi ł się w końcu i rozpoczęto przygo to -
wania do ucieczki z plantacj i . W najbl iższą 
niedzielę nasi d w a j przy jac i e l e poprosil i o 
konie, które dano im bez trudności na cały 
dzień. 

Okazało się jednak, że konie mia ły obrzy -
d l i w y chód. B y ł y to tak zwane andadory, 
nie ma jące ani porządnego kłusa, ani ga lo-
pu i t rzęsły niemiłosiernie. Pon ieważ nie by-
ło w dodatku siodeł, w ięc przywiązano do 
kościstych grzb ie tów surowymi rzemienia-
mi stare płaszcze i ruszono w drogę. 

Poprzez najbl iższe lasy prowadzi ła prze -
tarta ścieżka, tak iż nie potrzebowano ucie-
kać się do maczety i posuwano się dość 
szybko. 

Jeszcze przed dziesiątą, k iedy zaczyna się 
na jw i ększy upał, przy jac i e l e dotarl i do ce-
lu podróży . 

Me tys p r z y j ą ł ich obiadem zastawionym 
w cieniu drzewek pomarańczowych. Obiad 
był wyśmien i t y . Składał się z go towane j 
kury, p ieczonych słodkich kartof l i , p lacków 
z mąki kukurydzowe j , jakichś słodkich cia-
steczek, owoców podzwrotn ikowych, z któ-
rych na j l ep i e j smakowały Mrock iemu man-
gi i ananasy, z doskonałej k a w y czarnej i 
cygar wca l e nie najgorszych. Za napitek 
służyła kra jowa , niezbyt dobra wódka, pę-
dzona z trzc iny cukrowe j , i woda z sokiem 
pomarańczowym, która doskonale gasiła 
pragnienie. Osnową jednak posiłku była 
czarna fasola, którą Brazy l i j c z ycy bardzo lu-
bią i jadają t r zy razy dziennie. 

P r z y r o zmowie łamaną portugalszczyzną 
up ływa ły szybko godziny. A l e Grzymała , 
któremu pi lno by ło do karabinów, wszczął 
w y w i a d co do drogi , jaką należałoby się u-
dać do stacji ko l e j owe j . 

Kabok l * wskazał mu kierunek, ale o -
strzegł, że do stacj i jest przeszło sto ki lo-
met rów dość kiepskimi ścieżkami leśnymi, 
po których kilka razy za ledwie do roku j eż -
dżą arby albo chodzą muły obładowane ka-
wą. 

O czwarte j , skoro upał stał się mn ie j ucią-
ż l iwy , Wi to ld zaczął zbierać się do powrotu. 
K i e d y nasi p rzy jac i e l e miel i już siadać na 
koń, kabokl z ta jemniczą miną zaprowadzi ł 
ich pod dach s w e j lepianki i spod stosu l iś-
ci wydoby ł dwa wo j skowe karabiny w do-
b r ym stanie, choć mocno zardzewiałe, dwa 
pasy pełne nabo jów i wręczy ł to wszystko 
białym, wz iąwszy kilkadziesiąt mi l re jsów. 

Nasi p rzy jac i e l e chętnie wypłac i l i tę dość 
dużą na ich środki sumę ciesząc się, że są 
wreszc ie uzbrojeni , w ięc do pewnego stop-
nia niezależni. Podz iękowal i kaboklowi, po-
żegnali się uprze jmie z j ego żoną i zapowie -
dzieli, że n iebawem odwiedzą ich znowu. 

Powracano w doskonałych humorach. B y -
ła już noc, k iedy znaleziono się na plantacj i 

Are l l any . Zamiast zaraz oddać konie, po j e -
chano na porębę, żeby starannie ukryć na-
bytą broń. 

Od t e j chwi l i przygotowania do ucieczki 
postępowały szybko, bo Grzymała lubił swo-
j e zamiary w y k o n y w a ć bez straty czasu. 

R O Z D Z I A Ł X I I I 

UCIECZKA Z PLANTACJI 
Chociaż Wi to ld stał twardo przy swo im 

pro jekc ie porzucenia plantacj i , Mrock i miał 
duże wątpl iwośc i co dó możl iwości j ego u-
rzeczywistnienia. Przekładał więc t owarzy -
szowi trudności, jakie sitanąć mog ły iim na 
drodze. 

—ï K r a j u nie znamy, żadnej mapy nie ma-
my, w iadomo nam tylko, że do kolei szmat 
drogi, a w tę stronę uciekać nie należy, bo 
na pewno nas dogonią, złapią i obi ją albo 
do więz ienia wsadzą za złamanie umowy . 
Poza t ym nie damy sobie sami rady w le -
sie albo nat ra f imy na źle usposobione dla 
białych p lemię indiańskie, które może nas 
zamordować, i nikt nie będzie wiedz ia ł do 
końca świata, co się z nami stało. Ot, ka-
mień w wodę , i kwita. 

A l e K u j a w i a k miał swó j rozum chłopski. 
— K r a j u nie znamy, ale i tu są ludzie, 

w ięc się zapytamy. Jak nie do t e j stacji, to 
do inne j koniec końców t ra f imy, grosza tro-
chę jest, w ięc nawet może do R io dojedz ie-
my, ale po drodze będz iemy pytać o robotę. 
Ja tu za nic w świecie d łuże j nie zostanę. Już 
tego Bułgara febra trzęsie, a nas jutro, po-
jutrze w swo j e szpony chwyci , a z tego cho-
róbska biały niełacno się wy l i ż e . Z Ped r em 
jestem, jak wiesz, na noże. Więc nie masz 
inszej rady, jak wiać w świat szeroki. Idz ie-
my w przysz łym tygodniu, s zyku j się, Mroc-
ki ! 

— A żywność? 
— Będz i emy polowal i , w lesie zw i e r z yny 

nie brak, a i na niektórych owocach się po-
znałem. 

— Karab iny to nie dubel tówki , trzeba 
śruitu. 

— T o się ustrzeli coś większego, na p r z y -
kład dziką świnię. 

Sobiesław widział , że ma do wybo ru albo 
puścić samego Wito lda i narazić go na w i ę k -
sze niebezpieczeństwo, albo iść z n im razem 
w tę w ę d r ó w k ę po dz ik im i obcym kra ju ; 
w y b r a ł w ięc koniec końców to drugie. 

N i e dowierza jąc jednak zdolnościom m y -
ś l iwskim Ku jaw iaka , kupił na drogę w o r e -
czek czarne j fasoli , mąki maniokowe j , ku-
kurydzy i trochę suszonego mięsa w o ł o w e -
go. 

P r z y g o t o w y w a n o się w w i e l k i e j t a j emn i -
cy, obawiano się bowiem, żeby ich z poręby 
nie odesłano na plantację i nie strzeżono 
bacznie. Nasi przy jac i e l e wiedzie l i , że p lan-
tatorzy ma ją do rozporządzenia po l ic ję kon-
ną, która na ich żądanie tropi i sprowadza 
zb iegów. Pat ro l w ieczorem i nad ranem ob-
jeżdżał pobliskie okolice. Trzeba więc by ł o 
czekać, aż wróc i z objazdu, i dopiero w ó w -
czas puścić się w drogę. 

K u j a w i a k miał zamiar zabrać konia, ale 
Mrock i stanowczo nie zgodzi ł się na to. 

— Kon i e są własnością Are l l any , w ięc 
wysz l i byśmy na z łodz ie jów. G d y b y nas po 
takim przywłaszczeniu pochwycono, kto w ie , 
czy nie wsadzono by nas pot^m do w ięz i e -
nia. Wo l ę piechotą zmykać niż nieuczciwie 
postąpić. A pieniędzy na kupno w i e r z chow-
ców nie ma. 

Stanęło tedy, że ucieczka będzie się odby-
wała pieszo. Zwiększało to niebezpieczeń-
stwo ujęcia, w ięc chcąc go uniknąć nasi 
przy jac i e l e postanowil i puścić się na r y z y -
kowne przedsięwzięcie, to jest udać się w 
przec iwną stronę przez puszczę i dopiero, 
uszedłszy kilkanaście k i lometrów w e r t - p a -
rni, odszukać drogę do stacji. Mrocki musiał 
się, choć niechętnie, zgodzić na tę włóczęgę, 
która narażała go nie ty lko na zęby psów 
Are l l any , ale także na zbłądzenie w pusz-
czy. M i m o wszystko wyrusza jąc nasi p r z y -
jaciele nie byl i zdolni dobrze ocenić wszys t -
kich trudności, gdyż za mało znali b ra zy l i j -
skie lasy. 

* K a b o k l — c h ł o p b r a z y l i j s k i . 

Dalszy ciąg nastąpi 



W I E L K I K O N K U R S 
Ś W I Ą T E C Z N Y Z N A G R O D A M I 

GRAND CONCOURS AVEC 
DE NOMDREUX PRIX 

N a życzenie naszych Czyte ln ików og łaszamy doroczny Wie lk i Konkurs „Tygodn ika 
Po lsk iego" . Podobnie jak poprzednie konkursy, jest on dla dawnych i nowych Czy te ln ików 
„ T y g o d n i k a " i da j e dużą szansę wygran ia j edne j z w ie lu a t rakcy jnych nagród. 

.Serdecznie zapraszamy i zachęcamy do wzięc ia udziału w tegorocznym W I E L K I M 
K O N K U R S I E „ T Y G O D N I K A P O L S K I E G O " . 

C'est à la demande de très nombreux lecteurs que nous organisons cette année encore 
le Grand Concours. Chacun peut y prendre part, chacun a une chance de remporter un 
des nombreux prix. Nous vous invitons cordialement à part ic iper tous à notre G R A N D 
C O N C O U R S . 

REGULAMIN KONKURSU 
1. W konkurs i e m a p r a w o w z i ą ć udz ia ł k a ż d y 

stały p r enumera t o r „ T y g o d n i k a P o l s k i e g o " , j ak 
r ó w n i e ż w s z y s c y C zy t e l n i c y i S y m p a t y c y p i sma 
oraz ci, k t ó r z y p ragną zostać s ta ł ymi C zy t e l n i ka -
m i „ T y g o d n i k a P o l s k i e g o " . 

L e c o n c o u r s e s t o u v e r t à t o u s l e s a b o n n é s , a t o u s l e s 
l e c t e u r s e t s y m p a t h i s a n t s a i n s i q u ' a t o u s c e u x q u i d é s i -
r e n t e u x - m ê m e d e v e n i r d e s l e c t e u r s d e „ L a S e m a i n e 
P o l o n a i s e " . 

2. W l o sowan iu a t r a k c y j n y c h nagród , k t ó r e o -
g ł a s zamy obok, m o ż e w z i ą ć udz ia ł k a ż d y do t y ch -
c z a s o w y p r enumera t o r „ T y g o d n i k a P o l s k i e g o " j e -
że l i : z w e r b u j e spośród swo i ch k r e w n y c h , p r z y j a -
ciół, z n a j o m y c h co n a j m n i e j j e d n e g o n o w e g o abo -
nenta „ T y g o d n i k a P o l s k i e g o " i p r z y ś l e pod a d r e -
sem „ L a S e m a i n e P o l o n a i s e " 23, rue Ta i tbout — 
Pa r i s 9 - è m e manda t z roczną p r enumera tą w y -
noszącą dla F r a n c j i 20 F , zaś d la Be l g i i 210 f r . b. 
z za znaczen i em „ W I E L K I K O N K U R S " oraz poda 
s w o j e nazw i sko , im i ę i adres . 

C h a c u n d e s a b o n n é s a c t u e l s d e „ L a S e m a i n e P o l o n a i s e " 
p e u t p a r t i c i p e r a u t i r a g e a u s o r t d e s p r i x , à c o n d i t i o n 
d e r e c r u t e r , p a r m i s e s p a r e n t s , a m i s o u c o n n a i s s a n c e s 
a u m o i n s u n n o u v e l a b o n n é à „ L a S e m a i n e P o l o n a i s e ' * 
e t d e e n v o y e r à n o t r e a d r e s s e — 23, r u e T a i t b o u t — 
P a r i s 9 - è m e u n m a n d a t p o u r l e m o n t a n t d ' u n a b o n n e -
m e n t d ' u n a n (20 f r . o u 210 f r . b e l g e s ) e n p r é c i s a n t 
„ G R A N D C O N C O U R S " e t i n d i q u a n t ses n o m , p r é n o m e t 
a d r e s s e . 

3. I m w i ę c e j n o w y c h C z y t e l n i k ó w , k tó r zy za r ok 
z g ó r y opłacą m a n d a t a m i p r e n u m e r a t ę „ T y g o d n i -
ka P o l s k i e g o " , z w e r b u j e nasz do t y chc zasowy p r e -
numera t o r i zg łos i s w ó j udz ia ł w konkurs ie , t y m 
w i ę c e j r a z y b i e r z e udz ia ł w l o sowan iu : 

a. z g ł as za jąc j e d n e g o n o w e g o abonenta do tych-
c z a s o w y nasz p r enumera t o r b i e r z e j eden r a z u -
dz ia ł w l o sowan iu nag ród ( o t r z y m u j e j e d e n „bon 
d e par t i c ipa t i on " ) , 

b. z g ł as za jąc co n a j m n i e j t r zech n o w y c h abo -
n e n t ó w i p r z y s y ł a j ą c m a n d a t y z roczną p r e n u m e -
ratą d la nich, nasz do t y chc zasowy p r e n u m e r a t o r 
b i e r z e p i ę c i ok ro tn i e udz ia ł w l o sowan iu nag ród 
( o t r z y m u j e 5 „bons de par t i c ipa t i on " ) , 

c. z g ł a s za j ąc co n a j m n i e j p ięc iu n o w y c h abo -
n e n t ó w i p r z e s y ł a j ą c m a n d a t y z roczną p r e n u m e -
ratą d la k a ż d e g o z nich, do t y chc zasowy p r e n u m e -
ra tor b i e r z e dz i es i ęc i okro tn i e udz ia ł w l o sowan iu 
nag ród ( o t r z y m u j e 10 „bons d e pa r t i c i pa t i on " ) 

C h a q u e p a r t i c i p a n t p e u t a u g m e n t e r s e s c h a n c e s : 

a ) p o u r u n a b o n n é n o u v e a u , i l r e ç o i t u n „ b o n d e p a r -
t i c i p a t i o n " a u t i r a g e a u s o r t ; 

b ) p o u r t r o i s a b o n n é s n o u v e a u x , i l m u l t i p l i e s e s c h a n -
c e s n o n p a r t r o i s n a i s p a r c i n q , e n r e c e v a n t c i n q „ b o n s 
d e p a r t i c i p a t i o n " ; 

c ) e n r e c r u t a n t a u m o i n s c i n q a b o n n é s n o u v e a u x e t e n 
e n v o y a n t a u t a n t d e m a n d a t s , i l p a r t i c i p e d i x f o i s a u 
t i r a g e d e s p r i x , e n r e c e v a n t d i x „ b o n s d e p a r t i c i p a t i o n " . 

4. W l o sowan iu nag ród b iorą też udz ia ł w s z y s c y 
n o w i p r enumera t o r z y , k t ó r z y z w e r b o w a n i p r zez 
do t y chc zasowych p r e n u m e r a t o r ó w i za ich poś r ed -
n i c t w e m nadeś lą pod ad r e s em r edakc j i manda t z 
roczną p renumera tą , bądź też p r z e c z y t a w s z y w 
„ T Y G O D N I K U P O L S K I M " w a r u n k i konkursu 
pr zyś lą sami, bezpośredn io pod adresem r edakc j i 
( „ L a S e m a i n e P o l o n a i s e " — 23, rue T a i t b o u t — P a -
r is 9 - è m e ) op ła tę r o c zne j p r enumera t y (d la F r a n -
c j i — 20 F , d la Be l g i i — 210 f r . b e l g i j sk i ch ) i za -
znaczą na mandac i e „ W I E L K I K O N K U R S " . 

REGLEMENT DU CONCOURS 
P a r t i c i p e n t é g a l e m e n t a u t i r a g e d e s p r i x t o u s l e s n o u -

v e a u x a b o n n é s q u i , s o i t d i r e c t e m e n t , s o i t r e c r u t é s p a r 
d ' a u t r e s a b o n n é s e t p a r l e u r e n t r e m i s e a u r o n t e n v o y é 
u n m a n d a t à n o t r e a d r e s s e , s e l o n l e s c o n d i t i o n s é n u m e -
r é e s a u p o i n t 2. 

5. T e r m i n nadsy łan ia m a n d a t ó w z roczną p r enu -
mera tą o ra z dop i sk i em W I E L K I K O N K U R S , j ak 
r ó w n i e ż zg łoszen ia do t ychczasowych p r e n u m e r a t o -
r ó w o z w e r b o w a n i u n o w y c h abonen t ów u p ł y w a z 
d n i e m 1 m a j a 1969 r. ( d e c y d u j e data s t emp la pocz -
t owego ) . 

L e d é l a i d ' e n v o i d e s m a n d a t s p r e n d f i n l e 1 m a i 1969 
( l e c a c h e t p o s t a l e n f e r a f o i ) . 

6. K o m i s y j n e l o s owan i e podanych obok nag ród 
W I E L K I E G O K O N K U R S U odbędz i e się w loka lu 
r e d a k c j i „ L A S E M A I N E P O L O N A I S E " — 23, rue 
Ta i t bou t — Pa r i s 9 -ème , p r z y udz ia l e k o m i s j i r e -
d a k c y j n e j , mecenasa c z u w a j ą c e g o nad p r a w i d ł o -
w y m p r z e p r o w a d z e n i e m l o sowan ia oraz zaproszo -
nych C z y t e l n i k ó w „ T y g o d n i k a P o l s k i e g o " . 

L e t i r a g e a u s o r t d e s p r i x s e r a e f f e c t u é d a n s l e s l o c a u x 
d e n o t r e r é d a c t i o n p a r u n e c o m m i s s i o n s p é c i a l e s o u s 
l a s u r v e i l l a n c e d ' u n c o n s e i l l e r j u r i d i q u e e t e n p r é s e n c e 
d e l e c t e u r s d e „ L A S E M A I N E P O L O N A I S E " i n v i t é s à c e t 
e f f e t . 

7. W y n i k i l o sowan ia nag ród W I E L K I E G O K O N -
K U R S U i l ista nag rodzonych osób og łoszone zosta-
ną na łamach „ T y g o d n i k a P o l s k i e g o " w dniu 1 
c z e r w c a 1969 r. 

L e s r é s u l t a t d u G R A N D C O N C O U R S e t l a l i s t e d e s g a -
g n a n t s s e r o n t p u b l i é s d a n s „ L A S E M A I N E P O L O N A I S E " 
d u 1 - e r j u i n 1969. 

NAGRODY - PRIX 
Prze lo t samolotem P L L „ L O T " z Pa ryża 

do Wars zawy i z powro tem dla j edne j oso-
by i 14-dniowy pobyt w K r a j u latem 1969 
ze zwiedzaniem Warszawy , K rakowa i Za -
kopanego. 

V o y a g e en avion P L L „ L O T " Par is — 
Varsov ie et retour, 14 jours en Po logne en 
été 1969 avec visite de Varsovie , Cracowie 
et Zakopane (pour une personne). 

Jeden bilet k o l e j o w y z Paryża , L i l l e lub 
Me t zu do Wars zawy i z powro t em w ra-
mach g rupowych w y j a z d ó w , organizowa-
nych latem 1969 przez Biuro Podróży 
„ T R A N S T O U R S " oraz 8 -dn iowy pobyt w 
K r a j u ze zwiedzaniem Wars zawy . 

V o y a g e par l e train de Paris, L i l l e ou 
Met z à Varsov ie et retour dans le cadre des 
voyages groupés, organisés par l ' Agence de 
Voyages „ T R A N S T O U R S " , 8 jours en P o -
logne avec visite de la capitale (pour une 
personne). 

P r z y j a z d do Paryża ze swego miejsca za-
mieszkania i z powrotem latem 1969 roku, 
3 -dn iowy pobyt w Pa ry żu połączony ze 
zwiedzaniem związanych z Polską zabytków, 
zorganizowany przez „ T Y G O D N I K P O L -
S K I " . 

L a u r e a t e m w i e l k i e g o konkursu o zdobyc i e j ak n a j -
w i ę k s z e j i lośc i p r e n u m e r a t o r ó w — c z y t e l n i k ó w 
„ T y g o d n i k a Po l sk i e go " , został w u b i e g ł y m roku 
m ies zkan i e c H a g o d a n g e ( L o t a r y n g i a ) pan L e o p o l d 
Je locha. N a p r z e ł o m i e lu tego — marca br . o d w i e -
dz i ł on Po l skę , O j c z y z n ę s w y c h r od z i c ów . R e p o r -
taż z poby tu w K r a j u czy ta l i śc i e w „ T y g o d n i k u " 

Trois jours à Par is ( voyage al ler-retour 
payé du l ieu de résidence) avec visite des 
monuments et souvenirs de la capitale se 
rapportant à la Po logne — sous la conduite 
de „ L A S E M A I N E P O L O N A I S E " . 

E lektro fon wa l i z kowy oraz 5 p ły t polskich. 
Un électrophone portat i f et 5 disques po-

lonais 
E lektro fon wa l i z kowy 
Un électrophone portati f 
Polski obrus w y s z y w a n y lniany + 6 ser-

we t ek 
U n service de table en lin de Po logne (une 

nappe brodée et 6 serviettes) 
Polski obrus w y s z y w a n y lniany 
Une nappe brodée en lin de Po logne 
Polski komplet do k a w y — lniana serwe-

ta i 6 serwetek 
Serv ice à ca fé de Po logne comprenant une 

nappe et 6 serviettes 
Radio t ranzystorowe 
Un poste de radio à transistors 
Ma łe radio t ranzystorowe 
Un poste miniature à transistors 
Polska serweta wełniana (pasiak łowick i ) 
U n serviette de la région de Ł o w i c z 
10 książek polskich 
10 l ivres polonais de valeur 
8 książek polskich 
8 l ivres polonais de va leur 
12 polskich ręczników lnianych 
U n complet de 12 torchons de l in de P o -

logne 
Że lazko e lektryczne 
U n f e r à repasser électr ique 
Suszarka do włosów 
Un séchoir à cheveux 
E lektryczny młynek do k a w y 
Un moulin à ca fé 
Ekspres do k a w y 
Un „express " à ca fé 
Mikser e lekt ryczny 
Un mixer . 

6 polskich ręczników lnianych 
6 torchons de lin de Po logne 
oraz 20 nagród pocieszenia 
et 20 lots de consolation. 
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OD ODWAŻNIKA I WORKA Z ŻYTEM 
DO MEDALI O L I M P I J S K I C H 

B o g u s ł a w F o r n a l c z y k na mecie. . . 

JE S T W I E L E s ł ó w często obec -
n ie u ż y w a n y c h , n a w e t czasa-
m i n a d u ż y w a n y c h . N i e odnosi 
się to j e d n a k do t w i e r d z e n i a 

o „ s p o r t o w y m a w a n s i e w s i " . G d y 
p r z ed n i e m a l dwudz i e s tu la ty p o w s t a -
w a ł o z r zeszen ie L u d o w e Zespo ł y S p o r -
t o w e b y ł o w i e l u s c e p t y k ó w , k t ó r z y w 
ten awans n ie ba rd zo w i e r z y l i . Już 
w k r ó t c e j e d n a k okaza ł o się, ż e w i e j -
ska m łodz i e ż g a rn i e się do sportu i p o -
t r a f i u z y s k i w a ć w s p a n i a ł e sukcesy, za -
d z i w i a j ą c e świat . 

P i e r w s z e , p i on i e r sk i e lata L Z S b y ł y 
b a r d z o t rudne . Z r z es z en i e dz ia ła ło 
p r zec i e ż na t e r en i e p o z b a w i o n y m sta-
d i o n ó w s p o r t o w y c h , sal, bo isk i i n -
nych urządzeń . M łodz i e ż , k t ó ra g a r n ę -
ła s ię ido sportu, mus ia ła p r z e w a ż n i e 
zac zynać od w y k o n a n i a t y ch pods ta -
w o w y c h o b i e k t ó w w ł a s n y m i s i łami , 
pracą ca ł e go zespołu L Z S . O c z y w i ś c i e 
r ó w n i e ż w ł a d z e p a ń s t w o w e , k o m u n a l -
ne, a t akże s p o r t o w e p o m a g a ł y f i n a n -
sowo , a le b y ł y to ś rodk i ba rd zo m a ł e 
w stosunku do po t r zeb . 

POLSKA ZAPRASZA AUTOMOBILISTOW t um im SPDRT M1S0tt"' 
R 0 D A K 0 W Z J Z A G R A N I C Y 

Po l sk i Z w i ą z e k M o t o r o w y i Po l sk i 
K o m i t e t O l i m p i j s k i d z i a ł a j ą c y n i e m a l 
od zarania n iepod leg łośc i , z o k a z j i 
obchodów p a m i ę t n e j roczn icy , o r g a -
n i z u j ą dla Po l on i i z ag ran i c zne j i m p r e -
zę s amochodową tu r y s t y c zno - spo r t ową 
pn. „ R a j d F o l k l o r u P o l s k i e g o " , k tó ra 
odbędz i e s ię w dniach 20—26 l ipca br . 

O r g a n i z a t o r z y oczeku ją , ż e uczestn i -
k a m i R a j d u będą p r z e d e w s z y s t k i m 
dz ia łacze po l on i jn i , p r a c u j ą c y za g r a -
nicą na r zecz Funduszu O l i m p i j s k i e -
go P K O l , choc iaż ka żde zg łoszen ie b ę -
dz ie p r z y j ę t e z o t w a r t y m sercem. 

C e l e m R a j d u , k t ó r y m a p r z e d e 
w s z y s t k i m charak te r turys tyczny , j es t 
zapoznan ie uczes tn ików z przesz łośc ią 
h is toryczną i wspó łczesną Po l sk i . 
Udz i a ł w R a j d z i e u m o ż l i w i j e g o uc z e -
s tn ikom sze rok i kon tak t ze spo ł eczeń-
s t w e m po l sk im, a zw łaszcza z k r ę g i e m 
dz ia łaczy o l imp i j sk i ch , spo r t owych , tu-
r y s t y c znych i p r z eds t aw i c i e l am i p o -
s zc zegó lnych r e g i o n ó w K r a j u . 

R a j d F o l k l o r u P o l s k i e g o będz i e m j a ł 
charak t e r d w u e t a p o w y : e tap p i e r w s z y 
będz i e Z j a z d e m G w i a ź d z i s t y m do W a r -
s z a w y i r o z e g r any zostanie w dn iach 
20—21 l ipca br. D r u g i e tap — będz i e 
m ia ł charak t e r j a z d y o k r ę ż n e j na t r a -
s ie d ługośc i 835 k m , z p r ó b a m i spo r -
t o w y m i , j a zdą na regu larność na od -
c inku 15 k m oraz j a zdą sp rawnośc i o -
w ą o n ą g r o d y spec j a lne i r o z e g rany 
zostanie w dniach 23—26 l i cpa br. 

Uczes tn i c y R a j d u p o w i n n i p r z e k r o -
czyć g ran ice P a ń s t w a P o l s k i e g o w 
dniu 20 l ipca 1969 r. w d o w o l n i e p r z e z 
s ieb ie o b r a n y m d r o g o w y m pr ze j ś c iu 

g r an i c znym. A o to n a j d o g o d n i e j s z e 
p r ze j ś c i a g ran i c zne d la nas t ępu jących 
k i e r u n k ó w : 
Z e S k a n d y n a w i ą Dan i i , N o r w e g i i , 

S z w e c j i — Ś w i n o u j ś c i e ( p r z e j . p rom. ) 
z k r a j ó w B e n e l u x u : Be l g i i , Ho land i i , 

L u k s e m b u r g a — K i e ł b a s k o w o ( t ran-
z y t N R D ) 

z A n g l i i ; F r a n c j i p in. ; N R F — Ś w i e c k o 
( t ranzy t N R D ) 

z F r a n c j i p łd . i S z w a j c a r i i — K u d o w a 
( t ranzy t C S R S ) 

z Aus t r i i , Bu łga r i i , Jugos ław i i , W ę g i e r , 
W ł o c h — C i e s z yn ( t ranzy t C S R S ) 

z R u m u n i i i Z w i ą z k u R a d z i e c k i e g o — 
M e d y k a 

z F in l and i i i Z w i ą z k u R a d z i e c k i e g o — 
T e r e s p o l 
Jeszcze t ego s a m e g o dnia uczes tn i -

cy p o w i n n i s taw i ć s ię na j e d n y m z 
c z t e rech p u n k t ó w kont ro lnych , us ta -
n o w i o n y c h w Poznan iu , W r o c ł a w i u , 
B i a ł y m s t o k u i R z e s z o w i e . 

C i uczes tn icy R a j d u , k t ó r z y p r z ed 
20 l ipca 1969 r. z r ó żnych p o w o d ó w 
zna leź l i s ię na t e ren i e Po lsk i , p o w i n -
n i także w dniu 20 l ipca s t a w i ć się 
na j e d n y m z w y ż e j w y m i e n i o n y c h 
p u n k t ó w kon t ro lnych , n a j b l i ż e j p o ł o -
ż o n y m od m i e j s c a s w e g o poby tu . 

W p i s o w e za uczes tn i c two w y n o s i od 
j e d n e g o uczestn ika 245 f r a n k ó w franc. , 
lub r ó w n o w a r t o ś ć w inne j obce j w a -
lucie . 

A d r e s i k o n t o , n a k t ó r e n a l e ż y d o k o n a ć 
p r z e k a z u w p i s o w e g o b r z m i : B I U R O T U R Y -
S T Y K I P Z M W a r s z a w a , u l . M a r s z a ł k o w -
s k a 124, k o n t o : N a r o d o w y B a n k P o l s k i ITT 
o / m n r 1551-6-35211. 

T e r m i n z g ł o s z e ń u p ł y w a z d n i e m 15 m a j a 
1969 r o k u . 

La Pologne invite les automobilistes 
polonais de l'étranger à participer au 

RALLYE DO FOLKLORE POLONAIS 
L a Fédé ra t i on po lona i se de l ' au to -

m o b i l i s m e et du m o t o c y c l i s m e e t l e 
C o m i t é o l y m p i q u e po lona is organisent , 
à l ' occas ion de l ' ann i v e r sa i r e de la 
naissance de la P o l o g n e popu la i re , un 
g rand „ R a l l y e du F o l k l o r e P o l o n a i s " 
auque l ils inv i t en t tous les Po l ona i s 
v i v a n t à l ' é t ranger . C e R a l l y e aura l ieu 
du 20 au 26 ju i l l e t p rocha in . 

L e s organ isa teurs compten t sur la 
par t i c ipa t i on de tous, et en par t i cu l i e r 
de tous c eux en t re t enant des con -
tacts étro i ts avec les organ isat ions p o -
lonaises ainsi qu ' avec l e C o m i t é o l y m -
p i que po lonais . 

L e but de ce R a l l y e , dont le ca -
rac tère est a van t tout tour ist ique, est 
d e f a i r e conna î t r e à ses par t i c ipants 
l e passé h is tor ique et les aspects con -
tempora ins de la Po l o gne . L e s pa r t i -
c ipants au R a l l y e auront la poss ib i l i t é 
de m i e u x conna î t r e les d iverses r é -
g ions du pays ainsi que de p r e n d r e 
contact a v ec les sport i fs , les o r gan i -
sateurs du tour isme, les an imateurs 
de la v i e cu l ture l l e de Po l o gne . 

L e „ R a l l y e du F o l k l o r e P o l o n a i s " se 
dérou le ra en d e u x étapes: la p r e m i è r e 

consistera à se r e n d r e à V a r s o v i e au 
cours des j ournées du 20 et 21 ju i l l e t . 
L a seconde consistera en un parcours 
de 835 k i l omè t r e s don t cer ta ins secteurs 
auront un carac tè re ne t t emen t spor t i f ; 
cet te é tape se dé rou l e ra en t re le 23 et 
l e 26 ju i l l e t . 

L e s par t i c ipants au R a l l y e d e v r o n t 
passer la f r o n t i è r e po lona ise pa r la 
r ou t e l e 20 ju i l l e t 1969 là où cela l eu r 
sera l e p lus convenab l e . Su i van t la d i -
rec t ion pr ise , mous ind iquons les postes 
f r on t i è r es les me i l l eurs du po in t de v u e 
rout ier : 
e n p r o v e n a n c e d e S c a n d i n a v i e ( D a n e m a r k , 

N o r v è g e , S u è d e ) — Ś w i n o u j ś c i e ( p a r f e r -
r y b o a t ) 

e n p r o v e n a n c e d u B é n é l u x — K i e ł b a s k o w o 
( t r a n s i t p a r l a R . D . A . ) 

e n p r o v e n a n c e d e F r a n c e d u N o r d , d e l ' A n -
g l e t e r r e e t d e l a K . F . A . — Ś w i e c k o ( t r a n -
s i t p a r l a R . D . A . ) 

e n p r o v e n a n c e d e l a F r a n c e m é r i d i o n a l e e t 
d e l a S u i s s e —• K u d o w a ( t r a n s i t p a r l a 
T c h é c o s l o v a q u i e ) 

e n p r o v e n a n c e d e l ' A u t r i c h e , d e l a B u l g a r i e , 
Y o u g o s l a v i e , H o n g r i e , I t a l i e — C i e s z y n 
( t r a n s i t p a r l a T c h é c o s l o v a q u i e ) 

C™ M e S y k a a n C e t , ' u - I l - s - s - e t < l e R o u m a n i e — 
e n p r o v e n a n c e d e F i n l a n d e e t d ' U . R . S S 

T e r e s p o l 
d e £ e t t e J o u r n é e , l e s p a r t i c i p a n t s 

d e v r o n t se p r é s e n t e r à u n d e s p o i n t s d e 
c o n t r ô l e a P o z n a n , W r o c ł a w , B i a ł y s t o k o u 
R z e s z ó w . L e s p a r t i c i p a n t s q u i s e t r o u v e -
r a i e n t e n P o l o g n e a v a n t l e 20 j u i l l e t d e -
v r o n t s e p r é s e n t e r é g a l e m e n t à c e t t e d a t e 
a u n d e c e s p o i n t s d e c o n t r ô l e . 

L a p a r t i c i p a t i o n a u x f r a i s e s t d e 49 do l l a r s 
o u l ' é q u i v a l e n t e n a u t r e m o n n a i e é t r a n -
g è r e . 

L e s f r a i s d e p a r t i c i p a t i o n d o i v e n t ê t r e 
v e r s é s a u c o m p t e c o u r a n t s u i v a n t : B i u r o 
T u r y s t y k i P Z M , N B P I I I O M n r 1551-6-35211, 
V a r s o v i e , u l . M a r s z a ł k o w s k a 124. 

L e s p a r t i c i p a n t s p e u v e n t s ' i n s c r i r e j u s -
q u ' a u 15 m a i 1969. 

P o c z ą t k i b y ł y t rudne . T r z e b a b y ł o 
p r z e d e w s z y s t k i m p r z e ł a m a ć n i echęć 
lub n a w e t opór s ta rszego poko l en ia , 
k t ó r e g o r s z y ł o się, g d y d z i e w c z ę t a w y -
chodz i ł y na bo i sko w kos t iumach spo r -
t o w y c h . T r z e b a b y ł o p r z e ł a m a ć t e n -
d e n c j e p o w s t a j ą c e w ł on i e L Z S k o -
n iecznośc i r o z w i j a n i a „ w y s o k i e g o w y -
c z y n u " w e w s z y s t k i c h dyscyp l inach 
sportu. 

N a szczęśc ie rozsądn i ludz i e k i e r u -
j ą c y spo r t em w i e j s k i m z rozumie l i , ż e 
p r z ede w s z y s t k i m t r z eba zacząć od u-
powszechn i en i a k u l t u r y f i z y c z n e j . Z 
b raku ur ządzeń s p o r t o w y c h na l e ż y 
skoncen t r ować w y s i ł k i na t y c h d y s c y -
p l inach, k t ó r e jest n a j ł a t w i e j u p r a w i a ć . 
W ten sposób w k r ó t k i m czas ie p o d -
noszen ie c i ę ż a r ó w i k o l a r s t w o sta ły 
się w i o d ą c y m i d y s c y p l i n a m i w L Z S , 
a n ie m i n ę ł o k i l ka lat , g d y „ Z i e l o n i " , 
b o t ak i m i e l i ko l o r k o s t i u m ó w , zaczę -
l i z d o b y w a ć sob ie m i e j s c a w r e p r e z e n -
t a c j i Po l sk i . 

Z a n i m j ednak I r eneusz P a l i ń s k i z d o -
by ł ma I g r z y s k a c h O l i m p i j s k i c h w 
R z y m i e z ł o ty meda l , sporo w o d y u p ł y -
nę ł o w W i ś l e . 

UfOREK ŻyTfl ZAMIAST SZTANGI 
Jediną z p i e r w s z y c h m a s o w y c h i m -

p r e z o r g a n i z o w a n y ch p r z e z L Z S b y ł y 
konkursy ;na na j s i l n i e j s z y ch l u d z i ws i . 
O d b y w a ł y się one p r z e w a ż n i e w r e -
m i z i e s t ra żack i e j , w św i e t l i c y g r o m a d z -
k i e j a l b o p o pros tu w stodole , udo -
s tępn ione j m ł o d y m s i łaczom p r z e z co 
bardiziiej u s p o r t o w i o n e g o gospodarza . 

O c z y w i ś c i e w t y m okres i e n i e b y ł o 
m o w y o p r a w d z i w y c h , p r z e p i s o w y c h 
sz tangach. Spor t c i ę ż a r o w y s t aw i a ł 
w t e d y w o g ó l e p i e r w s z e k r o k i w P o l -
sce. Rep r e z en tanc i K r a j u d y s p o n o w a l i 
d w i e m a sztangamii , p o d a r o w a n y m i im 
p r z e z c i ę ż a r o w c ó w Z S R R . N a k l ep i sku 
s todo ły sp r z ę t em s p o r t o w y m b y ł y c i ę ż -
k i e o d w a ż n i k i łuib w o r k i z e z b o ż e m . 
K t o w i ę c e j r a z y podn iós ł w o r e k d o 
g ó r y l u b j edną r ę k ą w y p c h n ą ł do g ó r y 
o d w a ż n i k —• z w y c i ę ż a ł . W n a g r o d ę do -
s t awa ł o c z yw i ś c i e d y p l o m , choć c z a -
s e m toyła i m i ł a n i e spodz i anka k o -
s t ium s p o r t o w y l u b p a n t o f l e t r e n i n -
g o w e . 

U/IELU KANDyDATÓW NA SIŁACZ*} 
K o n k u r s y s i ł aczy w s z y b k i m czasie 

o p a n o w a ł y całą iniemal po l ską w i e ś . 
Podc zas t ak i ch s p o r t o w y c h z a b a w z a -
ł o żono se tk i inowych z e s p o ł ó w L Z S , a 
w i e l u w i e j s k i c h c h ł o p a k ó w t r a f i ł o do 
k l u b ó w w mias tach . M a s o w o ś ć uro -
dzi ła wyczy in. S p o r t o w c y L Z S , c i n a j -
b a r d z i e j u ta l en towan i , p r z e chodz i l i do 
spec j a lnych isekcj i L Z S z a k ł a d a n y c h 
w miastach p o w i a t o w y c h j t a m dosko-
na l i l i s w o j e m i s t r z o s two . 

P o d C i e c h a n o w e m mies zka ł na w s i 
I r eneusz Pa l ińsk i . P o k i l ku z w y c i ę -
s twach na r ó ż n y c h tu rn i e j a ch s i łaczy 
w i e j s k i c h zapisa ł s ię d o L Z S C i e c h a -
n ó w d t a m w s z y b k i m t e m p i e r o z w i j a ł 
s w o j e w r o d z o n e zdo lnośc i spo r t owe . 
P r a c o w i t y , a m b i t n y ch łopak w y r ó ż n i a ł 
s ię sumiennośc ią i p i lnośc ią , choć j e d -
nocześn ie mus ia ł p r a c o w a ć i uc zyć się. 
P o t r a f i ł w s z y s t k o pogodz i ć i w R z y -
m i e izdobył z l o ty m e d a l o l imp i j sk i , n i e 
l icząc sukcesów na m i s t r z o s twach E u -
r o p y i św ia ta . I nny ch ł op i e c ze ws i , 
H e n r y k T r ęb i ck i , b y ł w T o k i o c z w a r t y , 
a l e już w M e k s y k u zdoby ł b r ą z o w y 
m e d a l . Mjieszka on na pog ran i c zu M a -
zowsza ii P od l a s i a w pob l i żu O s t r o w i 
M a z o w i e c k i e j d na l e ż y d o L Z S M a z o w -
sze. W c z o ł ó w c e po l sk i ch c i ę ż a r o w c ó w 
z n a j d u j e .się t akże W i e s ł a w P r o ć z L Z S 
L u b l i n i R y s z a r d Z i m o r s k I z L Z S O l -
sztyin. 

CZAR DWÓCH KÓŁEK 
R o w e r , popu la rne d w a kó łka , by ł w 

czasie pows tan i a L u d o w y c h Z e s p o ł ó w 
S p o r t o w y c h p o d s t a w o w y m ś rodk i em 
l o k o m o c j i na ws i . W i e l k a popularność 
„Wyścigru D o o k o ł a P o l s k i " i „ W y ś c i g u 
P o k o j u " spraw i ła , ż e s p o r t o w c y w i e j -
scy , k t ó r z y w z im i e u p r a w i a l i d ź w i g a -
n ie c i ę ża rów , z w i o sną n a m i ę t n i e za -
c zyna l i s ię śc igać na swioich r o w e r a c h . 
Jakże często b y ł y o n e p r y m i t y w n e , r o z -
k l e k o t a n e i n i e p r z y p o m i n a ł y w y ś c i -
g o w y c h „ H u r a g a n ó w " lub „ J a g u a r ó w " . 
Dz i a ł ac ze L Z S , j a k o l u d z i e bys t r zy , 
na tychmias t spos t r z eg l i d rugą szansę 
z rzeszen ia — k o l a r s t w o . I znowu, p o -
dobn i e jiak z c i ę ż a ram i : m a s o w e upra -
w i a n i e t e go sportu, op ieka nad uta -
l e n t o w a n y m i z a w o d n i k a m i — s p r a w i -
ł y , że już od dz ies ięc iu lat ko l a r z e L Z S 
są w Po l s ce po t ęgą i n ie m a m o w y , 
b y w r ep r e z en t a c j i K r a j u zabrak ło ich 
p r z eds taw i c i e l i . 

P i e r w s z y m z „ w i e l k i c h " by ł B o g u s -
ł a w F o r n a l c z y k ( L Z S B y t o m ) , p o n i m 
zaś tak dobr ze znan i w s z y s t k i m m i -
ł o śn ikom k o l a r s t w a w Po lsce , j ak R a j -
m u n d Z i e l i ń sk i ( L Z S G r y f Szczec in ) , 
Józe f B e k e r z D o l n e g o Ś ląska, Józe f -
G a w l i c z e k z L Z S Czern i ca — n a j l e p s z y 
n a d rog i gó rsk i e i d l a t e g o z w a n y „ k r ó -
l e m g ó r " , bohate r W y ś c i g u P o k o j u z 
r oku 1968 A n d r z e j B ł a w d z i n ( L Z S M a -
zowsze ) , C z e s ł a w P o l e w i a k i z n a j -
m łodszych , u t a l e n t o w a n y W o j c i e c h 
Ma tus i ak ( L Z S G r y f Szczec in ) . 

W y N I K POWSZECHNOŚCI 
L u d o w e Zespo ł y S p o r t o w e p r z e b y ł y 

d ługą d rogę . L i c z ą one iobecnie o k o ł o 
m i l i o n a c z ł o n k ó w i t a iioziba jest n a j -
l epszą m i a r ą s p o r t o w e g o awansu w s i 
po l sk i e j . N i e kon i e c j ednak na t y m . 
Jak w y k a z u j e p r z y k ł a d c i ę ż a r ó w i k o -
l a r s twa , m ł o d z i e ż w i e j s k a m a w ś r ó d 
s i eb ie w i e l u u t a l e n t o w a n y c h s p o r t o w -
c ó w . A t w i e r d z e n i e , ż e m a s o w o ś ć r o -
dz i w y s o k i w y c z y n , zaczyna s ię s p r a w -
dzać i ina p r z y k ł a d z i e innych d y s c y -
p l in . O t o m a s o w e t u r n i e j e s i a t k ó w k i 
kob i e t i m ę ż c z y z n p r z yn i o s ł y n o w y d o -
w ó d — d rużyna męska L Z S M a z o w -
sze, m a j ą c a s w ą s i edz ibę w Z e g r z u nad 
B u g i e m , w y w a l c z y ł a awans do I l ig i , 
w k t ó r e j na l e ży d o c z o ł o w y c h z e s p o -
ł ó w . 

Już coraz w i ę c e j w s i m a w ł a s n e b o -
iska, siale g imnas t yc zne , a t ak ż e p ł y -
w a l n i e i i nne urządzen ia . Dz iś już n i -
k o g o n i e d z i w i i n i e go r s zy w i d o k 
d z i e w c z ą t i c h ł o p c ó w ubranych w k o -
s t iumy s p o r t o w e ii t r e n u j ą c y c h lub r o z -
g r y w a j ą c y c h i zawody. P i e r w s z y e tap 
zb l i ża się ku k o ń c o w i . 

NADCHODZI T E C H N I K A 
S z y b k i m i k r o k a m i zb l i ża się d rug i 

e t a p r o z w o j u spor tu na p o l s k i e j w s i — 
e tap technik i . Jak wyinika ze s ta ty -
s t yk , w P o l s c e jest ok . d w ó c h m i l i o -
n ó w mo tocyk l i , z c z e g o p r zesz ło p o -
ł o w a z n a j d u j e s ię ma ws i . T y m c z a s e m 
siport m o t o c y k l o w y c i e rp i na b rak m ł o -
dych, z d o l n y c h z a w o d n i k ó w . A l e są 
już p i e r w s z e oznak i za in te resowan ia , 
j a k i e m ł o d z i e ż w i e j s k a zaczynia p r z e -
j a w i a ć tą dyscyp l iną . Ś w i a d c z y o t y m 
choc iażby o l b r z y m i e p o w o d z e n i e i m -
p r e z y tu r y s t y c zne j , o r g a n i z o w a n e j 
p r z e z L Z S pod n a z w ą „ Z ł o t y K a s k " . 
W d y n a m i c z n y sposób rosną r ó w n i e ż 
l i c zby uc z e s tn i ków o r g a n i z o w a n e j 
p r z e z P o l s k i Z w i ą z e k M o t o r o w y p o p u -
l a r n e j i m p r e z y , z w a n e j P u c h a r P o l -
ski. Są t o ł a t w e r a j d y , dos tępne d la 
k a ż d e g o pos iadacza m o t o c y k l a . Jeże l i 
w y k a ż e o n umie j ę tnośc i , t a l en t i iz g r o -
madzk i ch z a w o d ó w a w a n s u j e do e l i -
m i n a c j i p o w i a t o w e j , a nas t ępn i e w o -
j e w ó d z k i e j , to u z y s k u j e l i c e n c j ę „ j u -
n i o ra " , co p o z w a l a m u ina s tar t w 
no rma lnych , s p o r t o w y c h r a j d a c h m o -
t o c y k l o w y c h . 

W ten sposób spor t w i e j s k i p r z e s z ed ł 
d r og ę od d źw i gan i a w o r k a z ż y t e m i 
o d w a ż n i k a do r a j d ó w m o t o c y k l o w y c h . 
A że p o d rodze by ł y m e d a l e o l i m p i j -
sk ie — t o jesizeze j e d e n diowód t a l en -
tu po l sk i e j m ł o d z i e ż y w i e j s k i e j i j e j 
s p o r t o w e g o awansu . A w a n s u , k t ó r y o -
tw i e r a c o ra z szersze pe r spek t y w y p r z e d 
k a ż d y m o b y w a t e l e m P R L , bez w z g l ę -
du ozy m ies zka w mieśc i e , c z y na w s i . 

Wac ław K O R Y C K I 
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KOCHANA PANI ANNO! 

Jestem już starszą kobietą, 
mieszkam z synem, który nie-
dawno się ożenił. Stosunki 
między mną i synową od ra-
zu ułożyły się niedobrze. Do 
niczego się nie wtrącam, mi-
mo to jest coraz gorzej. Nie 
mogę wytrzymać dłużej takie-
go życia. Wszystkim zajmu-
ję się sama, jest i małe dzie-
cko. Ale zamiast wdzięcznoś-
ci doznaję prześladowania na 
każdym kroku. Synowa na-
wet jedzenie przede mną cho-
wa i w ogóle się do mnie nie 
odzywa, traktuje mnie gorzej 
niż jakąś posługaczkę. Syn 

NA ŚLUBNYM 
KOBIERCU 

Zaczyna się z i e l ony ka rna -
w a ł . K t ó r a pora roku, j a k n i e 
w i o sna n a d a j e się na n a j p i ę k -
n ie j s zą , w y m a r z o n ą c h w i l ę 
życ ia — ślub z ukochanym 
mężc zy zną . Jak ubrać się na. 
tę n a j w a ż n i e j s z ą uroczystość? 
P r z y s z ł e panny m ł o d e już od 
m ies i ę cy s k w a p l i w i e p r z e g l ą -
d a j ą dz ies ią tk i n a j n o w s z y c b 
żurna l i . T a , a może ta, a m o -
że j e s zcze inna? W k t ó r e j b ę -
d z i e m i n a j b a r d z i e j do t w a -
r z y ? W k t ó r e j w y d a m się m o -
j e m u chłopcu na jp i ękn i e j s za? 

- T r a d y c y j n ą bia łą suknię z 
w e l o n e m p r o p o n u j e m y za -
stąpić b a r d z i e j śmia łą i o r y -
g ina lną . Us zy t a z c i en iutk ie -
go b ia ł ego j e d w a b i u w de l i -
ka tne pas t e l owe k w i a t y d łu -
ga suknia z s ze rok imi , u j ę t y -
m i w w ą z i u t k i mank i e t r ęka -
w a m i , p ow inna zas zokować 
n a j b a r d z i e j k r y t y c z n i e uspo-
sob ione p r zy j a c i ó łk i . M o ż n a 
co p r a w d a uzupe łn ić ten s t r ó j 
k o l o r o w ą chusteczką, a l e n i e -
kon ieczn ie . P r a w d z i w e k w i a -
t y w p i ę t e w e w ł o s y prze i s to -
czą podekscy towaną pannę 
m łodą w bog in ię w i osny . N o 
i kon i eczn i e p i ękny buk ie t 
k w i a t ó w w rękach ! Sto szczę-
ś l iwych lat na n o w e j d r odze 
życ ia ! 

K M 

jest bardzo zapracowany, wra-
ca do domu późno i nawet 
pewnie nie wie, jak ja się 
nacierpię. Nie mam serca mu 
0 tym mówić, bo on kocha 
swoją żonę i byłoby mu na 
pewno bardzo przykro. Pró-
bowałam rozmawiać z syno-
wą, ale ona nic nie rozumie. 
Uważa, że stara matka jest 
tylko po to, żeby robiła, bo 
nic na utrzymanie nie daje. 
Więc mogę gorzej jeść niż oni 
1 nie trzeba się ze mną liczyć. 
Zbrzydło mi takie życie, jeśli 
jeszcze stąd nie uciekłam, to 
przez wzgląd na syna, który 
jest dobrym człowiekiem i 
wiem, że bardzo mnie kocha 
i nie dałby mnie skrzywdzić. 
Nie wiem, co mam robić da-
lej i jak żyć w tym domu, 
gdzie czuję się zupełnie obca. 

STARA MATKA 

S Z A N O W N A P A N I ! 

N i e p o j m u j ę pan i s t a n o w i -
ska. P r z e c i e ż to jest p o n i ż e j 
godnośc i ludzk i e j . N a pan i 
m i e j s cu ani chw i l i d łuże j n ie 
znos i ł abym t ak i e go stanu. P o -
w i e d z i a ł a b y m na tychmias t 
0 w s z y s t k i m s y n o w i i posz ł a -
b y m z t e g o domu, choćby na 
kon i e c świa ta . P r z e c i e ż p o r a -
dzi sob ie pani . M a pan i rentę , 
m o ż n a zamieszkać u obcych 
ludz i i za op i ekę nad dz i e c -
k i e m dos tawać nie t y l k o u -
t r z yman i e , a le i pens j ę . N i e 
w i e m , d l a c z ego chce pan i osz-
czędz ić s y n o w i t e j p r z yk rośc i 
1 znosi pan i be z pro tes tu t a -
k i e upokorzen ie . P a n i o b o -
w i ą z k i e m jest p o w i e d z i e ć s y -
n o w i o w s z y s t k i m , co panią 
spo tyka pod j e g o dachem. 
N i e c h pan i pomyś l i -—- j a k i e 
ż y c i e będz i e m ia ł syn z taką 
kob ie tą? Jeś l i s z y b k o n ie zdo -
ła j e j zmien ić , p r z e ż y j e z nią 
p i e k ł o i pan i b ędz i e sob ie r o -
b i ła w y r z u t y , ż e go w p o r ę 
nie os t rzeg ła . 

A N N A 

DROGA PANI ANNO! 

Zostawił mnie mąż z rocz-
nym dzieckiem. Było to kil-
ka lat temu. Przeżyłam okrop-
ny wstrząs, ale gdy się uspo-
koiłam, pomyślałam, że prze-
cież jestem młoda i mogę je-
szcze wyjść za mąż. Od tego 
czasu minęło pięć lat i dziś 
wiem, że los nigdy się do 
mnie nie uśmiechnie. Zasad-
nicza przeszkoda w ułożeniu 
sobie życia — to dziecko, któ-
rym żaden mężczyzna nie chce 
się zaopiekować. Ja mego 
synka kocham ponad wszyst-
ko i gdyby nie on, życie nie 
miałoby dla mnie żadnego 
sensu. Jestem tak rozgoryczo-
na i nerwowo wyczerpana, że 
nie mogę myśleć o żadnych 
rozrywkach, nic nie sprawia 
mi przyjemności, a dla oto-
czenia staję się opryskliwa i 
do nikogo nie mam zaufania. 
Oto do czego doprowadził 
mnie mąż, a przecież mam 
dopiero 25 lat. Dlaczego ja 
muszę dzisiaj cierpieć za to, 
że mąż, który nie miał nigdy 
miłego słowa dla mnie ani dla 
dziecka, zostawił mnie i zmar-
nował mi życie. Czy znajdę 
jeszcze człowieka, który po-
trafi mnie ocenić, uszanować 
i pokochać moje dziecko? 
Przestałam w to wierzyć. Mu-
szę iść samotnie przez życie, 
mając tylko na pocieszenie to 
moje kochane maleństwo, któ-
re daje mi tyle radości i przez 
które tyle muszę cierpieć. 

PORZUCONA 

D R O G A P A N I ! 

C z y nie za w i e l e p e s y m i z -
mu? N i b y d l ac zego m a pan i 
iść samotn ie p r z e z życ ie , m a -
jąc dop i e r o 25 lat? C z y m y -
śli pani , że m ę ż c z y ź n i tak p a -
n iczn ie bo j ą się kob i e t z 
dz i ećmi? I l e ż to m a ł ż e ń s t w i 
to ba rd zo s z c zęś l iwych p o -
w s t a j e w ana log i c znych sy tu -
ac jach. 

O c z y w i ś c i e w s z y s t k o za l e ży 
na k o g o się t r a f i i c zy z w i ą -
zek będz i e dobrany . A l e n ie 
na l e ży z g ó r y przesądzać , że 
już n ikt n ie będz i e chcia ł 
r o z w ó d k i z d z i e ck i em. K t o 
dz iś l i c z y się z t a k i m i sp ra -
w a m i , chyba t y l k o ludz i e b a r -
dzo zaco fan i . Z d a r z a się na -
tomiast , ż e d rug i m ą ż n ie p o -
t r a f i o t oc zyć cudzego dz i ecka 
t a k i m uczuc iem, j ak i e m ó g ł -
by m u dać p r a w d z i w y o j c i ec . 
A l e na t o już n ie m a rady . 
Częs to j e d n a k tak i o j c z y m , 
jeś l i jest c z ł o w i e k i e m dob r e -
g o serca, c zyn i ws z y s tko , b y 
dz i e cko n ie odczuło j e g o o b -
cości. N i e c h w i ę c pan i się nie 
z a m a r t w i a , n i e stroni od l u -
dzi, od p r z y j e m n o ś c i i r o z r y -
w e k . N a p e w n o j eszcze z n a j -
dz i e pan i szczęście i c i ep ło 
rodz inne . 

A N N A 

Dla „ M A R Y L K I " jest 
list, proszę o przysłanie 
adresu. 

ZA DUZO 
ŚPIMY? 

K i e d y a m e r y k a ń s c y g i n e k o -
l od z y zaczę l i r oz t r ząsać s t e r -
tę kar t c h o r o b o w y c h , ś w i a -
d e c t w z g o n ó w i s ta tys tyk l i c z -
b o w y c h — zna leź l i p o t w i e r -
dzen i e w i e l u d o b r z e już zna -
nych p o p r z e d n i o teor i i , a t a k -
że coś ca ł k i em n i e o c z e k i w a -
nego . W t y m celu t r z eba b y -
ło p r z e j r z e ć ka r to t ek i 352.000 
m ę ż c z y z n i 440.000 kob i e t z a -
r e j e s t r o w a n y c h w A m e r y -
kańsk im T o w a r z y s t w i e do 
W a l k i z R a k i e m . 

W i a d o m o , ż e p r z y p a d k i 
śmierc i p o cz te rdz i es tce są 
l i c zn i e j s z e z a r ó w n o u m ę ż -
czyzn, j a k i u kob i e t , j eś l i 
palą pap i e rosy , m a j ą n a d w a -
gę, nadc i śn ien ie i j eś l i n ie u -
p r a w i a j ą i n t e n s y w n e j g i m n a -
styk i . Z a u w a ż o n o też , ż e l i c z -
ba p r z y p a d k ó w śmie rc i na 
skutek ataku serca i z a w a ł u 
jest w i ę k s z a w ś r ó d m ę ż c z y z n , 
jeś l i r e gu l a rn i e śpią w i ę c e j 
niż 7 godz in na dobę . 

S i e d e m godz in snu w y d a j e 
się b y ć l i czbą op t yma lną . A l e 
w ś r ó d tych , k t ó r z y śpią 8 g o -
dz in — kob i e t y pod 50-kę r e -
p r e z en tu j ą o 53% w i ę c e j p r z y -
p a d k ó w śmie r t e lnych (atak 
serca ) . P r z y 9 godz inach snu 
i lość z g o n ó w jest na ogó ł j e -
szcze w i ę k s z a . P r z y 10 godz . 
d la kob i e t ponad 70-kę w s k a ź -
nik w z r a s t a do 167%, podczas 
g d y już d la m ę ż c z y z n w w i e -
ku lat 50—59 w z r o s t t en w y -
nosi 286%. 

C o to oznacza? Uczen i p r o -
w a d z ą c y t e badan ia n ie da l i 
j a sne j o d p o w i e d z i na p y t a -
nie — czy n a j p i e r w m a m y do 
c zyn i en ia z c h o r o b a m i uk ładu 
w i e ń c o w e g o , a p o t e m ze z j a -
w i s k i e m snu ponad normę , 
c zy też d z i e j e s ię na odwró t . 

Michalinka ma głos 

Hiczyn SIE NIE PRZEJMUJ 
NI K T chyba nie potra f i tak się mar tw ić od 

rana do wieczora jak moja koleżanka 
Florcia. Zawsze sobie znajdz ie jakiś po-
w ó d do troski, stale się czymś niepokoi 

lub denerwuje . P r z e j m u j e się t y m co jest, co b y -
ło i nawet tym, co może kiedyś być. Wszystko 
widz i w czarnych kolorach i mar tw i się z góry , 
na zapas, na wsze lk i wypadek . 

A tymczasem, jak na złość Florci , j e j Miec io 
jest zawsze w dobrym humorze, beztroski jak 
ptaszek i l ekkomyś lny jak konik polny. M o ż e d la-
tego się pobral i w swo im czasie, bo odmienne 
charaktery się przyc iąga ją . A l e teraz ta różnica 
temperamentów doprowadza zawsze do nieporo-
zumień. 

Florcia przeczytała w gazecie, że w Pakistanie 
panuje czarna ospa i już oka nie może zmrużyć 
z niepokoju. A l b o to tak daleko ten Pakistan? 
A te mikroby nie mogą przeskoczyć tu, do Fran-
cj i? Dreszcz ją p r z e jmu j e na samą myśl . P o t e m 
Florcia czyta o wypadkach samochodowych. A 
j e j mąż autobusem pojechał do pracy, tak jest 
ślisko, kto wie?... I już widz i , jak autobus ze-
śliznął się z mostu, pełno o f iar i j e j Miec io mię -
dzy innymi. Florcia za łamuje ręce. 

Tymczasem Miec io wraca wesolutki , jakby 
n igdy nic, jakby nie było katastrof na świecie, 
ani drożyzny, ani chorób. 

—i Mięciu, znowu kaszlesz? Dlaczego nie idziesz 
do lekarza? 

— A po co? Jestem zdrów jak ryba. 
I co z takim gadać? 
-— Mięciu, nie pal. N i e czytałeś o raku płuc? 
— Mn ie się rak nie uczepi. Dlaczego nie ma 

winka do obiadu? 
— Mus imy oszczędzać. 
•—• P o co? Przec ież pracuję i zarabiam. 
— A l e trzeba mieć oszczędności na czarną go-

dzinę. A jeśli potrzeba będzie na szpital? Jeśli 
zdarzy się jakiś wypadek? Jeśli stracisz pracę? 

-— M o j a kochana, a jeśli ja w y g r a m na loteri i? 
Jeśli odziedziczę mi l i onowy spadek? Jeśli zna jdę 
jutro b r y l an towy pierścionek? A l b o uratuję życ ie 
synowi mil ionera, k tó ry podaruje mi za to pałac? 

— Kp isz sobie ze mnie? 
— Wca l e nie. A l e dlaczego ja mam myśleć o 

czarnej godzinie? 
— Przec ież wiesz, że życ ie jest ciężkie. 
— Wca l e nie. Życ i e jest różowe- Zwłaszcza 

g d y się ma przemiłą żonę, która zawsze doda je 
otuchy i podnosi na duchu. I poza t y m dobry ape-
tyt . D a j mi jeszcze jeden be fsz tyk. 

Florcia chce odpowiedzieć, że te be fsz tyk i są 
na jutro, że za dużo mięsa szkodzi na wątrobę, 
że p r z y dzis ie jszej drożyźnie nie można t y l e jeść 
be fsz tyków, ale się powst rzymuje . Bo może znów 
j e j zarzuci pesymizm? I doprowadzony do osta-
teczności zechce się rozwieść? I co ona pocznie 
sama jedna? Opuszczona? Biedna Florcia prze ły -
ka łzy, a Miec io prze łyka z' apetytem drugi b e f -
sztyk. M a doskonały humor i nic sobie nie robi, 
że Florcia ma ty le zmartwień. Co za egoista! Jak 
można żyć z takim człowiekiem? 

I Florcia przychodzi do mnie skarżyć się na 
swo j e ciężkie pożyc ie małżeńskie. 

— Mo ja kochana — powiada — czuję się zu-
pełnie samotna i niezrozumiana. N i e mam po pro -
stu nikogo, z k im mog łabym się martwić.. . 

K t o pocieszy Florcię? 
M I C H A L I N K A 

KOBIETY MAJA SŁABSZE KOŚCI-TWIERDZA ODEZPIEGZENIOWCY 
Szwedzka grupa ubezpieczeniowa 

Skandla stwierdzi ła, że złamania uda 
wys tępu ją częściej u kobiet niż u męż -
czyzn. Rocznie traf ia w Szwec j i do 
szpitali ze z łamaniami 10—12 tys. pa-
c jentów. Łączny okres leczenia tych 
nieszczęśl iwych w y p a d k ó w wynos i 
400 tys. dni. 

Z e statystyk prowadzonych przez to-
warzys twa wyn ika , że złamania kości 

udowe j zdarzają się u kobiet t r zykro t -
nie częściej niż u mężczyzn. P róbowa-
no doszukać się przyczyn tego, ale 
zdania wśród fachowców są podzielo-
ne. Jedni uważają , iż uwarunkowane 
jest to wzg lędami hormonalnymi, inni 
wyraża ją pogląd, że przyczyny są 
znacznie bardz ie j skomplikowane. Ist-
nieją jednakże pewne wskazówki 
świadczące, iż kwest ie dietetyczne od-
g r y w a j ą w t ym niepoślednią rolę. 



, , A B Y W I E Ś 
'iWASSjj O T A R Ł A D O 

Ć 0 N A S 
P O T O M N O Ś C I 

PANIE REDAKTORZE! 

Bardzo przepraszam, ale chciałbym 
jeszcze raz zabrać głos w sprawie 
zbierania pamiątek. Emigracji. Czy się 
coś stało? Czy dokonałem jakiegoś 
odkrycia? Jeśli macie na myśli odkry-
cie jakiegoś — że się tak naukowo 
wyrażę — ciała materialnego (na przy-
kład pamiętnika dawnego prezesa czy 
też chociażby członka zarządu albo — 
nigdy nic nie wiadomo. — zakopane-
go przez któregoś z tak licznych na 
Nordzie w pierwszych latach naszego 
bytowania we Francji „kwaterników" 
skarbu) — to nie. Chodzi o coś zupeł-
nie innego. Po prostu uświadomiłem 
sobie pewną ważną rzecz. Doszedłem 
mianowicie do przeświadczenia, że 
zbierać i gromadzić należy nie tylko 
pamiątki z dawnych lat, ale także i 
świadectwa dnia dzisiejszego, teraź-
niejszości. 

Skąd to przekonanie? Otóż do-
szedłem doń drogą rozmyślań nad tym, 
dlaczego tak mało mamy pamiątek po 
dawnych czasach. Bo w gruncie rzeczy 
mamy ich mało. Weźmy na przykład 
zdjęcia. Kto pamięta międzywojenne 
dwudziestolecie, ten wie, że ówczesne 
polskie organizacje były dla fotogra-
fów prawdziwą kopalnią złota. Prze-
cież w tamtych czasach fotografowano 
się na każdej dosłownie majówce, na 
każdej akademii, na każdej uroczy-
stości rocznicowej. A że tych majówek 
i obchodów była moc niezmierna, tedy 
i zdjęć były stosy całe. Dziś nato-
miast stanowią one rzadkość. Albo 
weźmy przedwojenne — a nawet i tuż 
powojenne -— emigracyjne broszury, 
czasopisma, afisze, ulotki. Taki „Po-
radnik Oświatowy" na przykład. Albo 
wychodzące po wyzwoleniu pismo 
POWN — „Sztandar". Albo książki 
wydawane przez Radę Narodową Po-
laków we Francji. Albo przypomnij-
my sobie organizowane przed wojną 
przez Bank PKO i Radę Porozumie-
wawczą Związków Polskich we Fran-
cji akcje oszczędnościowe. W ramach 
tych akcji organizowano konkursy, na 
które nadsyłali wypowiedzi emigranci 
z całej Francji. Najciekawsze prace od-
bijano na powielaczu. Jeżeli mnie pa-
mięć nie zawodzi, w r. 1936 ukazała się 
nawet książka zawierająca fragmenty 
najlepszych prac konkursowych z 1935 
roku. Tę stanowiącą cenny doku-
ment — bo informującą o tym, jak 

* W Y C I E C Z K I 

do 
LWOWA 
wyjazd koleją 
do samego Lwowa 
na 14 dni 
z Paryża i Metzu: 

1 LIPCA oraz 
5 SIERPNIA 

• miejsca siedzące, 
względnie leżące 
„couchettes" zapewnione 

• obsługa opiekunów 

• bagażowi do noszenia 
walizek 

I l o ś ć m i e j s c 

o g r a n i c z o n a 
Informacje i zapisy 

TRANSTOURS" 99 
L i c e n c j a 1 3 2 

2 2 , rue du 4 Septembre — Paris 2 - è m e 
tel. R I C - 7 7 - 4 0 

4 9 , avenue de l 'Opé ra — Paris 2 - éme 
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robotnicy polscy we Francji oszczędza-
li (a więc o tym, jak żyli) — książkę 
znaleźć można było w dawnych cza-
sach w każdym prawie polskim domu. 
A dziś? Dziś jest to biały kruk. Praw-
da? 

Prawda, oczywiście. I nawet nie 
wiadomo, jak do tego doszło. Nie chce 
się człowiekowi wierzyć, że tego 
wszystkiego już nie ma. Przecież nikt 
z nas nie jest wandalem, nikt tego 
umyślnie nie niszczył. A jednak tyle 
cennych rzeczy zawieruszyło się, zapo-
działo, przepadło. Kogo tu należy ob-
uńniać? Chyba tylko własną naszą 
lekkomyślność. Czy ktokolwiek z nas 
zastanowił się kiedyś nad tym, że w 
naszych oczach — zupełnie niepostrze-
żenie — teraźniejszość przekształca się 
w historię? Nad tym, że między dniem 
dzisiejszym a okresem niedawno mi-
nionym urasta niewyraźna, trudno 
uchwytna granica — granica historii? 
Tak -— historii. Bo przecież historia to 
nie tylko starożytność, średniowiecze, 
odrodzenie i dzieje nowożytne, ale tak-
że i dzieje najnowsze — to, co się po 
francusku nazywa „histoire contempo-
raine" —- „historią współczesną". Nasz 
wyjazd z Polski, nasze osiedlenie się 
we Francji, powstawanie naszych 
organizacji — wszystko to należy już 
dziś do historii. Byliśmy uczestnikami 
tych wydarzeń, trzymaliśmy w rękach 
dokumenty czy przedmioty, które dzi-
siaj są — albo też: mogłyby być, gdy-
by jeszcze istniały — ważnymi lub 
mniej ważnymi, ale zawsze przecież 
jakimiś źródłami do historii tam,tych 
czasów. 

Ale myśmy nigdy nie pomyśleli o 
tym, że to, co dzieje się na naszych 
oczach, to, w czym sami uczestniczy-
my, to, co sami robimy, może stać się 
historią — iw rezultacie zginęło wie-
le dokumentów. Dzisiaj staramy się to 
naprawić, chcemy zabezpieczyć, ocalić 
od zapomnienia nasze pamiątki. To 
bardzo dobrze. Jest to rzecz ze wszech 
miar godna pochwały. Ałe pamiętajmy 
także i o tym, że jeśli dziś bolejemy 
nad tym, że tak mało mamy pamią-
tek po naszych ojcach i po własnej 
pracy, to dlatego, że wczoraj nie li-
czyliśmy się z tym, że dzień wczoraj-
szy stanie się historią. Pamiętajrńy o 
tym, że ani się spostrzeżemy, a prze-
kształci się w historię także i dzień 
dzisiejszy. Za kilkanaście lat nasze 

dzisiejsze „Gwiazdki", nasza akcja 
zmierzająca do zorganizowania Mu-
zeum Emigracji, nasze podróże do Pol-
ski, występy zespołów folklorystycz-
nych, numer „Tygodnika", w którym 
czytać będziecie ten mój ,,L,ist" — 
wszystko to będzie już historią. Sta-
rajmy się zatem zabezpieczyć świa-
dectwa form, jakie dzisiaj przybiera 
nasze przywiązanie do Polski. Dla 
przyszłych badaczy naszych dziejów 
cenne będzie z pewnością każde zdję-
cie, każdy wycinek z każdego lokal-
nego dziennika. Musimy zrobić wszyst-
ko, żeby źródła, jakimi będą dyspono-
wać, były jak najbogatsze. 

Bywajcie zdrowi, Drodzy moi. 

Józef Grzybek 
z Nord.iL 

CHOPIN W HISZPANII 
NTa M a j o r c e , g d z i e C h o p i n s p ę d z i ł o s t a t n i e 

l a t o s w e g o ż y c i a , n a k r ę c o n y b ę d z i e f i l m 
r e ż y s e r a J a i m e C a m i n o , p o ś w i ę c o n y t e m u 
o k r e s o w i ż y c i a F r y d e r y k a C h o p i n a . W a r t o 
z a z n a c z y ć , ż e o C h o p i n i e d o t y c h c z a s n a k r ę -
c o n o n i e w i e l e f i l m ó w ; w P o l s c e b y ł t o f i l m 
p t . „ M ł o d o ś ć C h o p i n a " . O b e c n i e w B a r c e -
l o n i e r e ż y s e r J a i m e C a m i n o r o z p o c z ą ł n a -
k r ę c a n i e s c e n k a m e r a l n y c h w s t u d i o , a l a -
t e m e k i p a p r z e n i e s i e s i ę n a M a j o r k ę — 
„ m i g d a ł o w ą w y s p ę " . A u t o r e m s c e n a r i u s z a 
f i l m u s ą : J a i m e C a m i n o , D a v i d H e m m i n g s 
i T e r e n c e S t a m p ; p u n k t e m w y j ś c i a są d l a 
n i c h w i e r s z e o C h o p i n i e , k t ó r e s k r u p u l a t n i e 
p r z e s t u d i o w a l i w w i e l u j ę z y k a c h . F i l m b o -
w i e m b ę d z i e p o e m a t e m o m u z y c e , w i e l k o ś c i 
c z ł o w i e k a , u r o k a c h m i ł o ś c i i p r z y r o d y . 

T w ó r c y f i l m u t a k t o o k r e ś l a j ą : „ C h o p i n 
m i a ł t a k z a d z i w i a j ą c ą w y o b r a ź n i ę , t w o r z y ł 
d l a l u d z i w s z y s t k i c h c z a s ó w , s t ą d n i e ł a t w o 
z r o b i ć o n i m d o b r y f i l m . D l a t e g o z a p e w n e 
w i e r s z y o C h o p i n i e t y l k o w P o l s c e p o w s t a -
ł o p o n a d p ó ł t o r a t y s i ą c a , a w e F r a n c j i 
o k o ł o 150" . 

W f i l m i e n a k r ę c o n y m w H i s z p a n i i r o l ę 
C h o p i n a p o w i e r z o n o a k t o r o w i w ł o s k i e m u 
F r a n c o N e r o , a r o l ę G e o r g e S a n d — L u c i i 
B o s e . ( K . S z . ) 

Polacy na szerokim świecie 

HISTORYK POLONII AMERYKAŃSKIEJ 
D n i a 15 s t y c z n i a u p ł y n ę ł o 20 la t od 

ś m i e r c i o r g a n i z a t o r a i p i e r w s z e g o k u -
s tosza P o l s k i e g o M u z e u m i A r c h i w u m 
w A m e r y c e , z a s ł u ż o n e g o d z i e n n i k a r z a , 
p o e t y , p u b l i c y s t y i h i s t o r y k a P o l o n i i 
a m e r y k a ń s k i e j •—• M i e c z y s ł a w a H a i m a -
na. 

U r o d z i ł s ię 31 m a r c a 1888 r o k u w 
Z ł o c z o w i e p o d L w o w e m . D o S t a n ó w 
Z j e d n o c z o n y c h p r z y b y ł w 1913 r o k u . 
W ś r ó d P o l o n i i a m e r y k a ń s k i e j z n a n y 
b y ł j a k o r e d a k t o r w i e l u p i s m p o l o -
n i j n y c h . N a j w i ę k s z y m j e g o d z i e ł e m b y -
ł o z o r g a n i z o w a n i e P o l s k i e g o M u z e u m 
i A r c h i w u m , k t ó r e g o k u s t o s z e m b y ł 
od 1935 r o k u . W c i ą g u s w e g o p r a c o -
w i t e g o ż y c i a w y d a ł 21 t o m ó w k s i ą ż e k 
p o ś w i ę c o n y c h h i s t o r y c z n y m d z i e j o m 
P o l o n i i a m e r y k a ń s k i e j . 

J e g o t w ó r c z o ś ć s t a n o w i d o t e j p o r y 
p o d s t a w ę w s z e l k i c h p r a c h i s t o r y c z n y c h , 
d o t y c z ą c y c h e m i g r a c j i p o l s k i e j d o S t a -
n ó w Z j e d n o c z o n y c h . J a k o a u t o r o w i 
p r a c ź r ó d ł o w y c h z d z i e j ó w e m i g r a c j i 
p o l s k i e j d o U S A S t o w a r z y s z e n i e H i -
s t o r y k ó w p o l s k i c h w A m e r y c e , k t ó r e -
g o b y ł w s p ó ł t w ó r c ą , p o ś w i ę c i ł o j e d n o -
d n i o w ą s e s j ę w M u z e u m P o l s k i m . O d -
b y ł a s ię o n a dn i a 28 g r u d n i a 1968 r . 

BIURO 
PODRÓŻY TRANSTOURS 

Oficjalny przedstawiciel „ORBIS" licencja 132 
22, rue du 4 Septembre - PARIS il - ème tél. 742-77-40 
40, av. de l'Opéra - PARIS II - ème tél. 742-47-30 

(métro: OPERA) 
inizuje wyjazdy cło Polski: 

Kolejq dwa razy w tygodniu, 
pociqgami bezpośrednimi (bez żadnych przesiadek) 
z PARYŻA, LILLE oraz METZU do POZNANIA, 

WROCŁAWIA, K A T O W I C i K R A K O W A 

T R A N S T O U R S 
O załatwia wszelkie formalności paszportowe i wizowe 

dla wyjeżdżających koleją, samochodem lub samolotem, 
# wystawia bony „ O R B I S " wymienne w Polsce na złote, 
# przekazuje pieniądze do Polski po bardzo korzystnej relacji, 
9 sprowadza krewnych z Polski do Francj i na urlop, 
9 Wystawia bilety kolejowe, lotnicze i okrętowe po cenach 

oficjalnych ze zniżkami „Congés payés", „Famil ie 
nombreuse" etc... 

9 bilety turystyczne po cenach zniżkowych na przelot 
samolotem. 

P r z y w y j e ź d z i e d o r odz in dn i a 3 0 l ipca , . T R A N S T O U R S " 
o r g a n l z u f e 5 - d n i o w e z w i e d z a n i e P o l s k i , c o z w a l n i a 
z k u p n a b o n ó w I w s z e l k i c h f o r m a l n o ś c i d e w i z o w y c h . 

Zgłoszenia i zapisy przyjmuje TRANS TOURS 
oraz nasi korespondenci terenowi 

w r a m a c h d o r o c z n e g o z j a z d u S t o w a -
r z y s z e n i a H i s t o r y k ó w P o l s k i c h . 

P i o n i e r s k a b y ł a p r a c a M . H a i m a n a 
j a k o h i s t o r y k a , a z a r a z e m o r g a n i z a c y j -
na n a d s t w o r z e n i e m M u z e u m P o l s k i e -
go . Z a p i s a ł on s w o j e i m i ę w h i s t o r i i 
P o l o n i i a m e r y k a ń s k i e j , z b i e r a j ą c d l a 
p o t o m n o ś c i p a m i ą t k i c z y n ó w p r a o j -
c ó w — p i o n i e r ó w p o l s k i e g o p o c h o d z e -
n ia w A m e r y c e . ( „ G A Z E T A N I E -
D Z I E L N A " — L o n d y n ) . 

POLAK 
WICEMINISTREM 

W RZĄOZIE ONTARIO 
W i c e m i n i s t r e m w m i n i s t e r s t w i e S o -

c i a l a n d F a m i l y S e r v i c e w r z ą d z i e 
p r o w i n c j i O n t a r i o ( K a n a d a ) zos ta ł m i a -
n o w a n y M a r i a n B o r c z a k . P a n B o r c z a k 
j e s t p o c h o d z e n i a p o l s k i e g o . R o d z i c e 
j e g o p r z y b y l i d o K a n a d y w r o k u 1911. 
D o s ł u ż b y r z ą d o w e j p r o w i n c j i O n t a r i o 
w s t ą p i ł p a n B o r c z a k w r o k u 1946 i od 
t e g o c zasu p i a s t o w a ł s z e r e g p o w a ż -
n y c h f u n k c j i w m i n i s t e r s t w i e , k t ó r e g o 
zos ta ł w i c e m i n i s t r e m . ( „ G W I A Z D A " — 
K a n a d a ) . 

ALEKSANOER CHODŹKO 
ZNAWCA PERSJI 

P i e r w s z y m E u r o p e j c z y k i e m , k t ó r y z w r ó -
c i ł u w a g ę n a p i ę k n o p e r s k i e j p o e z j i l u d o -
w e j , b y ł w i l e ń s k i f i l o m a t a A l e k s a n d e r 
C h o d ź k o (1804—1891). P o s t u d i a c h w p e t e r s -
b u r s k i m I n s t y t u c i e W s c h o d n i m , g d z i e g r u n -
t o w n i e p o z n a ł j ę z y k p e r s k i , w y s ł a n y z o s t a ł 
j a k o t ł u m a c z d o K o n s u l a t u w T y b r y z i e , a 
n a s t ę p n i e p r z e z 9 l a t b y ł k o n s u l e m r o s y j -
s k i m w R e s z t n a d M o r z e m K a s p i j s k i m . 
P o w y c o f a n i u s i ę z e s ł u ż b y z a g r a n i c z n e j 
o s i a d ł w e F r a n c j i , g d z i e o b j ą ł s t a n o w i s k o 
p r o f e s o r a l i t e r a t u r s ł o w i a ń s k i c h w p a r y s -
k i m C o l l e g e d e F r a n c e . W r o k u 1847 u k a -
z a ł a s i ę w L o n d y n i e j e g o p r a c a „ S p e c i m e s 
o f t h e p o p u l a r p o e t r y o f P e r s i a " , k t ó r a 
w p r o w a d z i ł a d o o r i e n t a l i s t y k i s a m o r o d n ą 
t w ó r c z o ś ć l u d o w ą . A . C h o d ź k o w y d a ł r ó w -
n i e ż g r a m a t y k ę p o t o c z n e g o j ę z y k a p e r s k i e -
g o d l a F r a n c u z ó w , z a l e c a n ą p o n o ć j e s z c z e 
w 1 9 4 6 ' r o k u . ( „ C Z A S " — K a n a d a ) 

OFIARNOŚĆ POLONII 
KANADYJSKIEJ 

P i ę k n ą d z i a ł a l n o ś ć p r o w a d z i P o l o n i a 
k a n a d y j s k a na r z e c z P o l a k ó w i n w a l i -
d ó w w o j e n n y c h , k t ó r z y ż y j ą na o b -
c z y ź n i e . W K a n a d z i e u t w o r z o n o F u n -
dusz I n w a l i d z k i s ł u ż ą c y p o m o c ą m a -
t e r i a l n ą i n w a l i d o m z n a j d u j ą c y m s i ę 
w w y j ą t k o w o t r u d n y c h w a r u n k a c h 
m a t e r i a l n y c h . 

Z o k a z j i ś w i ą t B o ż e g o N a r o d z e n i a 
P o l o n i a k a n a d y j s k a p r z e k a z a ł a Z w i ą z -
k o w i I n w a l i d ó w W o j e n n y c h P o l s k i c h 
S i ł Z b r o j n y c h w e W ł o s z e c h , F r a n c j i 
i N i e m c z e c h Z a c h . c z e k i p o 500 do i . 
k a n a d y j s k i c h . P i e n i ą d z e z o s t a ł y r o z -
d z i e l o n e m i ę d z y n a j b a r d z i e j p o t r z e b u -
j ą c y c h . 

( „ C Z A S " — K a n a d a ) 



N O W E Z A R Z Ą D Y 

H E R S I N - C O U P I G N Y . O d -
b y ł o się tu w a l n e zebranie 
okręgu soko lego Hersin. W 
prezyd ium hono rowym zasie-
dli : p. Franciszek Wo lsk i — 
prezes sekc j i m i e j s cowe j , p . 
T e o f i l S z y b o w i c z — prezes 
Uni i Soko le j , p. Z . Leszczy ń -
siki — wiceprezes hono rowy 
i p. K laska ła — prezes hono-
r o w y .olkręgu. P o dyskusj i nad 
sprawozdan iami i p l anami 
pracy w y b r a n y został niowy 
zarząd w składzie następu-
j ą c y m : iprezes —- p. Fr . W o l -
ski, zastępca prezesa — p. Z. 
Leszczyńsk i , sekretarz -—- p. 
Józef Bukowsk i , zastępca se-
kretarza — p. Z y g m u n t W o l -
ski, skarbnik — p. L e o n K r ó -
l i k i ew i c z (Sa ins-en-Gohe l le ) , 
zastępca skarbnika — p. T. 
Dembek , mon i t o r zy — p. H e -
lena Juszczak, p. W i l l y Ja-
reczek i p. Z . Wolsk i , odpo -
w i edz i a lny za sprzęt — p. 
Bruno Ro z ew i c z (Mar l es - l es -
Mines ) . Ś w i ę t o lokalne gn ia -
zda „ S o k o ł a " Hers in połączo-
ne z obchodem 47 rocznicy za-
łożenia odbędz ie się, popr ze -
dzone dużym balem, 18 ma ja . 

M A R L E S - l e s - M I N E S . M i e j -
scowe s towarzyszenia pols-
k i e w y b r a ł y ostatnio swó j 
n o w y zarząd. P r e zesem został 
p. Z y g m u n t Leszczyński , se-
kre tarzem p. Stanis ław L e s z -
czyński , a skarbnik iem p. 
W ł a d y s ł a w Maćkow iak . 

BRTJ A Y - e n - A R T O I S . P r e -
zesem mie j s cowego po lsk iego 
s towarzyszenia m łodz i e żowe -
go został p. Eddy Szarzyński , 
w i ceprezesem p. Mar ta S w i e r -
kowska . sekretarką p. M a r i a -
Teresa Małecka , zastępcą se-
kretark i p. Leszek S w i e r k o w -
ski, skarbnik iem p. Ryszard 
Zaremba, zastępcą skarbnika 
p . Sabina Konieczna. 

S P O T K A N I A 
T O W A R Z Y S K I E 

L E N S . T r a d y c y j n y m z w y -
cza j em m i e j s c owy związek 
t o p o g r a f ó w polskich zorgan i -
zowa ł konkurs belota. P i e r w -
sze mie j sce za ję ła para Jurek 
— Żal isz , drugie — Wycze sa -
ny—Wie rs z t o t , t rzec ie — O -
karmus — E. Dutk iew icz , 
c z w a r t e — Kwarc i rusk i—Szy-
bowicz . 

ST. V A L L I E R . M i e j s c o w i 
buliści. z g rupowan i w s towa-
rzyszeniu „Pé tanque Club des 
Gueules N o i r e s " w y b r a l i do 
zarządu ma bieżący sezon: p. 
Piotra N o w a k a — na stano-
w i sko prezesa ak t ywnego , p. 
C laude W ó j c i k a — na j e go 
zastępcę, p. Bo les ława Janic-
k i ego — na zastępcę sekreta-
rza, p . W ik to ra Tu l ińsk iego — 
na skarbnika ii na cz łonków 
zarządu: p. Stanis ława Cho -
l ewę , p. W ładys ł awa Konopa , 
p. Luc i en Czapl ick iego . Zap i -
sy n o w y c h cz łonków s towa-
rzyszenia p r z y j m o w a n e będą 
w lokalu p. N o w a k a w Gau -
therets. 

A N N E Q U I N , M i e j s c o w i in-
w a l i d z i pracy w y b r a l i do n o -
w e g o zaTządu p. N o w a k a i p. 
Zborowską . 

O D Z N A C Z E N I 
D A W C Y K R W I 

P A R Y Ż . Sta ły Czy te ln ik 
„ T y g o d n i k a P o l s k i e g o " p. 
W ł a d y s ł a w Kub is zyn został 
ostatnio już po raz drug i od-
znaczony s rebrnym meda l em 
d a w c ó w k rw i . P i e r w s z y s r e -
brny meda l o t r zymał p. K u -
biszyn w 1967 roku. 

F L E R S - e n - E S C R E B I E D X . W 
ramach dorocznego wa lnego 
zebrania tute jsze j sekc j i daw_ 
c ó w k r w i zostal i odznaczeni 
meda lami h o n o r o w y m i p. Ed -
ward Pdetrzyński i p. Bo les -
ł a w Pawelczyk. 

R O M B A S . Reg iona lne w a l -
ne zebranie d a w c ó w k r w i po -
łączone by ło z wręc zen i em 
zasłużonym d a w c o m honoro-
w y c h odznaczeń. O t r zyma l i 
j e m. in. : p. Serge Hadrys 
(V i t r y is/Orne), p. Józef K u -
lich (Bombas) , p. Stan is ław 
Słotwiińsiki (Clouange) , i p. B o . 
l es ław W y p y c h (Rombasj . 
Wręczenia dokonał me r -depu -
t owany Me t z p. Moradon. 

A V I O N . W a l n e zebranie sto-
warzyszen ia d a w c ó w k r w i 
w y b r a ł o na sekretarza gene-
ra lnego p. M i ec zys ł awa R a n -
sza, a jako asesora p. E d w a r -
da Now i ck i e go . 

F L I N E S - I e s - R A C H E S . M e -
dale srebrne d a w c ó w k r w i o -
t r z yma ły p. Jeannine K i z i o -
r e k - W i p l i e z i p. Reg ina Thu i l -
l i e z -Szymańska . 

D Y P L O M 
S A M A R Y T A Ń S K I 

B R U A Y - e n - A R T O I S . D y -
plom samarytański Francus-
k i ego Cz e rwonego K r z y ż a o -
trzymaia ostatnio p. A n n e -
M a r i e Kon ieczna . Inst rukto-
r am i kursu by ł y p. Dołęga, 
Miec ie l i ca i p. Koniiec. 

M E D A L E Z A S Ł U G I 

B É T H U N E . Za zasługi po -
łożone w obronie porządku 
publ icznego zostal i ostatnio 
odznaczeni h o n o r o w y m i m e -
dalami s łużby bezp ieczeństwa 
p. Józef Kosek (Arras ) , i p. 
Mar i an Idz iorek (Lens) . 

TRAGICZNA ŚMIERĆ GÓRNIKÓW 
Mimo postępów techniki, praca w kopalni pozostała 

bardzo niebezpieczna i zawód górnika nadal jest jed-
nym z najtrudniejszych zawodów na świecie. Choć w y -
padków w górnictwie jest dzisiaj znacznie mnie j niż 
w dawnych latach, to jednak kopalnie odbierają jesz-
cze od czasu do czasu straszliwy swó j haracz. 

Ostatnio w kopalni nr. 
6 w Haill icourt (Pas-de-
Calais) poniósł śmierć — 
skutkiem zawalenia się 
stropu —i nasz Rodak Ste-
fan Zwierski . Tragiczny 
wypadek zdarzył się nie-
dawno temu także i w po-
łożonym w pobliżu Lens 
miasteczku górniczym L e -

B. DOWOJNA-BIENAIME 
TŁUMACZKA 
PRZYSIĘGŁA 

PRZY WYŻSZYCH 
SĄDACH W PARYŻU 

Tłumaczenia urzędowe 
wa łne w całej Francji 

23, quai de la Tournelle 
P A R I S (Se) 

T E L E F O N : ODiEon 41-17 
M E T R O : P O N T - M A R I E 

HOTEL 
0 P E R A -

LAFAYETTE 
C A T E G O R I E * * A 

R E S T A U R A N T 
D y r e k c i a : Zenon LUBIŃSKI 

80, rue Lafayełte-PARIS 9.è m e 

M é t r o : C A D E T l u b P O I S S O N N I E R E 
T é l e f o n ; 7 7 0 - 4 3 - 4 3 8 2 4 - 4 1 - 5 0 

(Face Square M0NTH0L0N) 
Mówi się po francusku oraz po polsku, angiel-
sku, niemiecku, hiszpańsku, rosyjsku i włosku 

forest: w tamtejsze j ko-
palni nr 10 zerwała się 
winda towarowa, powo-
dując śmierć pięciu gór-
ników: Mariana Okólskie-
go, Stanisława Wlazło, 
René Demaliere, A lberta 
Murredu i Marc Courte-
cuisse. 1 

Of iarom katastrofy z 

Leforest z łoży ły hołd nie-
zliczone rzesze górników 
z całego tamtejszego o -
kręgu. Na miejsce ostat-
niego spoczynku odprowa-
dziły również poległych 
górników liczne osobistoś-
ci, m. in. pre fekt Pas-de-
Calais — p. Eriau, ks. bi-
skup Huyghe z Arras o-
raz posłowie i merowie z 
okolicy Lens. 

„Tygodn ik Po lsk i " skła-
da Rodzinom tragicznie 
zmarłych górników w y r a -
zy szczerego współczucia. 

NASZA KRONIKA RODZINNA 

NIECH ZDROWO ROSNĄ! 
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Rodziny naszych Rodaków powiększyły się. Ostatnio urodzili się: 

L e n s : O l i v i e r B a l c e r e k , N a t h a l i e B a t s i k , B e n e d i c t e W r o t e c k i , H e r v é 
S z t y m . L o o s - e n - G o ł i e l l e : S y l w e s t e r K a s p r z y k , L a u r e n t A n d r z e j e w s k i , 
W a t t r e l o s : N a t a l i a O c h o t n y . V e n d i n - l e - V i e i l : C h r i i s t e l l e M i c h a l c z a k . 
L o i s o n - s o u s - L e n s : P a s c a l R e j e k . A v i o n : A n d r z e j B e n e d y c z a k , F r a n c i -
s z e k Ż a l i s z , G u i l l a u m e G ó r s k i . E l e u - d i t - L e a u w e t t e : N a t h a l i e J ą d r a s z -
c z a k . D o u a i : J e r e m y P a n i a c z e k , J e a n - D a n i e l H a ł y s z a k , F r y d e r y k N o -
w a k , F r y d e r y k M a n d a . L i é v i n : G e r a r d J a r z e m b o w s k i , H e r v é R a t a j c z a k , 
C h r y s t e l l e K u r t k o w i a k . S o m a i n : D e l p h i n e S z y m k o w i a k , R e y n a l d S t a -
n i s ł a w s k i , S t e f a n S t a w i c k i , C o r i n n e T o m a s z e w s k a , S e r g e A d a m c z e w -
s k i , J e a n - J a c q u e s W i t k o w s k i , D a n i e l l e K o t y s , L a u r e n c e M i l c z a r e k , 
D o l o r e s W o ź n i a k . B e u v r y : L y d i i a S o b k o w i a k . B r u a y - e n - A r t o i s : R o m u a l d 
K s i ą ż y k , L a u r e n t P e l c z a k . N o e u x - l e s - M i n e s : N a t a l i a K a c z m a r e k . H e r -
s i n - C o u p i g n y : J ó z e f W a w r z y n i a k . B u l l y - l e s - M i n e s : C h r i s t o p h e P e s t k a . 
H é n i n - L i é t a r d : D o r o t a J a n c z a k , I s a b e l l e R o m a n o w s k a , E l i a n e B i e l i c k a , 
M a r t i n e M a l i n o w s k a , N a t a l i a K o s y d a r , K a t a r z y n a T o b i s z , C a t h e r i n e 
I d k o w i a k , T h i e r r y R u d a . M e t z : F a b i e n n e R a t a j c z a k , W e r o n i k a F o -
w ą z k a . T h i o n v i l l e : C y r i l l e D u c h . 

Szczęśliwym Rodzicom życzymy dużo pociechy z najmłodszych! 

STO LAT DLA NOWOŻEŃCÓW! 
Ku radości Rodzin i Przyjaciół ostatnio zawarli małżeństwa: 

N o e u x - l e s - M i n e s : J o c e l y n e M a i l l y i A l f r e d Ś l i w i ń s k i , B e r n a d e t t e 
L e f e b v r e i H e r v é R o s k o s z n y . S o m a i n : A n d r é e G u i e n n e i S y l w e s t e r 
K a s p r z a k , J ó z e f a S z a t k o i R e n é M a t u s z e w s k i . L i é v i n : R o s e l y n e M i c h a -
l a k i H e n r y k P ą d z i a k , M a r g u e r i t e B u c z y ń s k a i G u y P o ś p i e c h , A n -
n e M a r i e M i k o l a r c z y k i L o u i s C h a u c h o y , F r a n ç o i s e S t e m p i e ń i P a t r i c k 
J o u b i n . 

Nowożeńcom życzymy pomyślności i tradycyjnych stu lat! 

Z Ż A Ł O B N E J KARTY 
Z ż a l e m d o n o s i m y , ż e o s t a t n i o o d e s z l i o d n a s : 

L i é v i n : J ó z e f S z u l c , l a t 60. S o m a i n : M a r i a B a n a c h z d o m u K u b i a -
c z y k , l a t 78, L u d w i k L e ś n i a k , l a t 80, B r u n o G a w r o n , l a t 39, W ł a d y s ł a w 
S w a t a ł a , l a t 35, F r a n c i s z e k L a w i c k i , l a t 66. H a i l l i c o u r t : K a t a r z y n a F a -
c h u r a z d o m u M a c i e j e w s k a , l a t 86, S t e f a n Z w i e r s k i . C a l o n n e - R i c o u -
a r t : M i c h a ł S t e r c z y ń s k i , l a t 81, W ł a d y s ł a w S w ę d r o w s k i . M a r l é s - l e s - M i -
n e s : F r a n c i s z e k K r a j e w s k i , l a t 53. D o u a i : A l b e r t L i s , l a t 80. R o o s t -
- W a r e n d i n : K a t a r z y n a B a r t k o w i a k z d o m u Z a w o r s k a , l a t 76. L i b e r -
c o u r t : A n a s t a z j a T k a c z y k z d o m u R o s z e w i c z , l a t 73. S a n v i g n e s - l e s - M i -
n e s : S t a n i s ł a w G a r s z t k a , l a t 66, W e r o n i k a M a n d z i e w s k a z d o m u M u -
s i e l e w s k a , l a t 87. 

R o d z i n o m Z m a r ł y c h s k ł a d a m y s e r d e c z n e w y r a z y w s p ó ł c z u c i a . 

la boutique polonaise 
2 5 , r u e D r o u a t P a r i s , 

vous trouverez un bon accueil, dans un cadre chaud 
et sympathique et toutes les éditions nécessaires 
pour votre voyage en Pologne, ainsi que des dic-
tionnaires, l ivres et albums: 

Guide touristique „ P O L S K A " — édition 
„Po lon ia " (en polonais) 

Guide Nage l „ P O L O G N E " 
Guide Bleu — Hachette „ P O L O G N E " (735 

pages) Edition 1967 
Gérard Marinier — Autoguide Delta „ L A 

P O L O G N E " . Edition 1968 
Carte routière de la Pologne 
Carte routière de l 'Europe 
Carte de la Pologne avec les campings 
Carte de di f férentes régions de la Pologne. 

Chaque carte 
Plan de Cracovie, Gdańsk, Katowice , Łódź, 

Poznań, Sopot, Szczecin, Varsovie, 
Wroc ław 

M I L L E N I U M — A lbum (Résumé il lustré de 
l 'histoire de la Po logne (en polonais ou 
en français). Wydawn ic two „Po lon ia " 

Précis d'histoire de Po logne 
L A P O L O G N E — édition Hachette 
Dictionnaire français-polonais — Hamel 
Dictionnaire polonais-français — Hamel 
Pet i t dictionnaire polonais-français 
Dictionnaire de poche français-polonais et 

polonais-français 

7,90 F 
33,00 F 

35,00 F 

13,00 F 
5,00 F 

12,35 F 
5,00 F 

4,20 F 

4,20 F 

25,00 
11,70 
3,75 

20,00 
20,00 

9,50 

15,00 F 

Dictionnaire li l iput français-polonais et po-
lonais-français 8,00 F 

Dictionnaire pratique français-polonais (très 
détail lé — nouveauté — édition 1968). 
Environ 60.000 mots 30,00 F 

„ P A R Y Ż " — guide de Paris (en polonais) 7,00 F 
„ P O L O G N E " — Réalites et problèmes" — 

édition P W N 1966 (en français) 25,00 F 
„ L A P O L O G N E " —t album (en français et 

en polonais) 37,00 F 
„ W A R S Z A W A " — album (en français et 

polonais) 37,00 F 
„ C R A C O V I E " — album (en français et en 

polonais) 13,50 F 
Dembowska-Martyniak — „ A P P R E N O N S 

L E P O L O N A I S " — manuel (317 pages) 10,00 F 
Pla tkow A . — „ C O M M E N T L E DIRE E N 

P O L O N A I S " — guide pratique de con-
versation. Pour touristes 6,00 F 

Pla tkow A . — „ R O Z M Ó W K I F R A N C U S -
K I E " 6,00 F 

Service d'abonnements aux di f férentes 
revues polonaises: 
Abonnement annuel à „ L A P O L O G N E " en 

français ou en polonais 15,00 F 
Abonnement annuel à „ L A S E M A I N E P O -

L O N A I S E " 20,00 F 
Timbres de collections. Disques „Mazowsze " et au-
tres. Objets folklorique. 
Expéditions sur demande. Port en sus. 



S P I R A L A 

R o z p o c z y n a j ą c od l e w e g o 
g ó r n e g o r o g u i p o s u w a j ą c s i ę 
w k i e r u n k u s t r z a ł k i d o ś r o d -
k o w o — p r o s i m y w p i s a ć j e d -
n y m c i ą g i e m 27 w y r a z ó w o 
p o d a n y c h n i ż e j znac z en i a ch 
w t e n sposób , a b y os ta tn ia 
l i t e r a j e d n e g o w y r a z u b y ł a 
j e d n o c z e ś n i e p i e r w s z ą l i t e r ą 
n a s t ę p n e g o w y r a z u . L i t e r y , 
k t ó r e s i ę z n a j d ą w p o l a c h 
o z n a c z o n y c h k r o p k a m i , c z y t a -
n e w k i e r u n k u w p i s y w a n i a 
d a d z ą has ł o z adan ia . 

Z N A C Z E N I E W Y R A Z Ó W : 
1) d z i e s i ę ć m i l i m e t r ó w , 2) 
s u r o w o ś ć , k a r n o ś ć , s u b o r d y -
n a c j a , 3) r o d z i c e i d z i e c i , 4) 
i n ż y n i e r p r o j e k t u j ą c y w s z e l -
k i e r o b o t y b u d o w l a n e , 5) m a -
ł y t opó r , s i e k i e r k a , 6) g ó r n a 
część g r z y b a , 7) o k r e s w y -
ras t an i a z ę b ó w m l e c z n y c h u 
n i e m o w l ą t , 8) r o d z a j s za la 
f u t r z a n e g o l u b n a r z u t k a f u -
t r zana , 9) nac i sk g łosu , w y s o -
k o ś ć t onu , i n t o n a c j a , 10) c z ł o -
w i e k b e z t r o s k i i pus t y , l e k k o -
duch , 11) nos s łon ia , 12) d y -
c h a w i c a , 13) s znur z p ę t l ą d o 
c h w y t a n i a z w i e r z ą t , lasso , 14) 
c z u b e k bu ta , 15) k l a t k a d la 
d r o b i u , 16) s p o k ó j p r z e d b u -
rzą , 17) s t a r o ś w i e c k i e m e b l e , 
18) p r z e m ó w i e n i e p r o b o s z c z a , 
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19) n a l e p k a f i r m o w a na t o -
w a r z e , 20) o b r o ń c a s ą d o w y , 
21) ob l i c z e , 22) h o n o r , w y r ó ż -
n i en i e , ch luba , 23) c z w o r o -
n o ż n y s y m b o l b o j a ź l i w o ś c i , 
24) a t m o s f e r a duszna , b e z d o -

s tępu ś w i e ż e g o p o w i e t r z a , p o -
w i e t r z e z epsu t e , w k t ó r y m 
t r u d n o o d d y c h a ć , 25) j a d a l n y 
rak m o r s k i , 26) s i e d z i b a z a -
r z ą d u m ias t a , m a g i s t r a t , 27) 
ś m i a ł e k , c h w a c k i j u n a k . 

S Z Y F R O G R A M 

P r o s i m y o d g a d n ą ć 22 w y -
r a z y w k l u c z u p o m o c n i c z y m 
0 p o d a n y c h n i ż e j z n a c z e n i a c h 
1 i ch l i t e r y p o d s t a w i ć na 
m i e j s c e l i c z b z a m i e s z c z o n y c h 
obok . N a s t ę p n i e d o k r a t e k r y -
s u n k u o z n a c z o n y c h l i c z b a m i 
od 1 d o 121 n a l e ż y w p i s a ć z 
k l u c z a p o m o c n i c z e g o l i t e r y 
o d p o w i a d a j ą c e w ł a ś c i w y m 
l i c z b o m . W p i s a n e w t en s p o -
sób l i t e r y , c z y t a n e p o z i o m y -
m i w i e r s z a m i , d a d z ą h a s ł o 
z a d a n i a . 

K L U C Z P O M O C N I C Z Y : 

9 — 18 — 16 — 13 — 15 — 
69 — 8 = część m o s t u m i ę -
d z y f i l a r a m i , , 

111 — 10 — 112 «— 48 — 29 — 
106 — 60 = absurd , g ł u p -
s t w o , 

65 — 66 — 25 — 26 — 51 — 
63 — 12 — 97 = ps i n o w o -
r o d e k , 

11 — 88 — 87 — 85 — 21 — 
24 — 38 — 2 = łaz ik , w ł ó -
c z y k i j , 

3 — 5 — 35 — 22 — 109 — 
44 = w o n n a w y d z i e l i n a 
d r z e w s o s n o w y c h , 

61 — 62 — 1 — 19 — 23 — 
31 — 32 — 33 = i n a c z e j 
m n i c h , 

45 — 75 — 81 — 17 — 7 — 
27 — 6 = u s z c z y p l i w y d o -
c inek , 

90 — 42 — 30 — 50 — 39 — 
41 =*= t y s i ą c t y s i ę c y , 

14 — 80 — 37 — 93 — 82 — 
71 = k r a c h g o s p o d a r c z y , 

56 — 57 — 34 — 118 — 99 = 
lecą t a m , g d z i e d r w a r ą b i ą , 

68 — 58 — 74 — 86 — 67 — 
47 = c z a r n e z ł o t o Ś l ą ska , 

43 — 46 — 114 — 64 = w i -
s ząc e ł ó ż k o o k r ę t o w e , 

54 — 70 — 8 3 — 4 — 84 = 
duża k r o m k a ch l eba , sk iba , 

79 — 76 — 100 — 78 = g r a 
w p i ł k ę na k o n i a c h , 

98 — 53 — 20 — 91 = c i cha 
b r z e g i r w i e , 

92 — 89 — 73 — 72 — 77 — 

107 — 49 = m a t e r a c n a -
p c h a n y s ł o m ą , 

94 — 52 — 113 — 95 — 28 = 
p r z e d s t a w i c i e l h a n d l o w y , 

55 •— 96 — 110 — 36 = p o -
s p o l i t y c h w a s t k ł u j ą c y , 

102 — 105 — 115 — 40 = 
p r z y j a c i ó ł k a C h o p i n a , G e -
o r g e — i m i ę , 

119 — 120 — 116 = „... d o 
m ł o d o ś c i " A . M i c k i e w i c z a , 

104 — 121 — 117 — 108 ' 
s t a r y s p r y c i a r z , s z c z w a n y 
l is , 

101 — 59 — 103 = p a ń s k i e 
k o n i a t u c z y . 
R o z w i ą z a n i a p r o s i m y n a d -

sy łać p o d a d r e s e m r e d a k c j i w 
c i ą g u d w ó c h t y g o d n i od d a t y 
u k a z a n i a s i ę n u m e r u z d o -
p i s k i e m na k o p e r c i e „ R o z -
r y w k i u m y s ł o w e " . W ś r ó d 
C z y t e l n i k ó w , k t ó r z y nadeś l ą 
b e z b ł ę d n e r o z w i ą z a n i a , z o s t a -
ną r o z l o s o w a n e N A G R O D Y 
K S I Ą Ż K O W E . 

T y g o d n i k P o l s k i 
ŁA SEMAINE POLONAISE 

23, r u e T a l t b o u t , P a r i s I X 
T e l . : T A I 76-44. T A I 76-81 

C . C . P . 92.20 - 76 P a r i s 

14/7 rue Cbausteur-Lodelinsart 
Mme Ol. Kuc 

C . C . P . 66.69.45 B e l g i q u e 
Cena prenumeraty: 

kwartalnie: 7 F. — 70 Fr. B. 
półrocznie: 12 F. — 120 Fr. B. 
rocznie: M g . — II » Fr. B. 

P r é s i d e n t D i r e c t e u r 
G é n é r a l : D a n u t a 

J A G O S Z E W S K I B l e n a i m é 
I M P R I M E R I E 

Z a k ł a d y G r a f i c z n e „ T a m k a " 
Zakł. nr 1, Varsovie, Tamka 3. 

R O Z W I Ą Z A N I E K R Z Y Ż Ó W K I „ P O L S K I E M I A S T A " Z N - R U 13 

P O Z I O M O : 1 ) k e k s , 5 } - eas taw , 6) l o d y , 7) m a s k a r a d a , 11) a u t o r y t e t , 
13) o d o r a w a , 17) s t r a p , 19) d y r y g e n t , 20) s z t u r m , 21) a n e g d o t a . 

P I O N O W O : 1) k o l u m n a d a , 2) s z y n k ; 3 ) a s t e r , 4) z a w ó d , 8) s e t k a , 
9) a d r e s , 10) a n t y p a t i a , 12) t o r p e d o , 14) d u s z a , 15) r a b u ś , 16) w y d m a , 
18) airie. 

R O Z W I Ą Z A N I E L O G O G R Y F U Z P R Z Y S Ł O W I E M Z N - R U 13 
W M A R C U J A K W G A R N C U 

1) s i e w n l k , 2) s z a m p a n , 3) s t r a ż a k , 4) s i e -
w » r y , l l> f i ) S l t a J i k 8> s P r a w c a . 9) s m a k o s z . 10) s zu -
16) s z t u c e r . y ' 1 2 ) s k ł ° d a k , 13) s z a r u g a . 14) s z a n t a ż , 15) s m o c z o k . 

WYMIENIAMY KORESPONDENCIE 
Z Y G M U N T W U J K O W S K I — Ł ó d i , 
u l . K o ł o d z i e j s k a 18 m 5 — c h c i a ł -
b y n a w i ą z a ć k o n t a k t z m ł o d z i e ż ą 
p o l o n i j n ą , n a j c h ę t n i e j z d z i e w -
c z y n k ą l u b c h ł o p c e m w w i e k u 
15—16 l a t w c e l u w y m i a n y p ł y t , 
w i d o k ó w e k 1 f o t o s ó w a k t o r e k i 
a k t o r ó w . M a l a t 16. 

Z B I G N I E W Z I E L I Ń S K I — O l e ś -
nica Śląska, ul. Daszyńskiego 22 

, m 3 — u c z e ń V I I I k l a s y , p r a g n i e 
k o r e s p o n d o w a ć w c e l u w y m i a n v 
w i d o k ó w e k k o l o r o w y c h Y 

K R Z Y S Z T O F M U C H A — Z S M R 
TaS?ów ' U l " 1 M a J a 1 2 ' P"vvYat 
T a r n ó w — n a u c z y c i e l s z k o ł y z a -
w o d o w e j . l a t 25, i n t e r e s u j e SIĘ 
m u z y k ą , l i t e r a t u r ą i h i s t o r i ą 
C h ę t n i e n a w i ą ż e k o r e s p o n d e n c j e 
z R o d a k a m i z F r a n c j i l u b B e l -
g i i . 

TV D U 2 0 A U 2 6 AVRIL 

à La fLn du 

u n e é m i s s i o n d e C h r i t i a n J a q u e n r 
u n f i l m d e C l a u d e B o i s s o l . 

P R E M I E R E C H A I N E . 

T E L E - M I D I — 13.00, T E L E - S O I R — 20.00, T E L E - N U I T 
p r o g r a m m e . 

A C T U A L I T E S R E G I O N A L E S — 19.20 ( s au f l e d i m a n c h e ) 
M I D I - M A G A Z I N E — 12.30 ( s au f l e d i m a n c h e ) 
C O N T A C T — 18.21 ( s au f m e r c r e d i e t d i m a n c h e ) 
T O T A L 3 000 — 18.30 ( s au f l e d i m a n c h e ) 
L E S A V E N T U R E S D E B A B A R — 19.15 ( s a u f l e d i m a n c h e ) 
L E S O I S E A U X R A R E S — 19.40 ( s au f s a m e d i e t d i m a n c h e ) j u s q u ' a u 

j e u d i l e 24 a v r i l . 

D I M A N C H E 20 A V R I L . 

9.10. T é l é - M a t i n . 
12.00. L a s é q u e n c e d u s p e c t a t e u r . 
12.30. D i s co t r ama . 
13.40. C a v a l i e r s e u l . 
14.30. T é l é - D i m a n c h e . 
17.10. „ R i r e s e t f r i s s o n s d e p a p a " — u n f i l m d e Y o u n g s o n ( C h . C h a n l i n l 
18.40. B o n n e s a d r e s s e s d u p a s s é — a u j o u r d ' h u i : „ N a p o l e o n " , I I- ,part ie-. 
19.30. „ F o r t u n e " . 
20.55. „ M e u r t r e e n 45 t o u r s " — u n f i l m d ' E t i e n n e P é r i e r . 
22.55. S e r v i c e d e la R e c h e r c h e p r e s é n t e : U n c a e r t a i n r e g a r d . 

L U N D I 21 A V R I L . 

18.45. M a g a z i n e f é m i n i n . 
20.30. S . O . S . F r é q u e n c e 17 -

„ N u m é r o d e l ' e s p o i r " 

M A R D I 22 A V R I L . 

18.40. E c h e c a u h a s a r d . 
20.30. C a m p a g n e d u R e f e r e n d u m . 
21.00. „ L e s C o r b e a u x " d e H e n r i B e c q u e , r é a l . J e a n K r e c h b r o n . 
23.00. P a r i s à l ' h e u r e d e N e w Y o r k — un é m i s s i o n d e J a c q u e s S a l l ë b e r t . 

M E R C R E D I 23 A V R I L . 

18.40. C a d e n c e s . 
20.30. C a m p a g n e d u R e f é r é n d u m . 
21.00. A i m e z - v o u s la m u s i q u e . 
22.00. J o u r n a l d e v o y a g e e n P o l o g n e n r . 7 — u n e é m i s s i o n d e J e a n - M a -

r i D r o t . 

J E U D I 24 A V R I L . 

15.20. E m i s s i o n s p o u r l e s j e u n e s . 
18.40. L i r e e t c o m p r e n d r e . 
20.30. C a m p a g n e d u R e f é r é n d u m . 
21.00. P a n o r a m a . 
22.00. M i s s i o n i m p o s s i b l e . 
22.50. V a r i é t é s . . ] 

V E N D R E D I 25 A V R I L . 

18.40. L a m e r , l ' a i r e t l ' e s p a c e . 
1940. B o n a p a r t e t e l q u ' e n l u i - m ê m e . 
20.30. C l i n d ' o e i l s p é c i a l . 
21.15. L e s f e m m e s auss i . 
22.15. L ' é c r a n m u s i c a l . 

a u j o u r d ' h u i u n e é m i s s i o n d ' A l b e r t R a x 

r é a l . R o g e r I g l e s i s . 

S A M E D I 26 A V R I L . 

16.30. S a m e d i e t c o m p a g n i e 
Ra i i sner . 

19.40. A c c o r d s d ' a c c o r d é o n . 
20.30. L e s a v e n t u r e s d e T o m S a w y e r . 
21.00. „ L a v i e d e s a n i m a u x " d e F r é d é r i c R o s s i f . 
21.15. U n e s o i r é e a u B u n g a l o w d e C h e s t e r t o n 
22.20. F o r u m m u s i q u a l e s . 

D E U X I E M E C H A I N E — C O U L E U R . 

( C ) — c o u l e u r , ( C N ) — c o u l e u r e t n o i r e t b l a n c , é m i s s i o n sans a u c u n e 
m e n t i o n s o n t e x c l u s i v e m e n t e n n o i r e t b l a n c . 

T E L E - S O I R - C O U L E U R ( C ) — 19.40. 
T E L E - S P O R T S ( C ) 19.55. 

D I M A N C H E 20 A V R I L . 

14.30. ( C ) „ C o l l i n e s b r û l a n t e s " — u n f i l m d e S t u a r t H e i s l e r . 
15.50. C ) L ' i n v i t é d u d i m a n c h e : M a u r i c e L e R o u x . 
20.00. ( C ) A n n i e , a g e n t t r è s s p é c i a l . 
20.55. ( C ) „ C a r m e n " d e G e o r g e s B i z e t — r e p r é s e n t a t i o n a u F e s t i v a l d e 

S a l z b o u r g . 

L U N D I 21 A V R I L . 

20.00. ( C ) M o n s i e u r C i n é m a . 
20.30. C i n é m a — V a r i a t i o n s — G e o r g e s C u k o r . 
21.30. ( C ) „ J a g u a r " — f i l m d o c u m e n t a i r e d e J e a n R o u c h . 

23.00. ( C ) O n e n p a r l e . . . 

M A R D I 22 A V R I L . 

20.00. ( C ) Y a o . 
20.30. ( C ) C i v i l i s a t i o n s — f r a t e r n e l l e A m a z o n i e . 
22.00. ( C ) E m i s s i o n m u s i c a l e . 
M E R C R E D I 23 A V R I L . 

20.00. ( C ) L e s a n i m a u x d u m o n d e . 
20.30. ( C ) L e s d o s s i e r s d e l ' é c r a n : 

( C ) „ L a r e i n e V i e r g e " — u n f i l m d e G e o r g e s S i d n e y . 

J E U D I 24 A V R I L . 

20.00. ( C ) L e m o t l e p l u s l o n g . 
20.30. ( C ) M u s i c o l o r — c e s o i r : „ M u s i e - A l b u m " d e M a u r i c e D u m a y . 
22.00. ( C ) C l i o , l e s l i v r e s e t l ' h i s t o i r e . 

V E N D R E D I 24 A V R I L . 

20.00. C r o n i q u e C i n é m a . 
20.30. ( C ) L ' h o m m e e t sa m u s i q u e : H a y d n . 
21.30. ( C ) D i m , D a m , D o m . 
22.30. ( C ) O n en p a r l e . 

S A M E D I 26 A V R I L . 

20.00. (C) L a r e g l e d e c i n q . 
20.30. ( C ) I n i t i a t i o n à l ' a v e n t u r e . 
21.00. ( C ) T ê t e d ' a f f i c h e — A n n i e G i r a r d o t . 
22.10. ( C ) V a r i é t é s : T o n sur T o n . 

^jiiiiiiiiiiafliiiiaiii>iiiiiii>iiiiiiiii>i>i>iiiii>>i>iiiiiiiiiBiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiim«faiiiuiiifii iiiiina^^ 
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| • Lodówki, maszyny do prania 
i inne artykuły gospodarstwa domowego § 

1 LENG—PICARD ET C-ie I 
i § 
j§ 16, P l a c * d e l a L i b e r t é , 4 2 3 , r u e d e L a n n o y = 

| Telefony: 7 3 . 3 9 . 4 3 , 7 3 . 2 9 . 4 7 R O U B A I X ( N o r d ) | 
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Dziś: W p ł a w 
na kon iach 

przez c ieśninę 
A L S - S U N D 

4 
R y s o w a ł 

W ł . Tlybczyński 

Podczas w o j n y szwedzko-duńskie j w 
1658—1659 Po lacy jako sojusznicy Duń-
c z y k ó w przyby l i do ich kra ju , by po-
móc w wyrzuceniu okupantów. Korpus 
polski pod wodzą Stefana Czarnieckie-
go składał się z 4500 pancernych i dra-
gonów na koniach. Cała historia jest 
autentyczna i oparta została na P a -
miętnikach Jana Chryzostoma Paska i 
innych współczesnych dokumentach. 

B y ł już g rudz i eń . W o d a w c ieśninach i f i o rdach by ła coraz z imn ie j s za , g d y 
w s z y s t k i e pu łk i i c h o r ą g w i e o t r z y m a ł y r o zkaz pana Cza rn i e ck i e go w y p r ó -
b o w a n i a p ł y w a c k i c h zdo lnośc i koni . P o d o b n y r o zkaz w y d a n o cesarsk im i b r a n -
denbursk im , a ż e pop r z edz i ł o go o k i lka dni w c z e ś n i e j s z e zarządzen ie , ż e 
•wszyscy m a j ą b y ć w b o j o w y m pogo tow iu , od k w a t e r się n i e oddalać , chyba 
na rozkaz , kon i e i z b r o j e m i e ć p r z y s z y k o w a n e , dało to w o j s k u w i e l e do m y -
ślenia. „ N i e b ędz i e s p o k o j n e j z i m y — m ó w i o n o — nasi w o d z o w i e coś z a -
m i e r z a j ą " . K o ń z na tury d a j e sob ie r adę w w o d z i e ; pók i może , idz i e po dnie , 
a g d y g runt t rac i , p o t r a f i p ł y w a ć . Bez żadne j nauki . G ł o w ę t y l ko w y c i ą g n i e 
p r z e d s ieb ie i r a z po raz parska, g d y m u ta p r ó b u j e w l a ć się n i eproszona 
d o pyska. A l e n i e ka żdy . N i e k t ó r y tonie . B y ł y p r zypuszczen ia , ż e w m o r z u 
k o ń będz i e o s t r o żn i e j s zy i t chó r z l iws z y niż w rzece, a l e okaza ło się, iż n ie 
m a ż a d n e j różn icy . Suszenia t y l k o po k a ż d e j t ak i e j p r ób i e b y ł o dużo, g d y ż 
z w y k l e n i e t y l ko konie , a l e i l ud z i e so l idn ie i do os ta tn ie j n i tk i się p o m o c z y l i . 

Z a n i m w y d a n o rozkaz do akc j i , w mie j scu , g d z i e kon i e m i a ł y w e j ś ć do w o d y , 
p a c h o ł k o w i e odrąba l i l ód od b r zegu , aby z w i e r z ę t o m n i e ran i ł nóg . „ W s z y s t -
k o stało się w lot — o p o w i a d a ł p ó ź n i e j pan Pasek , uczestn ik ataku — ob rońcy 
n i c zego się n ie spodz i ewa l i , zobaczy l i nas j a k ż e ś m y do d rug i e go l ądu d o p ł y -
w a l i . S i edz i e l i w mieśc i e i po ws iach . S a m w o j e w o d a p r z e ż e g n a w s z y się, 
p i e r w s z y skoczy ł w m o r z e poc i ąga j ą c s w y m p r z y k ł a d e m innych. K a ż d y z nas 
p i s to l e t y za tknął za ko łn ierz , a ł a d o w n i c ę u w i ą z a ł u szy i . K o n i e już b y ł y 
d o p ł y w a n i a p r ó b o w a n e : k t ó r y ź l e p ł y w a ł , t o go m i ę d z y d w a dobre m i e s z a -
no, a te m u już n i e da ły tonąć. W pośrodku odnog i , k t ó r ą ś m y p łynę l i , b y ł o 
t a k i e m i e j s c e , gd z i e koń z g r u n t o w a ł i m ó g ł odpocząć . B y ł o t e go m i e j s ca 
z pó ł s ta jania . N a środku w o j e w o d a kaza ł w t y m m i e j s c u k a ż d e j c h o r ą g w i 
s tanąć i odpocząć , a p o t e m dalej . . . Dz i eń na szczęśc ie b y ł c ichy i b e z s r og i e go 
m r o z u . Żadna j eszcze c h o r ą g i e w n ie by ła u lądu, k i e d y S z w e d z i p r z y p a d l i 
i s t rze lać zaczęl i . . . " S t r ze lan ina s zwedzka zaczę ła się wc z e śn i e j , gdy zako t -

K i e d y w s z y s c y zna leź l i się na d r u g i e j s t ron ie c ieśn iny , m i e l i tu sporo robo ty . 
Za skoc z en i e b y ł o duże, a le S z w e d z i b ron i l i s ię zawz i ę c i e . W y s p a jest d ługa 
na 33 k m a sze roka od 5 do 15 km. N i e w e ws zy s tk i ch ws iach by ł y g a r n i -
z ony s zwedzk i e , a l e w s z y s t k i e mus ia ł y słuchać r o z k a z ó w okupanta. W i ę k -
szość S z w e d ó w dostała się do n i ewo l i . N i e m o g l i z rozumieć , jak się P o l a k o m 
uda ł o p r z ep ł ynąć na A i s na koniach, skoro oni b y l i p r zekonan i , że t y l k o 
o k r ę t a m i i ł od z i am i jest t o m o ż l i w e . D o w i ę k s z e g o starcia dosz ło w j e d y n y m 
mieśc i e w y s p y — Sonde rbo rg . P o g od z inne j w a l c e za łoga s zwedzka w y w i e -
si ła b ia łą f l a g ę . N i e k t ó r e w s i e zdoby l i cesarscy, a do od l eg ł y ch w y s ł a n o 
B r a n d e n b u r c z y k ó w . O k r ę t y s z w e d z k i e pa t r o lu j ą c e w y s p ę p r ó b o w a ł y ją os t r z e -
l iwać , a l e ich poc isk i r o z b i j a ł y j e d y n i e lód u j e j b r z e g ó w . P o opanowan iu 
w y s p y , k a ż d y ze z w y c i ę z c ó w , starał się z łapać duńsk iego chłopa lub kob i e t ę 
i z edrzeć z n i ego suchą koszu lę „ ż eby się p r z e w l e c " . Ch łop i s zybko się zo -
r i e n t o w a l i z k i m m a j ą do czyn ien ia i sami j e ź d ź c o m przysz l i z pomocą . 

13 grudnia , w e w t o r e k p r z ed w i e c z o r e m , pan Cza rn i e ck i z j a w i ł się na k w a -
te rach i w y b r a ł t r z y pu łk i w s i le tys iąca ludz i . N a s t ę p n e g o dnia p r z ed ś w i -
t em, t j . w e środę, m i e l i się s taw i ć be z rob i en ia hałasu i ogn ia w cieniu 
w z g ó r z a k r y j ą c e g o c ieśn inę A l s - S u n d . B y ł o to m i e j s c e , w k t ó r y m m o r z e 
dz i e l i ł o w y s p ę od s ta łego l ądu na m n i e j w i ę c e j m i l ę , a w i ę c szerokość jak 
W i s ł a pod W a r s z a w ą , k i e d y na w i o s n ę p ł yn i e s z e r ok im k o r y t e m . By ł a to 
na jk ró t s za od leg łość od b r z e g ó w w y s p y A i s , k tó rą pan Pasek n a z y w a A l s e m . 
Ż o ł n i e r z o m n i e t r zeba by ł o w y j a ś n i a ć , że chodz i o odebran i e w y s p y S z w e -
dom, g d y ż i cesarskich A u s t r i a k ó w i B r a n d e n b u r c z y k ó w e lektora z g r o m a -
dzono k i l ka t ys i ęcy . N a r o zka z pana Cza rn i e ck i ego część naszych wys ł ana 
została za sąs iedn ie w z g ó r z e , gd z i e na w o d z i e uk ry t o w zatoczce k i l kad z i e -
siąt łodz i . N i m i m i e l i się p r z ep raw i ć . P o d o b n i e j ak cesarscy z p r z e c i w n e j 
s t rony . B r a n d e n b u r c z y c y zaś s tanow i l i d rug i rzut, a g ł ó w n a siła P o l a k ó w 
mia ła ś r odk i em w n a j w ę ż s z y m m i e j s c u p r z ep ł ynąć A l s - S u n d w p ł a w . 

w i c z o n e p r z y w e j ś c i u do c ieśn iny o k r ę t y s z w e d z k i e dos t r z eg ł y d r a g o n ó w p r z e -
p r a w i a j ą c y c h się na drugą s t ronę ł od z i am i i o t w o r z y ł y og ień. B y ł y j ednak 
zbyt da leko. O to zresztą chodz i ło , b y n a j p i e r w śc iągnąć u w a g ę n i e p r z y j a -
c ie la na p r z e p ł y w a j ą c e z j e d n e j i z d r u g i e j s t rony oddz ia ł y ł od z i am i i p o -
z w o l i ć g ł ó w n y m s i łom pana Cza rn i e ck i ego p r z ep ł ynąć w p ł a w . A l e i one n i e 
un iknę ł y s z w e d z k i e g o ognia , skoro r a j t a r z y z j a w i l i s ię na b r zegu , g d y nasi 
doń dob i j a l i . „S t r z e l ać t edy zaczę l i , a l e k i e d y p i e r w s z a c h o r ą g i e w w y s z ł a 
z w o d y , to zaraz na nich skoczy ła . S z w e d z i w i d z ą c , że choć dop i e ro z w o d y , 
a p r zec i e ż s t r ze lba n ie zamok ła , a le s trze la i zab i j a , zaczę l i uciekać. W o w y c h 
co p r z y b y w a l i na pomoc nasi posz l i j ak w d y m i p r z y r żnę l i końmi . W i ę ź -
n i o w i e wz i ę c i do n i ewo l i m ó w i l i do naszych : « ż e ś m y z rozumie l i , żeście d i a -
b l i n ie l u d z i e » " . Inne w o j s k a też s ię p r z e p r a w i ł y s zczęś l iw ie i z r ob i ł y swo j e . 
A l e g ł ó w n a w i k t o r i a p r z y p a d ł a c h o r ą g w i o m w o j e w o d y Czarn i eck i ego , k tó re 
przesz ły c ieśninę w p ł a w . I m to p r z y p a d ł o p r z ec i e na j t rudn i e j s z e zadanie . 

N a s t ę p n e g o dnia śladu już n ie by ł o ze s z w e d z k i e g o w ł a d a n i a na w y s p i e A i s ; 
w ani j e d n e j z k i lkudz i es i ęc iu ws i , ani też w j e d y n y m mieśc ie . Z łapano 
t y l k o paru S z w e d ó w uk r y t y ch w ró żnych dz iurach, k t ó r y m się w y d a w a ł o , 
że doc z eka j ą ods i eczy swo ich . G ł ó w n ą w ł a d z ę nad w y s p ą s p r a w o w a ł te raz 
w o j e w o d a i r e g i m e n t a r z Czarn ieck i . A l e n ied ługo . „ W o j e w o d a obsadz i ł na 
k o m e n d z i e duńsk iego kap i tana, sz lachcica, z ludźmi n o w o zac i ężnymi . Bo 
taki b y ł o rdynans — w y j a ś n i a pan Pas ek — czy l i rozkaz , że zaraz za nami 
g d z i e ś m y wes z l i z w o j s k i e m , o f i c e r o w i e k r ó l a duńsk i ego p r z e p r o w a d z a l i w e r -
bunek i s w o i m i ludźmi obsadza l i z doby t e p r z e z nas f o r t ece . W z i ą ł j ednak 
w o j e w o d a ze sto dobrych S z w e d ó w , k t ó r z y już n ie chcie l i s łużyć s w e m u 
k r ó l o w i , i pomiesza ł ich m i ę d z y s w o j ą d ragon i ę w m i e j s c e tych, co ich tu 
i ó w d z i e ubyło . T a k o już j es t z w y c z a j n i e , że gdz i e d r w a rąbią , t a m drzazg i 
p a d a j ą " . P o t e m w r ó c i ł y nasze w o j s k a do swo ich k w a t e r (na s ta ł ym lądz ie ) , 
a l e już na statkach. C z eka ł y ich n o w e bo j e , o c z y m się n i ed ługo dow i edz i e l i . 
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[ii Wokół jedynego placyku Czerwińska ubywa stopniowo dom-
ków rybackich, a przybywają nowoczesne, ale mniej urocze 

^ Wille. Tablica przypomina 900 lat istnienia historycznej osady 

UROK 
C Z E R W I Ń S K A 
CZAS jakby się tu za-

trzymał w miejscu. 
IVudno wprost uwie-
rzyć, że mniej wię-

cej o kilometr stąd pę-
dzą obok bezustannie w 
dwu kierunkach samochody, 
a w odległości ok. 60 km tęt-
ni nowoczesne miasto War-
szawa. Uroczy zakątek na 
wysokiej skarpie wiślanej — 
kiedyś warownia i klasztor, 
obecnie bazylika — oraz ma-
ła miejscowość omijana przez 
wielki ruch — to Czerwińsk. 
Z wysokości nabrzmiałej pa-
tyną wieków świątyni i z 
przyległego do niej sadu roz-
tacza się jedyny w swoim ro-
dzaju widok na Wisłę i rozle-
głe za nią tereny Puszczy 
Kampinoskiej. W tym miej-
scu jest chyba Wisła naj-
piękniejsza. Piękniejsza niż 
pod Warszawą, Sandomie-
rzem, Puławami, Kazimie-
rzem czy Toruniem. Między 
skarpą a wodą niewielka 
miejscowość. Niby miastecz-
ko, niby wieś, a właściwie 
rybacka osada, na której pe-
ryferiach wśród ogrodów wy-
rastają tu i ówdzie nowoczes-
ne wille. 

Sama klasztorna budowla i 
inne zabudowania z nią złą-
czone trwają w tym miejscu 
od polowy XI wieku. Wzniósł 
je Piotr Dunin, magnat i fun-
dator kilkudziesięciu kościo-
łów, z przeznaczeniem dla o-
pactwa regularnych kanoni-
ków laterańskich, sprowadzo-
nych z Francji. Kościół mimo 
licznych przeróbek w okresie 
goityiku, renesansu i baroku 
zachował charakter romański, 
a budowli w tym stylu jest 
w Polsce niewiele. Pełno w 
niej pamiątek i wciąż odkry-
wanych godnych uwagi frag-
mientów wielkiej średmio-
wiecznej sztuki. 

Poza tym kościół ma cha-
rakter sportowy. Tak — spor-
towy. Od drugiej połowy 

XIX wieku upodobali go so-
bie warszawscy wioślarze, 
którzy organizując do Czer-
wińska wycieczki Wisłą ob-
chodzili tu zakazane przez 
zaborców święta narodowe — 
jak rocznice 3 maja, powstań 
listopadowego i styczniowe-
go, składając każdorazowo w 
kościele jakieś pamiątki z 
odpowiednimi dokumentami. 

W 1373 roku otrzymał 
Czerwińsk prawa miejskie, a 
jego rola w Księstwie Mazo-
wieckim musiała być niepo-
ślednia; odbywały się tu 
różnego rodzaju zjazdy, nara-
dy, spotkania i uroczystości. 
W historii Polski zapisany zo-
stał Czerwińsk głośno w cza-
sie wyprawy Władysława Ja-
giełły pod Grunwald na Krzy-
żaków. To w tym właśnie 
miejscu kazał król zgroma-
dzić się wojskom małopolskim 
i pierwszym w Polsce mo-
stem składanym przerzucił 
je na południową stronę, 
gdzie spotkały się z wojska-
mi wielkopolskimi i litewski-
mi. Krzyżacy nie przypusz-
czali, by w tym miejscu mo-
żliwa była błyskawiczna 
przeprawa dużej ilości wojsk. 
Szpiegów, którzy im o tym 
donieśli, wykpili, a nawet ka-
zali ukarać za fałszywe wia-
domości. Tu w Czerwińsku 
Jagiełło zlustrował po raz 
pierwszy całość swych wojsk. 
Spod Czerwińska pomaszero-
wał wprost na północ, by tu 
doprowadzić do decydującej 
i zwycięskiej rozprawy. 

Obecnie Czerwińsk jest od-
wiedzany przede wszystkim 
latem przez wycieczki szkol-
ne. A poza tym przez wiośla-
rzy i żeglarzy. Urok Czerwiń-
ska od strony Wisły jest tak 
pociągający, że nie zdarzyło 
się, aby płynąc łodzią, kaja-
kiem czy żaglówką zostawić 
go za sobą i nie pokusić się 
o jego zwiedzenie. Nawet 
wtedy, gdy się tu już było. 

- w » i t^-

« 

H 


